KORESPONDENCYA 
JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 


(Ciąg dalszy). 


Do P. Bronisława Zaleskiego, w Paryżu. 
Parys, 26. maja 1864 r. 


Mój drogi, odbieram w tej chwili kartke z Hyères od Pani 
Dyonizyi t). Oto co mi pisze o poczciwym Bolesławie?): „Aniol ’) 
„już odleciał spokojnie, bez wielkich cierpien ciala ni duszy. Na 
„Bolesława straszno patrzeć. Zmienił się do niepoznania. Milczy, 
„placze chwilami i dzień i noe chodzi po pokoju bezustannie. 
„Chwili spoczynku znieść nie może. Oczekujemy Bronisława nie- 
cierpliwie, on go kocha i lżej mu będzie, jak go obaczy. Wszyscy 
u nas mieszkają“ 1 t. p. 

Oczywiście pisalu to pod pierwszem wrażeniem boleści Bo- 
lesława. Od tego czasu musial już odebrać nasze kartki. Zapewnie 
coś nam odpisze. W każdym razie. jeślibys chciał pojechać da 
niego, mogę Ci zaawansować paręset franków. albo z moich. albo 
z depozytowych. 


Ściskam 
Twój 
J. Ba Zaleski. 


t} Poniatowskiej 
=) SŚwiętorzeckim, 
3) Pani Swiętorzecka. 


2 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Vichy. 
Paryse 19. czerwca 1804, 


Moja droga... U nas w domu po staremu. Dzięki Bogu, 
płużym ze dnia na dzień tulaczy żywot w spokoju i rezygnacji. 
Między młodą emigracyą wielka nędza, a obok niej zgiełk, swawy, 
| co gorsza, rozczarowanie i upadek na duchu. Przez wiele poko- 
leń powtarzamy jedną i tą samą piosnkę, W kraju, straszny, bez- 
hożny ucisk i bezsilny zabójczy smutek. Naród schodzi w kata- 
kamby, bodaj na modlitwę a nie na konanie. Odechciewa się 
dziś i czytania o męczeństwuch. Modlimy się w odosobnieniu. 
śród Paryża, jak na pustyni. 

Całuje rekę Dyżci. ściskam i pozdrawiam Darynsza i Ko- 
stunię. 

Wasz 
Józef Bohdan. 


Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Puryż, 28. czerwca 1864. 


Mamein droga, dlngośmy do Ciebie niepisali, to myślilaś, 
że które chore. Oj! chorzyśmy, duszko, chorzy wszyscy moral- 
nie. Niewypowiedzianie cierpiemy w duchu, jak i Mamcia. nad 
stanem obeenym Polski naszej i całej clirześciańskiej spoleczności. 
Książe tego świata widocznie górą. Przeżyć się, przeżyć nadzieję 
wypielęgnowamą w sercu od tylu lat, i to na schylku życia, kiedy 
już na poczęcie i wypiastowanie nowej braknie tehu w piersiach 
i sil, to ból nad bole! Doprawdy opadaja ręce, wstrętne i pisanie 
i wszelaka uuysłowa praca. Przeżuwać co rano truciznę, to jest 
czytać o sprosnych, bezbożnych mękach, jakich się dopuszczają 
ear i spółka, i z tej powszedniej trucizny udzielać jeszcze i bie- 
dnym bliźnim, toć hańba i grzech. Dla tegoć, najmilsza moja, 
rzadziej do Ciebie piszę. Modlę się w nieboglosy w kościele i mię- 
dzy czterema ścianami, ale co cierpię w głębi duszy, taje nawet 
przed najbliższymi. Na co zachmurzać młodziuchne czoła, na któ- 
rych Bóg niestarł jeszcze pogody? Dla siebie mało już potrzebuję 
1 dla tego najczęściej tylko obeuję z moim Józefem. 
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A żal się Boże, kochana Mamcin! Od czasn kiedym pisał 
Przenajświelsza rodzime, nigdy nie byłem w takiem rozśpiewaniu 
ducha, w takiej pelni twórczości jak dzisiaj. Gdybym, jak ongi, 
zamknąć się gdzie mógł w pustyni na kilka miesięcy, wyśpiewał- 
bym Narodowi pieśń pieśni, pożegnanie łabędzie. Święć się. wolo 
Pańska! to już zapóźno. To tylko rojenie, urojenie, pokusa tra- 
piąca za zmarmowaną mlodość. A domże? A Żona? A dziatwa 
laknąca opieki mojej i którym, jak tysiącom braci, lada dzień za- 
braknąć może dia chleba. Usiluje atoli, Mamcin, nie- 
kiedy chwile te natchnienia skrystalizować, choć w atomy, 
w lnmki, w pylki it. p., które sypią się jak z rękawa. Z biedy 

to zda się bodaj na post scriptum. W Polsce naszej poezya uci- 
chnie na dlugie czasy. Ja com spiewal kiedyś dla niej przygra- 
w kę, radbym zdobyć sie jeszcze i na uroczysty finał. Zresztą, 
niepora dziś myśleć o drukach, byłyby niepoplatne i bez cezytel- 
ników. (o innego mają ludzie w głowie i w sercu. 

Po staremu, Mamciu, zadumałem się i nabazęralem o nie- 
stworzonych rzeczach, ale wolę jeszcze to, niż pisać o Mu- 
rawiewaeli, Bergach it. p. Przerwal mi list świeżo przybyły 
z kraju Rutkowski, siostrzeniec Pani Taubowej i śp. Rościszew- 
skiej. Nasluchalem się relacyi, że serce boli. Tyle tam bylo do- 
brego i zlego, złego wszakże więcej! 

29. Uzerwca, w dzień ŠŠ. Apostolów Piotra i Pawła. — 
Wezoraj, duszko Manciu, po wyjsciu Rutkowskiego, zjawił się 
nowy gość. Musialem, rad nierad, zaniechać skończenie listu. 
Dziś niepamiętam już o czem jeszcze chciałeni pisać. A i uspo- 
sobienie dzisiejsze w duszy odmienne. Rzewniej mi w sercu przy 
święcie wielkich Apostołów. Przy kommunii polecalem ich modli- 
twom Kosciół św. nciśniony, Piusa IX-go i owieczki jego biedne 
w spnstoszonej Polsce. Żal się Boże, Mamciu, że w epoce naszej 
niema świętych, godnych ofiarować się na calopalenie Panu! Nie- 
wątpliwie uczynili by więcej dla pokoju, niż ministrowie wszysey 
i wojownicy. Na świecie źle, racyonalizm wzbiera jak powódź, 
a niema komu zażegnać grożących klęsk, jak je zażegnał kiedyś 
błogosławiony Jan z Dukli, w czasie oblężenia Lwowa przez Ta- 
tarów i kozactwo Chmielnickiego. Módlmy się więc, ach módlmy 
o takich Janów dla Kościola i dla Polski. Mamcię dnszkę dziwi 
i gniewa, że ludzie bredzą, bluźnią itp. Tak zawsze bywało na 
świecie. Ale niechno powieje Duch święty i pojawi się Mąż Boży, 
to światowi mędrkujący upadną w proch u stóp Krzyża Pańskiego. 
Mądrość bo przemienna, a tylko wiara wieczna. Bóg nie przestanie 

Ik 
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nigdy czynić cudów. ale czeka na wolanie świętych swoich, kto- 
rzy zwyczajnie jawią sie w najcięższych czasach.  Niewyczerpani 
w tem przedmiot do pobożnych rozmyślań. Czasem, duszko Mam- 
cia, zdaje mi się, że zajrzałem gdzieś w dali Męża Boskiego 
i zrywam sie z calą gorącością Pawlową. a przynajmniej z gorn- 
sością, na jaką mnie stanie. 


Wiem od Bronisława, że Świętorzecki przyjeżdża do Paryżu 
w sobotę I zamieszka z nin i z Kruniewiezem, Wolałbym, żeby 
odnająl u mnie pokoik Józefa i przyległy dziecinny. Ulżylby mi 
w kosztach, to móglbym i nadal pozostać w jasnej, ślicznej salce. 
która jest mojem atelier, Salka moja, to jedyny zbytek, jakiego 
się dopuszczam na emieracyi przez wzgląd na poczyę. Je- 
stem pewien, że polommość nie wzięlaby mi (ego za zle. Z tem 
wszystkiem czas obecny inaczej doradza, trzeba porzucić cichy kat. 


Caluję z czałością ręce Mamcine i t. d. 


Zawsze Mamcin 
Bohdan. 


Do Pama Leonarda Chodźki *), w Paryżu. 
Paryż, 4. lipca 1504. 


Szanowny Ziomku, śmiem Qi polecić rodaka zasłużonego 
w powstaniu Pana Karosinskiego. Potrzelmje on jednorazowej zu- 
pomogi z komitetu (rancusko-polskiego. Ma juź zajęcie u P. Goni. 
ale brak mu funduszu na pierwsze wstępne sprzęty i robotnicze 
odzienie. 
Łączę i t. d. 
J. B. Zaleski. 


Przy sposobności wstawiam się za P. Moffenblumem, który 
w tych dniach miał zamiar kołatać do Ciebie o podobnaż pomoc. 
Znam P. Hoffenbluna z najlepszej strony i z dawien dawna. 


JADĘ: 


t) Listy do P. Leonarda Chodźki pochodzą ze zbiorów Muzeum 
Polskiego w Rapperswyll. 


ė 
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Do Pana Leonarda Chodźki, w Paryżu. 
Paryż, 17. lipea 1564. 


Szanowny Ziomku. od niejakiego czasu często się Tobie 
nprzykrzam, ale jestem pewien, że nie weźmiesz mi tego za zle, 
przez wzeląd na inteneve patrvotyczna. 

Tym razem polecam Ci Pana Izydora K...., kapitana z kor- 
pusu Jenerala B.., który był w dwudziestu ośmiu ntarezkach 
i parę razy ranny. Znam go od trzech lat od szkoly w Cuneo, 
z pracowitości, prawości i patryotyznm polskiego, tem cenniej- 
szego, że P. K.. pochodzi ze starozakonnych. Chodzi o wyrobie- 
nie nm zapomogi z komitetu Iranensko-polskiego. 

P. K.. w tych dniach ma wejść do fabryki broni, a wiece 
nie będzie wam dlugo natrebnym. Poprzyj. kochany Ziomkn. pro- 
śbę jego u P. Lafnyetta. Jeśli potrzeba poświadczenia na prośbie, 
najchetniej poszukam dlań kilku rodaków. 


Pączę i t. d 
J. B. Zalcsłi. 


Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 27. lipea 1864. 


Kochana Manciu, z powodu ciąglęj zmiany powietrza, to 
sloty. to wiatrn, to gorąca nabawilem się eryppy. Nie jest to 
eloroba, ale jakiś stan pośredni, niezdrowie. Uhrypka z ka- 
szlem, lamanie w kościach, ociężenie w całem ciele oddziaływają 
mocno na umysl i czynią go do niczego niesposobnym. A tu za- 
legle -korespondencye, egzamina w szkole Batiniolskiej, mnóstwo 
obowiązków za domem i w domu zmuszają do ruchu i do czyn- 
ności. Do Mamei ze dnia na dzien odkladum pisanie, bo w ta- 
kiem nsposobieniu duszy listy zwyczajnie bywają niesmaczne. Dziś 
rad nierad biorę pióro, bo nie chcę, aby Mamcia szkodowała 
w czem z powodu mego humoru. 

Dziękuję, Mamcein, dziękujemy oboje za dlugi, za śliczny, 
miły i bndnjący list. Niemogliśmy się nim nacieszyć. Obrazy Ku- 
miezne, a treść pefna żaloby. I duszek Mamciny, po zasładze pię- 
knep i pożytecznej pracy, ostrzem oto goni w niebo. Wypogodnial 
na wysokościach, w rozpamiętywanin dziejów starego i nowego 
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Zakonu. Niech będzie Pan pochwalon za tę łaskę dla Mamci na- 
tchnień świętych i pokoju. Bez tej osobnej taski Mamcia i Man- 
cini, w gorącej wodzie wszyscy kąpani, niedaliby sobie rady na 
tym szerokim Oceanie świata wzbnrzonym dziś do dna i na długie 
czasy. Ksiądz Jelowicki uręczal mnie, że pochwały, jakie głosi 
o pracy Mamucinej, sa wyjęte z ust ks. Piotra, który je sanı nie- 
bawem listownie powtórzy. Dobre i to na zachętę, na osłodę 
i oellode w skwarach tam i gorzkościach Mamcinej Hyerskiej 
pustyni. 

Ksiądz Aleksander po starenn ochoczo i żwawo krzątu się 
okolo swojej trzody. Na niedzielę zapowiedział odpust dla nas. 
Kapneyni rozpierzehli się po klasztorach, ale Ojciec Fidelis zo- 
stanie się jakiś czas przy Assomption. Ks. Aleksander dużo ma 
kłopotów z księżmi świeżo przybyłymi z kraju. Radziby wziąć ster 
relieijny i polityczny na emigracyi. Otóż duszko, potkngli sie za- 
raz na pierwszym poskokn. Wydrnkowali we wszystkich językach 
odezwę do duchowieństwa katolickiego całego swiata, która nas 
wielce zgorszyła. Oprócz tego, że prawią w niej konummały ni 
w pięć ni w dziesięć, nieszanują takoż hierarchii kościelnej, bo 
działają bez upoważnienia Rzymu, tudzież biskupów krajowych 
i Paryskiego. I o cóż im głównie idzie? O trzy rzeczy. Na pier- 
wszem miejscu postawili pieniądze, to jest skladki po parafiach. 
na drugiem modlitwę, na trzeciem agitowanie mas za Polską. Ma 
się rozumieć, że bez pozwolenia Arcybiskupa, niczego tu nie wskó- 
rają, jątrzą się też straszliwie na duchowieństwo francuskie. Ugi- 
lujemy zle wrażenie wystapienia księży polskich zatrzeć między 
tutejszymi katolikami. Na ks. Aleksandra spadnie stad cale brze- 
mię trosk i nieprzyjemności. Już dziś szczwają przeciw niemu 
powstańczą młlodzież. Na szczeście zahartowany onu dawno na 
wszelkie pociski, a przytem niesłychanie przytomny 1 obrotny 
iginy pleban emigracyi. 

Poznałem się z Bosakionr Młody. dziemy. miły, posiada 
osobny dar ujmowania ludzi. Inteligencya zdaje się nie nadzwy- 
czajna, ale talenta wojskowe już wypróbowane. Niestety ulożenie 
salonów Petersburgskich, a w akcencie zacina z moskiewskiego. 
Nie winien on temu. Nikomu sie w rodzinie nie śniło kszłałcie 
go na Polaka. Otóż w tem tkwi end boży! W seren kielkowało 
wciąż uczucie polskie. Poświęcił dla niego świetną karyerę woj- 
skową i świetniejszą jeszcze na dworze, bo ciotka jego jest za 
bratem rodzonym cesarzowej moskiewskiej. Otóż balem się, aby 
się nie sponiewieral na emigracyi, mieszając się do sporów 
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o rządy itp. Widzę jednak, że da sobie radę. Umie zręcznie 
iz powagą manewrować między stronnictwami. Zdaje się, że naj- 
ściślej zaprzyjaźnił sie z Bronislawem Zaleskim i z Bolesławem 
Świętorzeckim. : 

Na razie, duszko, niemam innych nowinek. W domu gwar- 
niej, bo więcej swobody pod wakacye, a przyten i nadzieja wy- 
cieczek po okolicach. 


Całuje ręce i t. d. 
Józef Bohdan. 


Do Księdza Ludwika Jażdżewskiego '), w Londynie. 
Paryż, 29. lipca 1864, 


Szanowny i kochany księże Ludwikn, na wstępie oto piszę 
po imienin księże Ludwiku, bo chcę po staropolsku rozbić 
raz na zawsze pomiędzy nami lody konwenansów światowych, 
chce stanąć w powadze wieku i w całej prawdzie nezuć moich 
dla Ciebie. 

Dziękuję najserdeczniej, księże Ludwiku. za Twój mily list 
z Litham, i zarazem przepraszam za spóźnioną nieco nań odpo- 
wiedź. Zwykle odpisuję stante pede. W odezwie Twojej do mnie 
nie bylo pobudki naglacej, i owszem czułem, że godziło się usza- 
nować cisze i spokój Twojej villegiatnry. Zresztą na bruku tu 
Paryskim nie było ani jednej milszej wieści, którąby można roz- 


1) Odsyłając odszukane listy Bohdana Zaleskiego, ksiądz Prałat 
Jażdżewski pisze: Sroda 10. czerwca 1898. Łaskawy Panie! Na list 
z d. 6. b. m. odpowiadam uprzejmie. że w swoim czasie dość często 
korrespondowałem z ś. p. ojcem Pańskim, ale niestety listy ś. p. Bo- 
gdama rozprószyły się przy mojej przeprowadzce z Loudynu do kraju, 
tak że tylko jeszcze moglem odszukać załączone listy. Korrespondeneyi 
wszelakiej takie mam tu stosy, że trudno przez nią przebyć. W czasie 
pobytu mego dość często w Laryżn w r. 1864 i 1665 bardzo dużo 
miałem osobistej kommunikacyi z $. p. Bogdanem, którego całem sor- 
cem kochałem, jako jedną z najidealniejszych postaci w emigracyi i jako 
jednego z najlepszych ludzi. których znałem. Załuję, że więcej jego li- 
stów wynaleść nie mogę, ale eo mam pod ręką. to przesyłam. 


Z szacunkiem i poważaniem 


> powolny stuga 
Ks. L. Jażdzewski. 
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grzać dusze, lub serce polskie ukoić. Wstrętno i bodaj orzesznie 
dmuchać komu w oczy chłodną meta. 

I dziś mgła, taż sama mgła wiecznie wiejąca z Polski. Po- 
trzeba się atoli z nią pomału oswajać, bo sily duchowe ezto- 
wiecze prawem ciążenia swego muszą powrócić do równowagi. 
My przynajmniej, wy osiwieli na tulactwie, już spokojniej rozpa- 
trnjemy się w tej mgle. Ozy dalej i jaśniej widzimy? O tem nie 
iacno zawyrokować. Pogrom świeży, nie ma co taić, poraziť i prze- 
razi! kraj na dlugo: Gale pokolenie skazanem jest na straszne 
męki, osobliwie na Litwie i na Rusi. Pomimo pogromu i jego 
następstw, Sprawa Polska stoi wciąż jak słońce na wysoko- 
ściach Bożych. Albo i calej Europie skupezałej, spoganialej grozi 
dola Polski, albo odnowionej na duchu goluje Pan obok Polski 
świetniejszy zawód w dziejach ludzkosci. Walka tedy zagajona 
jest i wre — między cywilizacyą chrześciańską a barbarzyństwem, 
między dobrem a złem, między życiem a śmiercią. Polska nasza 
mnsi zmartwychwstać. ? 

Miedzy młodymi emigrantami Uumnie tu przybywającymi 
z pobojowisk, przeróżne są widzenia sprawy Polskiej. W gory 
cosci krwi swej. w podrywie namiętności unoszą się za istnemi 
mrzonkami, bndują to na królach, to na ludach, rozdymają pe- 
cherze jakichsiś nowych nadziei, które niebawem pnieną na ezte- 
rech wiatrach. Żal się Boże, iż doświadczenie jednego pokolenia 
nie nczy następnych! I my, tak sumo szamotuliśny się w czezo- 
ści za młodu. Dla tego i nie dziwim się dzisiaj ewarom i swa- 
rom o wladzę, o taką lub owaką organizacyę Emigracyi itp., 
chociaż wiemy doskonale,- że te wszystkie zachcianki nie mają 
gruntu pod sobą ni wewnątrz ujęcia. Obecnie odhywają się na- 
rady między mdodymi jeneralani, wzełedem ustanowienia Komi- 
tetu zawiadującego młodzieżą gotowa do boju. Myśl sama w sobie 
wyśmienita, ale wykonanie jej prawie niepodobne we Francyl 
Bossak i Kruk dzielni wojacy, zwracają tu na siebie powszechną 
uwagę rodaków. Bossak ma nawet dar Kościuszkowski, ujnowa- 
nia sere ludzkich. 

Ks. Jelowieki wrócił z Rzymn. Kongregacya odbyła się po- 
myslnie. ks. Kajsiewicz pozostaje i nadal Przełożonym Zmar- 
twychwstnteów. Kilku młodych księży z Kongresówki weszlo do 
ich zakonu. Zapewnie, kochany księże Ludwika, czytałeś po dzien- 
nikach świeżą odezwę księży Polskich z Paryża do duchowień- 
stwa calego świata katolickiego. Zgorszyłem się nią. Brak pokory. 
brak taktu, obok pretensyi do politykowania. Bez uszanowania 
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form kościelnych, bez upoważnienia Rzymskiego i hierarchii Bi- 
skupiej śmią występować przed publiczność katolicką. I o cóz im 
idzie? Oto w konkluzyi na pierwszem miejscn stawiają składki 
pieniężne, potem dopiero modlitwę i agitowanie mass za Pol- 
ską. Obraża to uczucia nasze i katolickie i Polskie. 

U mnie w domu, dzięki Bogu, wszysey zdrowi. Chłopcy od- 
bywają właśnie w szkole Batiniolskiej roczne popisy z nank. Ja 
jestem egzaminatorem Polszezyzny we wszystkich klasach. Wogóle, 
pomimo niegodziwego endzoziemskiego akcentu. młodzież emigran- 
cka dnżo korzysta, osobliwie zna gramatykę i historyę Polską. Za 
dziesiątek dni rozpoczynają się wakacye. Radbym wywieźć synow 
moich kędyś nad morze, ale niewiem czy okoliczności przeróżne 
pozwalają na to. Klopoczem się, co poczniem z dziećmi po walka- 
cyach. Szkołę Batiniolską może wypadnie zamknąć. Kraj przestał 
dostarczać nam funduszów, a francuskie szeznpłe i niedostateczne. 
Jestem ojcem rodziny i czlonkiem Rady Szkolnej, to podwójnie 
szamotam się w myślach za ntrzynnniem Szkoly Polskiej. Galicya 
i Poznańskie, gdyby chcialy, nie dopuścilyby tej katastrofy na 
emieracyi. Kołaczem na różne strony, ale w kraju dziś ubóstwo 
i po świeżej klęsce chłód i jakaś niecznłość. Watpimy, abyśmy 
w tym roku mogli przyjąć do szkoly dzieci emigracyi Londyń- 
skiej. 

Proszę kiedy niekiedy wspomnieć o mnie przy Mszy św., 
osobliwie 5-go dnia każdego miesiąca. 

Dość na dziś. Polecam się, kochany księże Ludwiku, z ca- 
lem gronem domowem Twoim kaplutskim modlitwom i polskiemu 
sereu. 

Wierz stalej życzliwości mojej 1 przyjaźni. 

J. B. Zaleski. 


Do Hrabiego Ksawerego Branickiego, w Paryżu. 
Puryż, 31. lipca 1864 w. 


Szanowny Hrabio Ksawery! Dwa lata temu z górą, przy 
ofiarowaniu jednorazowej zapomogi 500 fr. dla Stowarzysze- 
nia Podatkowego, oświadczyłeś mi, że lnbo nie chcesz, abym 
Cię wpisał na listę członków stalych, w razie jednak ' potrzeby, 
abyut smialo do Ciebie kolatal. Nie byłem, sam to przyznasz, 
Hrabio, natrętnym. W Komitecie zresztą, budowales nas Twoją 


10 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


obywatelską hojnością. Położenie teraźniejsze kraju, jak wielu 
Instytucyom na KEmigracyi, tak i Stowwzyszenin Pođatkowemu 
wróży smutną przyszłość. Żal się Boże, gdyby upadło. W cichości 
dużo dobrego czyni. Proszę przeczytać drukowane sprawozdania. 
Kilkunastu napoleońskim weteranom różnych stopni wojskowych, 
wypłaca wprawdzie szczupłe ale dożywotnie pensye emerytalne. 
Kilkanaścioro sierot polskich obojej płci utrzymuje po szkołach 
itp. Instytucya nasza w miare wzrostu zasobów, zajmie się i no- 
wymi emigrantami. W takich rzeczywistych i nagłych potrzebach 
Stowarzyszenia. jako Prezes jego, smiem, kochany Hrabio, odwo- 
lać się do Twojej dawnej obietnicy. 

Dotąd, sam tylko Humaiski mój Hrabia Aleksander coro- 
cznie najakuratniej i najhojniej wspiera Stowarzyszenie. Ohlubnie 
by mi było, gdybym obok niego zamieścić mógł i bliższego spól- 
nkraińca z Bialejeerkwi. Na pozór wyrazy te tracą powiatowszczy- 
zma, ale pod niemi tkwi myśl arcy-polska, która jestem pewien, 
Hrabio Ksawery, ocenisz w znaczoniu właściweni. 

Przy sposobności. przyjmij, kochany Hrabio. zapewnienie 
szczerego poważania i statecznej mojej życzliwości. 

Sluga 
Józef Bohdan Zaleski. 


Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Vichy. 
Paryż, 24. sterpmia 1804. 


Droga moja, jutro całym domem odjeżdżamy do Fontaine- 
bleau naszego, kędy tyle wspomniej, dla dzieci radosnych, a dla 
nas arcysmutnych. 
| U nas tu po weselu Kazinym!), nastały znowu smutki. 
Umarla księżna Władysławowa *). Królowa matka i cesarzowa 
w lamentaclh zamykały jej oczy. Pogrzeb odbędzie się we środe. 

Słówko, Nisiu, Twego ostatniego listu ciagle mi brzmi 
w uszach: „kiedy się obaczymy?* Bóg wie. Ja widocznie wątieje 
na siłach, usycham w tęsknocie po druhu. Na duchu atoli nien- 
padam. I owszem. w zmierzchach mego wieczora miewam śwież- 
sze natchnienia niż ongi w obrzaskach poranku. Nigdy za mlodu 


Hi Plichta. 
3) Czartoryska, 
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nie dzwoniło mi w sluchu tyle dunek i dum. Prosilbym, dnszko. 
abyś mi przyslala żywot św. Michała, W-go księcia kijowskiego 
i kilka legend co najpiękniejszych o świętych naszych. Możeby 
mi udało się cos o nich napisaę popularnego. na nutę starosla- 
wnego Bojana. Nie jednak nagłego. W Fontainebleau nie będę 
mial swobodnego kata. Zacznę dnnać na prawdę dopiero po wa- 
kacyach... 

Otóż i wszystko, caluje ręce i modlitwom się waszym po- 
lecam 

Bohdan. 


Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Fontainebleau, d. 20. sierpniu 1864 r. 


Moja droga Mamem, od kilku dni przechadzamy się po 
Fontaineblean i po laskach okolnych, dawno znajomych, zaludnio- 
nych tyloma wspomnieniami milemi i najmilszemi z innych lat. 
ale owianych dzisiaj melą. och! calnnem świeżych pogrzebów, 
że doprawdy oboje z Zosią przechadzamy sie niby po wielkiem 
cmentarzysku. (o chwila ocieruny lzy, to modlimy się po cichu. 
Dla muie osobliwie, Fontaineblean pełnem jest melancholii. Znamy 
się z górą trzydzieści lat. Przedmnałem tn resztę młodości i cały 
wiek mój moski, obok Józefa, Różyckiego, Mickiewicza, Witwi- 
ckiego itd. Co tu nie śniłem o Tobie. o Dyzi, na jawie i w pie- 
śniach! Tutaj porodzily się i wychowały dzieci moje! bez liku. 
uch! bez liku zmor z minionej przeszłości... To też tulam się po 
lesie, w ciąglein rozrzewnienin: stary pielerzym polski, niżę na 
różaniec wonny Panu perly życia, które ongi ronilem tu nieba- 
cznie. „Btarość nie radość”, nrywam dumanie moje komunałem. 

Za to chlopcy moi, tutejsi urodzeńcy, używają swobody i po- 
gody za wszystkie czasy i prawdziwie po siadenckn. Skaczą po 
zwaląch skał i wyśpiewują w najlepsze. Tyle bo ich. kochana 
Mamcin! Za lat kilka i oni spoważnieją, zesimutnieją w zapasach 
z powszedniemi kolejami życia. 

Zosia moja najpoczciwsza krząta się okolo domu, biega za 
wiktualami, sama kucharzuje i sama nam słaży. Życie tu nieco 
tańsze, to radaby zaoszczędzić się ma koszta podróży i staney1. 
Owoce mianowicie są tu za bezcen. 
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Od Dyzi rzadko miewam listy 1 krócinchne. Oczywiście musi 
być w Kronikach po uszy. Pisala mi, że w tym roku nie przyjada 
do Paryża. To kiedyż się obaczym? Melancholiczne to zapytanie 
brzmi ciągle w uszach... 

Z Paryżem niemam stosunków, Czas i Dziennik Poznański 
kazałem tn przysylać, ale puste i smętne i mętne. Gulezowski 
stary z Ordęga wyjechali do Viehy. Dyzia mieć będzie najświeższe 
wiadomości krajowe i wprost od dygnitarzy kządn Narodowego. 


Culnję ręce mojej Mamci 
Bohdan. 


Do P. Bronisława Zaleskiego, w Saint-Malo. 
Fontaincbhleau, d. 1. września 1964 r. 


Uinyslnie, kochany Bronistawie, nie odpisywalem Tobie — 
aż odbiorę list z Litwy. U nas na emigracyi nie ciekawie, ja- 
lowo — to tyle miłego co doleci nas od rodzin dalekiclt. 

Otrzymałem i drugi list, ale z Kijowa i wyraźnie do mnie. 
Jakaś bez imienia Pani M. patetycznie i poetycznie z osobliwą 
ezeją i miłością dla mnie — zapytnje o moża swego — gdzie jest 
i fak mu się powodzi. Oczywiście pisze mi jak o znajomym moim 
i przyjacieln. Otóż zachodzę w głowę kto może być ten mąż!. 


Dziesięć dni oto uzywamy willagiatmy. Urodzeńcy fontelec- 
bloscy sa uszczęśliwieni, Zona moja i ja chodzim ehnumni. Ze- 
wsząd wieją nam tfu w oczy calumny grobowe. Dla mnie osobliwie, 
Fontaineblean arcysmutne. Wspomnienia z 50 lat lażą 


(| 
[7 


za Niną, 
wszędzie jak zmory i upiory. Wyjeżdżam julro na kilka godzin 
do Paryża dla interesów. Zabawimy tu do końca wrzesnia. Jeśli 
wcześnie wrócisz do Paryża, odwiedź nas w naszej pnstyrtce. 


Pączę nściśnienia i pozdrowienia 


Twój 


Bohdan. 
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Do Fani Felieyi Iwanowskiej, w Hyćres. 
Paryż, 6. października 1504 r. 


Droga moja Mamcin, od kilku dni wróciliśmy do Paryża, 
a od wczoraj dziatwa rozpoczęła swoje nanki w szkole. znown 
tedy pusto i głucho u mnie w domu. Pierwsze tedy słówko wy- 
prawiam do Mamci. aby poblogosławila nam w sercu i w mo- 
alitwie. 

Niema tu nie ważnego. Rodacy w kraju i za granica po 
swieżych klęskach przycichli po kątach, w rozpamiętywaniach, 
daj Boże. poczciwych. 


Calnję i t. d. 
Bohdan. 


Do Pana Józefa I. Kraszewskiego, w Dreźnie. 
Paryż, 12. października 1864 r. 


Kochany Panie Józefie, wakacyowaliśny obadwa z Bronisła- 
wem. On używał kąpieli morskich w Saint-Malo. Ja, obyczajem 
cyganńskim z całą rodziną koezowalem w lesie Fontenblowskim. 
głównie dla zdrowia i dogodności moich studentów. Za powrotem 
z willagiatury zastaliśmy tu Twoje listy. Bronislaw zapewnie już 
Ci odpisał. 

Poją żólcią, poja octem nas, to i w pismach naszych gorycz 
kwasu. Tak jest, Panie Józefie, a po bożemu nie powinnoby tak 
być. Piszesz do mnie zbolały w duszy, 1 laknący atulenia. Nie- 
stety pocieszenie dać może jeno Ten, który odjąl je nam i ca- 
lemu naszemu Narodowi. Boleść, to polski powszedni chleb, który 
spożywamy na pokoleniach. Jako pierwsi chrześcijanie kędyś 
w katakumbach i przy ołtarzach, utulmy się. aż miną dni próby, 
aż Cezary i zwierzęta ich zaryją się w proch przed gniewem 
Pańskim. Módlmy się o gorącość ducha Świętych Męczenników. 

Rozumiem doskonale i spółczuję dzisiejszą mękę Twoją, Pa- 
nie Józefie, w chwilach oto wzięcia ostatecznego postanowienia 
na przyszłość. Zostać z nami? czy wrócić do kraju? Do powrotu 
nagla mnogie a święte obowiązki ojca rodziny i obywatela: ku 
przyzostaniu sie nęci miłość swobody i spokoju, «tyle pożądanych 
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w starszych latach, zwłaszcza dla literata. Na razie niczyja Ci się 
rada nie przyda, bo rachunek smnienia sami osobiście przed Bo- 
giem czynić jesteśmy obowiązani. Roztropność ludzka wymaga 
przedewszystkiem nbezpieczeniu się na wsze strony. Oo do mnie, 
sdybym mógł wrócić, a byl młodszym i mial, jak ty, do kogo 
i do czego wracać, bez wahania się pożegnalbym cudze ziemie. 

Oczywiście po staremu biedować mi trzeba będzie na tuła- 
ctwie — aż zamię. Święć sie, wola Boża! Radbym jeno wycho- 
wać dziatwe, a dospiewać swoja pieśń, nim nderzą głód i elulód. 
Z tem wszystkiem świeże tegoroczne moje poezye niewatpliwie 
lepsze są od dawniejszych pod wszelkim względem. Pisalem je 
połykając lzy mego Narodu, w potrzebie utulenia się gdzieś w raju 
duchowym. Czasy nasze arcysmutne i antyliterackie: pomimo tego 
atoli chce mi się ogłosić drukiem na próbę choć mały tomik. 
Nie wiem tylko zgoła, jak się do tego wziąć? Tu w Paryżu tru- 
dna sprawa. O druk łacno, ale ani myśleć o honorauryach tyle 
dziś potrzebnych. Naprzykład, Panie Józefie, za sprawę dotychczas 
ani grosz nie wpłynął. l to szczęśliwie, że ongi, wedle Twego 
polecenia, posłałem do Krakowa parę egzemplarzy karty Obrza- 
nowskiego. Toż samo się stanie i z mymi drukami. Drukowałbym 
gdzieś indziej niż w Paryżn, ale w pismach są gdzieniegdzie nie- 
uchronne inwektywy na Cara i na Moskali. Otóż w tem tkwi sęk. 
Kiedyś, jeśli zamieszkasz dlnżej w Dreźnie, będę cię prosil o radę, 
jako doświadczeńszego w tych rzeczach literata. 

Kmigracya Paryska przycichła. Doskwiera wszystkim ogro- 
mna nędza. Starzy mra, młodzież bawi się w dziesiątki, niby za- 
wiązuje się w Stowarzyszenie wzajemnej pomocy. Mierosławski 
wydrukował paszkwil p. t.: Dokumenta. Oj smutno i u nas. 

Łączę przyjacielskie nściśnienia. Kiedy niekiedy donoś nam 
o kraju i o sobie. 

T J. B. Załuski. 


Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Hyères. 
Paryż, 80. października 1864, 


Droga Dyzia, dawno wieści ni słychn o was. Mlętno mi 
i smętno w duszy. Pojutrze dzień Zaduszny, uczęszczam na cmen- 
tarz, to po ścieżkach tam, zawsze mi się widzi, że i jam już 
w grobie. Ale.serce boli, to znak żem żyw, i że miłuję po da- 


+ 
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wnemu. Nisin, siostro moja, nie opnszczajcie mnie w starości 
mojej, 

Mało wychodze z domu. Nie pytam się o nowiny ze swiata. 
ani u gości moich o nie badam. Podobno ks. Piotr ma tymi dniami 
przyjechać do Paryża. Biedny Swietorzecki utracił ojca, a jak tn 
tozglaszają i matka sybiraczka dostała pomięszania zmysłów. Syn 
- po dziś dzień o niezem nie wie. Bronisław czeka na list od jego. 

siostry, a wtedy z ks. Aleksandrem udamy się we trzech z oznaj- 
mieniem sieroetwa. 


Całuje rece Twoje za siebie i za moich 


Wasz 


J. Bohdan. 


Do Pani Felicyi Ewanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 3. listopada 1864 r. 


Dlugo, Mameim kochana, niewiedzieliśmy co się w tem święci, 
że tak uporczywie milczysz a milczysz. Otóż przyszła mila kartka 
i od razu rozpogodzilo się nam ślicznie w duszach. Potrzeba, du- 
szko, choć parę słówek co piętnaście dni napisać do nas, abyśmy 
śród ucisków i dolegliwości obecnej chwili, czuli się zawżdy ser- 
cami przy sercach kochających. Bez tego tn na ziemi byłoby 
cllodno na śmierć. Dość o tych smutnych rzeczach. wole wprost 
przystąpić do nowinek. 

W Assomption u nas od kilku niedziel każe mlody proboszcz 
londyński, ks. Jażdżewski, o którym, zdaje mi się, kiedyś już 
Mamci pisałem. Ma istotnie dar wymowy i dużo nanki. Onegdaj 
na Wszystkich Świętych mówił z ogniem i namaszczeniem, że 
poruszył wszystkich do lez, wczoraj słabiej, nie miał snać czasu 
należycie się przygotować. Najważniejsza, że pociąga ludzi. Starzy 
i młodzi emigranci tłumnie schodzą się do kościola. Spotkałem 
san rodaków niewidzianych od wielu lat. Ks. Jaźdżewski zabawi 
podobno w Paryżn do końca listopada. Zreszta w Londynie niema 
co robić, śród protestanckiego indiferentyzmu,. który niestety owio- 
nal i Polaków, pożenionych po większej części z Angielkami. 

Między młodymi emigrantami dużo nędzy, ale niebrak i sym- 
patyi dla nich między rodakami i Francuzami. Składki idą dość 
pomyślnie. Mężem jednak opatrznym dla nich stal się Eustachy 
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Januszkiewicz. A niezmordowaną gorliwością zajmuje się ich lv- 
sem. Przez stosunki swoje między knpiectwem i przemysloweani 
francuskimi. nmieścił jnż przeszło 300 po fabrykach, binrach, itp 
Po kilkadziesiąt codzień listów pisze na różne strony, i drzwi nic- 
zamykają się u niego od rana do wieczora. Pan Bóg mu to nie- 
wątpliwie policzy za dawne obledy w Towiańszczyznie. 

IJ skądinąd, Bogn dzięki, pomyślne nowiny. Ks. Piotrowi 
szcześci się w Galicyi. Nietylko arcybiskup Wierzchlejski, ale 
i arcybiskup Litwinowiez goraco wzięli do serca sprawę semina- 
rymm. Wpłynie to święcie na pojednanie się Rusinów z Lachami 
Tu w Paryżn Ocurre du Catholiecisme en Pologne szerzy się po 
paraħach. Niedawno Proboszcz Magdaleny. ks. Degnerry prezydo- 
wał na Zgromadzeniu, mówił patrvotyczmie za Polską I naglil do 
tworzenia konlerencyi. A czasem rzecz może wzrość we Franevi 
do rozmiarów większych, bo już wielu biskupów podpisało sie na 
Akcie. Inicyatywa calej roboty wyszla od Wladyslawa Platora, 
który obieg! wiele już dyecezyi, szturmem biorąc biskupów. Do- 
tychczas wszystko dobre, ale zaczyna biskupów namawiać do 
umania tajemniczego Rządu Narodowego, którego jest czlonkiem 
i agentem w Szwajcaryj. Do Monsieęnora de Sejur wodzil już 
Gmtrego. a bodaj i Kurzyne. Oczywiście po wyjeździe Platera do 
Zurichu, rzeczy wrócą do równowagi. Biskupi prawdopodobnie 
ndadzą się do ks. Aleksandra, jako do znajomego sobie duchowego * 
reprezentanta Polski. 

W mojem takoż Stowarzyszeniu Podatkowem zaszły ważne 
zmiany na korzyść Inwalidów i Weteranów emigracyjnych. Kil- 
knnastu rodaków a między nimi i P. Władysław Zamojski poczy- 
nili dla nich wieczyste zapisy. Tym sposobem starcy nasi dostaną 
dożywotnie pensye. Rzecz sawa z siebie arcypiekna i patryotyczna. 
Klopot z formalnościami franeuskieni. Trzeba się udawać do pra- 
wników. Ustanowiliśmy Radę Nadzorczą majątku: stowarzyszenia, 
na której czele stanie zapewnie P. Władysław Zamojski, jako 
najzamożniejszy między emigrantami i mogący dać wszelką rękoj- 
mię nietykalności kapitału. Ten interes publiczny głównie dzisiaj 
ninie zaprząta... 


Caluję ręce i t. d. 
Bohdan. 
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i Do Pana Józefa I. Kraszewskiego, w Dreźnie. 

t . r A 

| Paryż, d. 14. listopada 1964 v. 
l 3 


Kochany mój i laskawy Panie Józefie, dziekuje serdecznie 
 braterską troskę. a przepraszam za żmudy, tudziez za trudy 
mdy korrespondencyj Twoich z księgarzani w moim interesie. 
że? daj odwdzięczyć się. 
|| Otóż z drnkami mymi. kochany Panie Józefie. toż samo się 
| Moci co z Twoją katedrą literatury. Na sercach cięży nam wielka 


* mma 


| lesé. polskie „ach!* rozpiera piersi, że odechciewa się i sławy 
If pożytku i wszystkiego. „Starzejemy się przytem*. jak powiadasz 
i] 


f 
| hnciaż ja. mówiąc nawiasem. starszym od Ciebie bodaj o krągly 
| iesiętek 1 at 1502 i 1813). Pomimo jednak wiekn i wszelakich 
f ngk moralnych, po bożenm nie godzi się npadac na dnehn. Czuje 
- ręką na sumieniu. że póki telu, trzeba nam współdziulać z ro- 
| bkami, w czem jeno zdolany poczciwie. Watodre tedy przyj- 
ij, jeśli osądzisz. że będzie jaka taka swoboda dla Twego słowa 
1 bezpieczeństwo dla osoby. Ja z mojej strony na przekorę przy- 
pdzonemn wstrętowi obiecuję wdać się z księgarzami w kon- 


Na razie radbym rozpocząć od rzeczy lżejszej. W ciagu roku 
= deżącego upolowałem nieco pieśni, zdaje mi się, wyższego i sym- 
> mafyczniejszego nastroju, niż dawniejsze. Pieśni te chee zatytulło- 

va: Ku nowej wiośnie. Trzecia księga Dum a Dumel: Bolulano- 
Pych. Jak pisalem Ci dawniej, Panie Józefie, są tam palryotyczne 
€ miesienia i przyostre nieraz inwoktywy na Moskali. Tomik mój 
wydrnkowalbym w Lipsku lnb w Paryżu, ale oczywiście będzie 
Zakazanpm w Koneresówee, a może Ii w Galicyi, to i jakże roz- 
przedać edycye? Czyby księgarze Poznańscy i (talicyjscy nie po- 
djeli sie puścić cichaczem choć kilkuset egzemplarzy? Nie śmiem 
"ej propozycyi podawać nieznajomym, a bez poręczenia tych 
Panów utracilbym niewątpliwie caly naklad i w czasach takich 
Fieżkich. Bądź laskaw wybadaj w tej mierze Merzhacha i Zupan- 
"R udyby się edycya udala, drukowałbym zaraz ċo innego. 
Dwa lata temm, z powodu Tysiącolecia Piastowego napisalem byl 
8 obszerniejszy niż Przenajświętsza Rodzina i niemal 
| tego samego tonu. Ruch warszawski pomięszał mi szyki, nie dal 
lokończyć trzeciej części, a i w treści ealej rzecz nieco zwielmał. 
ślógibym to atoli przy swobodniejszym dziś umyśle sprostować, 
aprawić i dośpiewać. Na kilka dni przed wybuchem  Stycznio- 
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wym, odebrałem już bylem nawet list od Zapańskiego z propo 


zycyą nabyc poomatu, ale po krwawych wypadkach, nie możni 


hyło wi myśleć o tem, Dwoma tymi tomikani eher się przyp 
mnieć pablicznosei polskiej uim zajme się edycyą zupelna i p 
prawną wszystkich moich dawniejszych i nowszych wierszy. Ba 
cyce iwowskie, poznańska i petersburska wydrukowane bez mef 
dozór, a poniekąd bez wiedzy i woli, wstrętna mi są całkic 
Nio mogę na nie patrzeć, tak niemilosiernie pokieroszowane pr 
różnych urzędowych i nierrzędowych poprawiaczów, u w doda 
i zoszpocone przez drukarskich zecerów. S. p. Adam malest 
wciąż, abym drukował w Paryżu kompletny edycye pod wsp 
nym dozorem, a księgarzom w kraju pozwolił jeno przedru | 
wedle miejscowych dogodności. 


abe i 


pupe 


e- 


Przez wiele lat okoliezności krajowe i enngracyjno nio pdl 
awoliły nigdy mi samenm tem się zająć. Wolf bogacił się w Pe 
torsburgu sam sie przyznał mi, że dużo zarobił na moich pog 
zyach. "Trzy lufa temu proponował, że da parę tysięcy rubif 
bylem poprawił i umat edycyę jego za legalna. | 

Oczywiście nie chciałem poddać się pod cenzure moskiewską 
lm dalej w lata, teni rzecz naglejsza. Dziś musze o tem nryśleś 
i przez miłość własną  uatorską. Znalazlbym zaraz edytora nio 
księgarza, ule eo zrobie z książkami po wydrukowania? Zo 
staną na pułkach w:Paryżi. Dla tego chętuiebym wszedł w uklady 
z Zupuiskim, pod warunkiem, aby mi tu przysyłał eprewy do 
poprawek: Niemam ant wyobrażenia, coby żądać było wolno zę 
każdy tom? W tej mierze spuściibym sie zupelnie na Twój sud, 
jako doświadczonego literata. nim przystąpie do ukladów z nim 
Me bić egzemplarzy? Na ile lat ustąpić własności? mp. Wszystke 
fo sun z laski swojej rozważ i ustanów, a ja ściśle się zastosują 
do Twego zdania. 


Przykro mi, że tego rodzaju banialnki pisać muszę we wla- 
snym „nterosie, ales mię do tego. kochany Panie Józefie, san 
oślnielił i niejako upoważnił, Obadwa co innego mamy w sercaci 
i nu mysli. Polska nasza wiecane na torturach. To toż urywam 
pisanie, Bóg z nią i z nami! Nie poddawajmy sie powszednim 
smutkom. 


»elskam po braterskn i po koleżeńska. 


J. B. Zaleski. 
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Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyères. 


Paryż, 15, grudma 1804 r. 

Droga moja Manicin, wszedzie pusto. glucho i smutno. Paryż 
sprawuje się jak najprzykladniej, po klsztornemu, bodaj. znmi 
szeje. Rodacy takoż, na głodzie. na chłodzie radzi nieradzi przy- 
cichli po' kątach. Księżna Marcellina i Pani Kisielew przyjechały 
tu z Niemiec w dobrem zdrowiu. Fa ostatnia opłakuje świeża 
stratę dwóch przyjaciól swoich, t. j. Kościelskiego i Edwarda. 
Koźmiana. Panna Wyczechowska przed kilkoma dniami wyszla 
za ma? za hr. Mola. — Bndberg itp. obecnością swoją zaszczyciii 
to: wesele, Otóż 1 wszystko... 

Zamiast nowinek, zaląęczan kartkę kopii kursovii. którą pn- 
ściłem po Paryżu z powodu nabożeństwa za duszę Wolłowskiego. 
Inieyatywa ndala mi się. Składki pomyślnie idą. Okroi się cos 
z nich i dla Stowarzyszenia Podatkowego. 


Całuję ręce it. id. 
Bohdan. 


Do Pani Felicyi ïwanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 22. grudma 1864 r. 


Kochana Mamciu.... chciałem Wam przy dorocznej pamiatce 
żłobka Pańskiego. złożyć życzenia miłosne w nczciu prostaczka, 
hetlejemskiego pastuszka, życzenia od siebie i od całego mogo 
gronka. Przesyłam kawal oplutka. który Mamcia po staropolsku 
mech rozdzieli po okruszynie pomiędzy wszystkich naszych uko- 
chmnych. abyśmy tu i w Niebie byli jedno w Pann! 

Mamciu moja rodzona, niesmnć się zbytnie listami z kraju. 


Bóg nas nawiedził, bracia, rozpuczą, 
Me naznaczył jaj bliski kres: 

Więcej że, więcej, o! więcej łez — 
błogosławieni bo, którzy płaczą! — 


Na wodach życia, kigre podsyca 
Fala po tali, miłość to ból 


Z lez skrysztalonych dla ziemi sól. 
A Aibo perłowa. pieśni macica itd. 


~ 
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l iak dalej, Mamciu. coraz górniej i sliezniej prawi Bohus 
w nowej duimce swojej. Zlośnicy Moskiewsey dolaczają srodze: 
ale Bohus powetuje to im w potomności, powetuje w Duchu swig- 
tym i prawdzie. Go on nie wymysla na niel. 

Ks. Aleksander spodziewa się już rychły powrotn ks. Piolra. 
Ks. Jażdzewski odjeżdża jnż stąd do Londynu. Nabożeństwo za 
Męczenników Sybirskich odbylo się okazale. — Gosposie emi- 
granekie i Zosin krzątają sie okolo wili. My będziemy miceli 
n siebie 5. (roszezynńskiego, hunanskiega denha mego od 50 lat, 
Bronisława. kufina Piotrowskiego i Królikowskiego. w może i mlo- 
dziutkiego powstańca Jasia Witwiekiego. Ten ostatni, rodzony 
synowiec s. p. Stefana i po mieczn ostatni już z rodu Witwicekich. 
Siostrę ma, wdowe po Rawiczu, powieszonymw tak okrutnie. Ładny, 
zdolny i nksztaleony chłopiec. Przez cześć dla pamięci Stefana. 
przyjąłem go jak własne dziecię. 


Całuję rece..... 


Wasz 


Bohdan. 


Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Hyères. 
Paryż, 22. grudnia 1804 


Moja droga i mila Dyzin, odszukałem nareszcie Bartoszewi- 
cza | wyprawilem wczoraj do Hyères. Jak przejrzysz te bibliogra- 
liczne elnknbracye, odeszlij na powrót, bo potrzebne są w Szkole 
Polskiej. 

Prosiłem Maumcię. aby Was tam wszystkich obdzielila opla- 
tkiem, wedle zwyczaju staropolskiego. a który tak statecznie pie- 
lęgnowal ongi ś. p. Józef. Osobno przy świątkach i Nowym Roku 
życze Wam wszystkich błogosławieństw bożych. Niebawem pocznie 
się, byźciu, 30-te lato od poznania się naszego. Bóg pozwolil. 
żeśmy sobie wytrwali nawzajem w świętej milości Niech że be- 
dzie pochwalon teraz i na wieki wieków. Amon. 

Dla mnie, duszko. módlcie sie do Matki Boskiej o natchnie- 
nie czyste, promienne, jakie miewalen często w kończącym się 
roku. „Niech lutnię moją ma w świętej opiece — Niech spiewam, 
śpiewam aż z ciala wylecę!* — Buduje, Dyźein, w miniaturze 
niby wieżę Strasburgską, dlutuję w kamyczkach świecących coś 


WAWTEWONDMNCYAW a 


koronkowego, wskróś przejrzystego, u ostrzem lecącego w górę. 
| jrzysz kiedyś ten mouamencik ukustyczny, pelny głosów z prze- 
szłości polańskieh, Polskich, I kruińskich i t. p. Postrzegam sie, 
zè bazgrzę nieskromnie i ramienie się w duszy. Wstyd mi i żal, 
to nie pokazuj tej kartki nikomu atnikonu, najlepiej spal. 

Polecając oboje Was Tasce Pańskiej, caluje ręce Nisi mojej 
z czułością rodzonego. 


Bohdan. 


Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 8. stycenia 1805. 


kochana Mamcin,  ..... Wczoraj odbyło się nabożeństwo zu 
duszę księżny Czartoryskiej. Byliśmy na niem oboje, ale w tłoku 
i zamodlenin malo kogo mogliśmy zajrzeć. . . . , 

Niema zresztą nowin. biedny Bronisław Zaleski, mimo stanu 
swego zdrowia, musiał jeździć do Genewy, kedy stracił przyja- 
ciela 4% Uniwersytetu i sybirskiego. Umart Edward Żeligowski, 
ongi redaktor Słowa w Petersburgu i nasz także serdeczny 
zaj omy. 


Caluje i t. d. 
Bohdan. 


Do Pani Felieyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 28. stycznia 1303. 


Wracam, Mamciu, z Assomption, z nabożeństwa na pamiątkę 
ostatniego powstania. Wszystko się odbyło przyzwoicie i ślieznie. 
kościół był pelny wojaków mlodych. Ks. Aleksander od oltarza 
przemówił krótko, ale patetycznie, i co lepsze z taktem, święcie 
a patryotycznie. W kościele rozmawiałem chwilkę z Jenerałem 
Chlupowskim, który dopiero co przyjechał z Poznania, Ks. Ko- 
zmian w klopotach o swój pensyonat, który Niemcy na gwalt 


chcą zamknąć. Poszła ta sprawa pod sąd samego Bismarka. 
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lobne nabożeństwo za poległych. Idę na nie z ks. Aleksandrem 
i ze starą emieracyą dla okazania im, że spółczujem w jedności. 


Jutro księża z nowej emieracyi wyprawiaja w Sorbonie ża- 


Caluję rece it. d. 


Bohdan. 


Do Pani Felicyi iwanowskiej, w Hyères. 
? P 
Paryż, 24. stycznia. 1865 i. 


Droga moja Manic ..... Dzień po dnin stajemy sio wraźliwsi 
i zgryżliwsi na drobne nawet i powszednie troski. Nam najewal- 
towniej potrzeba spokoju, Świętego spokoja. I ja, Mamem droga. 
starzeję się galopem. Więdnę i schne na szezepę, zbywani się 
powidonu ciężam w ciele. snać blisko mi jnż do odlotu. Czas 
w cieplice. czas! Święć sie wolo Boza! 

Kochajmy się, Mamciu, w Panu i niesmućmy. Zbliża sie ro- 
cznica wielkiej straty mojej, to modlę się rzewniej i prosze niego 
wiernego druha o przyczynę za nami w Niebie. 

Dopiero co, Manein. miałem wizytę poczciwego Litwina po- 
wstarica, który 20 lat przesiedział na Bybirze. Przyszedł z petycya 
do Stowarzyszenia Podatkowego, z petycyą podpisaną przez Na- 
czelników litewskich, aby ratować kilkudziesiecin spółziemian. po 
więzieniach austryaekich. Koroniarze z Wołynia dostali zapomogi 
od rodzin swoich i otrzymają paszporta do Francyi. Litwinów 
jeśli nie okażą funduszów na drogę, odeszłą na pastwę Moskalom. 
Serce pęka. Stowarzyszenie, którego jestem Prezesem. niewiele 
zdoła uczynić dla nich. Gdyby tu był P. Ksawery Branicki. po- 
szedlbym po jałmużnę. Wstyd QGulicyanom Ofomuniec tnż pod 
bokiem. 

Przepraszam zu ten ustęp, ale codzień pijemy z tego kieli- 
cha goryczy. że i o własnych biedach zapominamy. 


(aluję rece it. d 
Bohdan. 
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Do Pana Bronisława Zaleskiego, w Paryżu. 
Paryż, 25. stycznia 1805. 


Mój drogi Bronisławie — mialem wczoraj wizyte poczciwego 
Liiwina — powstańca — który 20 lat przesiedział na Sybirze. 
(którego niestety zapomniałem nazwisko). Przyszedł z petycyą do 
Stowarzyszenia Podatkowego, z petycyą podpisaną przez Wróble- 
wskiego i przez wielu innych wojaków litewskich — aby ratować 
kilkudziesięciu spólziemian internowanych po fortecach anstrya- 
ckich. Koroniarze i Wołyńcy dostali zapomogi od rodzin swoich — 

otrzymaja paszporta do Francyi. Litwinów, jeśli nie okażą fun- 
duszów na drogę, odeszłą na pastwę Moskalom. Serce pęka. Sto- 
warzyszenie Podatkowe, jak wiesz, nie bogate — a przytem i zwia- 
zane swemi nstawami. Potrzeba jednak uratować braci. Chodzi 
podobno o parę tysięcy franków. Należałoby w tej mierze zainte- 
resować naszych panów — jak to: Czartoryskiego, Dzialyńskiego. 
Sapielię, Branickich i t. p. a w najgorszym razie zawezwać calą 
emigracyę do skladki. Ktoś w tej rzeczy musi wziąć inievatywę — 
mnie się zdaje, że najwlaściwiej byloby, aby to uczynili naczel- 
nicy powstań znani i poważani, jako E. Różycki, Wróblewski. 
Nwiętorzecki i t. p. Powinniby zakołałać najpierwej do Panów 
i bogatszych emigrantów, a potem i do drobnej braci. Gotów je- 
stem pójść z nimi do Branickiego, — pomimo tego. że niedawno 
dal mi odkosza za Stowarzyszenie. Wstyd Galieyanom, że sąsia- 
dnjąc z Morawami, dotychczas nie przyszli z pomocą Litwinom! 
Powiedz to księciu Sapieże. Pomyśl mój Bronisławie — co da się 
zrobić na prodce! Widujesz się z Świętorzeckim i Różyckim. to 
ostrzeż ich, że będą mieli tych Litwinów na sumieniu. Mnie om 
hardzo na seren. 

Seiskam i pozdrawiam 

Twój 
B. Zaleski. 


Do Hrabiego Oswalda Szymanowskiego, w Dreznie. 
Paryż, d. 25. stycznia 1865 r. 


Kochany Panie Oswaldzie! Wyszukaliśmy nareszcie po ksie- 
sarniach paryskich żądane dzieła we dwóch tomach. które zaraz 
sous bande wyprawiamy pocztą do Drezna. 
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Przyjacielski oto stosunek pomiędzy nami. Panie Oswaldzie, 
odnawia się po leciech. (cieszymy się z tego niepomałn, bośmy 
oboje dawni już 1 stateczni przyjaciele twoich rodziców. Szanowna 
Pani Matylda, to jakby należąca do rodziny; wszyscy ją znamy 
i kochamy. Radzibyśmy i Ciebie, jej syna, policzyć do swoich. 

Widzę, Panie Oswaldzie, że po staremu zajmujesz się Dzie- 
jami Polskiemi, zapewne w zamiarze literackim, dla prostowania 
między Niemcami błędnych sądów o nas. Szczęść Boże! Dzieło 
francuskie, które posyłam, licha to bardzo i niesklejna zbieranina 
z ksiąg juz postarzalych. Lepsze w tym rodzaju. a przynajmniej 
świeższe mamy książki polskie Szujskiego, Duchińskiego, Szmita 
at): 

Łączę i t. d. 
J. B. Zaleski. 


Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Ilyćres. 
Ponye, 29. styczniu 1805 r. 


Droga Dyżcin, Monamentów dopiero wyszedł tom l-y. Za- 
wiera najstarsze pomniki aż do Wlodz, Monomacha. W adnota- 
cyach do Nestora są waryunty z Kroniki Wołyńskiej, ale w ca- 
tości zapewne będzie później. Bielowski zamierza przedrukować 
wszystko, co się dalo odnaleść z czasów przed Dlugoszowych, 
W l-ym tomie, okrom notat z Greków, Arabów, Skandynawów, 
(ial i Nestor stoją na świeczniku. 

Bóg zapłać za pamięć Waszą o 29. stycznia i za modlitwy. 
Potrzebuję bardzo tego świętego obroku, Opadam ciągle na silach 
cielesnych, to boję sie, abym nie upadł i na duchu. Dotychczas 
trzymam się jako tako, w równej mierze. 

Jeszcze raz Bóg Wam zapłać przy ucałowaniu rąk Waszych 


Twój 
Bohdan. 


Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Ityćres. 
Paryż, 17. lutego 1865 ». 


(o ty, dnszko Mamciu, myślila sobie w sercu, że Bohdan 
tak dugo i tak nporczywie milezy w milczy? Otóż oniemieniu 


s 
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tego nagłego byla racya. W Intym przypadają różne moje pamię- 
tne, rocznice, dzień Qromniczny, wodziny i t. p. Z dawien dawna 
początek miesiąca aż do polowy, poświęcam zwykłe modlifwom 
*zadnsznym i rozmyślanin o tajemnicy ludzkiego życia na ziemi. 
Obeuję niejako ieno z duchami kochanych. co odlecieli mnie, po- 
żegnani i uiepożegnani. Tego rokn na uczczenie pamięci naszego 
_ Józefa, umyślilen przeżyć te dni na wzór jego lepiej, «więcej. 
Zrzucilem pychę z serca i wbrew pierzchliwości swojej ptasiej 
i wrodzonenim wstrętowi, pnśeilem się na wysokie pańskie progi 
w charakterze kwestarza na rzecz internowanej braci w Austryi. 
Przez wiele dni od donm do domu, do znajomych i do nieznujo- 
mych kolatalem śmiele z różnem powodzeniem, ale z jednakową 
zawsze pogodą i słodyczą na ustach. Może raz jeden jub dwa 
razy zmarszczylem brwi i to na siebie samego, za niezgrabność 
luh dziwne roztargnienie. Przezwyciężyłem się oto, Maniciu, przez 
uczucie chrześciańskie w rzeczy najtrudniejszej dla mnie. Święto- 
rzeckienm i Różyckiemu wydaje się to bohaterstwem, bo żadną 
miarą nie mogli się zdobyć na odwagę towarzyszenia mi po sulo- 
uach, chociaż stokroć pokaźniejsi niż ja i światowey. 

Oliwala niech będzie Panu na Niebiesiech! Uzbierało się 
kilka tysięcy na biedaków. Za pieniądze, które Mamcia przysłała, 
da Bóg wyzwolę wkrótce kilku Na ion więźniów w Królewcu, 
między innymi Akielewicza, którego zna dobrze P. Franciszek 
Sumka Hierska już jest w ich ręku. Z pieniedzmi wykwestowa- 
nymi. tudzież z wyzyskanymi na B... co tu ma u siebie brylanty 
Pań Podolskich, wyprawiamy umysluego do Olomnica i do Kò- 
nigsgratzu, który doręczać będzie każdenn sumkę na wyjazd. 

Żeby kwestarzowi godziło się zbierać wzorki salonowe, niia- 
laby Mamcia zabawną relacyę z mojej świeżej peregrynacyi. a- 
uważałem dużo na panach i paniach naszych. Wogólności, im 
ktoś bogatszy, tem skąpszy, na dziesięcin jeden hojniejszy. Ale 
zdarzy się i podniosle serce. Jedna n. p. osóbka, którą przed 
ośmnastą laty mimochodem zajrzałem w Rzymie, przyjęła mnie 
Jak najserdeczniej i ze spółczneiem dla braci. Skarząc się, że nie 
może dać wiele dla ciężkich czasów, wsunęľa mi jednak do ręki 
bilet 1000-frankowy. Oprócz Ksawerego Branickiego, żaden prawie 
z magnatów nie zdobyl się ani na dziesiątą część takiego datkn. 
Rozczulił mnie ten postępek i postaram się zań kiedyś odwdzię- 
czyć po ehrześciańsku. A propos magnatów, poznałem się z jednym 
nowym. „Kx-ulan z 4-ego pułku i stary emigrant ożenił się nie- 
dawno z Angielką, hrabiną Aberden. 
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Zresztą, Manciu, niema u nas żadnych ciekawości osobli- 
wych. Zosia po staremu po uszy w pracy, dzieci się uczą. ja za- 
bieran się do mego urzedn egzaminatora w szkole Polskiej, i to 
na dziesiątek dni. : "RAZY |... "a TOME 

Mają przybyć do nas na emigracyę Kulisz, Kostomarow 
t Bielozierski, których Moskwa prześladuje za Vkrainszczyzne. 
Zbiegli jednocześnie z różnych miast, kędy byli internowani. 
Oczywiście przyjmę ich po braterskn sercem ukralńskiem, aby się 
nawrócili przez milość do prawdy bożej i narodowej. Opatrzna 
w tom ręka, przyjdą po naukę na Zachód kijowscy profesorowie, 
po nankę do Kijowianina Duchińskiego. Ukaże się tedy pomiędzy 
nami 1 Emigracya Malorossów. 

Wybiera sie do Hyères Jenerał Kruk (Heidenreich). Biedny 
suchotnik, na rozkaz lekarzów musi opuścić zajęcia przy drodze 
żelaznej, kędy zarabiał kilkadziesiąt franków na miesiąc. Swieto- 
rzecki miał być wczoraj u ks. Piotra z prosba, aby ks. Józef 
wziął opieke nad chorym tyle zasłużonym. Wczoraj pogerzebaliśmi 
snehotniła Jandzilła, dowódzeę powstania w Sloninskient. 

Otóż. droga Mamciu, niechcący znalazla się i nowinka, malo 
iuteresująca wprawdzie, ale nowinka. Przepraszam, bo co nam stia- 
rym po niej? Nam potrzeba wieści z Nieba, które daje tylko 
świety pokój w Panu i modlitwa z głębi serca skraszonego. Rad- 
bym taką wieścią chuchnąć na Mamcię moją, którą koclam bur- 
dzo, jak własną. 

Bohdan. 


bo Pani Felicyi Kwanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 21. marca 1803, 


Kochana Mamcio, ..2 nowinek niepodobno nie upolować na 
wielkim świecie, bo zamrożony spoczywa snem śmierci aż do le- 
pszych czasów, to jest do powrotn jaskólek. Dziś mamy 5 stopni 
zimna. Na święty Jozef był srogi wiatr, wszyscy. starzy i mlodzi 
przemarzliśmy na enientarzu, a połowa z domowych i dziś jeszcze 
zakatarzona. Mamcio duszko, ciemno wszędzie, głucho wszędzie. 
co to bedzie, co to będzie 2... 

Poczciwy Roman Postempski, malarz w Rzymie, mial na 
składzie n ś. p. Józefa do stu egzemplarzy portretu Mickiewicza. 
Owoż na zapytanie moje, o z nimi zrobić, darował je na rzecz 
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Stowarzyszenia Podatkowego, kiórego jestem Prezesem. Podarek 
nielada, kilknsetfrankowy. Stowarzyszeniem naszeni zainteresował 
się kraj, a głównie Wielkopolska. Pani Luma OCzapska. która Pa- 
rynszostwo poznali ongi w Boulogne, podpisała mi cyrograf na 
600 tranków rocznie. Stowarzyszenie Podatkowe góruje ponad In- 
stytucyani emieracyjnemi. Daje w imienin Ojczyzny cześć i chleb 
sfareom, „wdowom i sierotom polskim. Karolowi Różyckiemu pla- 
cimy pensyę. Edmnnd Różycki i Swietorzecki po dziś dzień zro- 
zmnieć nie Ee rzeczy. Jak zrozumieją, emigracya stara i mloda 
zleją się w jedno ciało, bo mają za soba legion. Ważniejsza to 
robota niż „mena Bossaka w imię niby Rządn Narodowego. 
Żal się Boże czlowieka! Bronisław nie może z nim przyjść 
do ladu. 

Na jubileusz ks. Jefowickiego zeszło się dużo rodakow, sti- 
rych i mlodych, ale czy wytrwają aż do konca? W teni tkwi sek. 
Kazania miewaja ks. Jażdżewski i O. Kidelis. Dotychczas słuchają 
chętnie, 

Siedzę sam na rumowisku przeszłości. takiej świetnej i obice- 
Gującej. Zamyślam o druku now veh poezyt. ale niewiem jeszcze 
gdzie i kiedy. Zresztą rząd. Pruski bodaj nie wlezie mi w drogę. 
W ątpię, abym u niego znalazł łaskę. 

Ksawery Branicki z Holyńskim dali na internowanych w Au- 
stryi 15,000 franków. 


Ualuję ręce id. d. 
Bohdan. 


Do Pana Leonarda Chodźki, w Paryżu. 


Paryż, 25. marca 1665 r. 

Szanowny Panie Leonardzie, polecam Ci kolege mego pul- 
kowego, P. Skolimowskiego. Chee wejść do Zakładu sióstr świę- 
tego Kazimierza. Ma szczupły zasilek od ZąAd O i hotelu 
Lambert. Chodzi jeszcze o 120 fr. do uzupelnienia pensyi u siostr. 
Czyby Komitet franko-polski nie mógł mu zapewnić tej sumki, 
choć na jeden raz? Stowarzyszenie Podatkowe ma dlugą listę 
kandydatów starszych wiekiem od Pana Skolimowskiego. a więc 
nie uczynić dlań nie jest wstanie. 
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Jeszcze raz, panie Leonardzie, polecam gorąco Twej opiece 
P. Skolinowskiego. 
EN 


Życzliwy rodak i kolega 
J. B. Zaleski. 


bo Pana Bronisława Zaleskiego, w Paryżu. 
Paryż, 27. marca 1565. 


Drogi mój Bronisławie, starzy i mlodzi dziekujemy ci naj: 
serdeczniej za śliczny wizerunek s. meczeńskiej pamieci Zygmunta”), 
któregoś całym domem ongi kochali. Wierzaj, że upominek ten 
tom szacowniejszy, że pochodzi z Ciebie i od Ciebie. 

Artykuł ks. Pereyra przeczytaliśmy. Dużo poczciwego uczn- 
cia. ale dużo i frameuskiej amplyfikacyi. 

„Minęło i Zwiastowanie Panny Maryi a jaskółek cos nie 
widno. Dziwny ten rok Pański 1865! Na Ukrainie, syberyjskie 
zimno do 80 stopni. Morze Czarne przy Odessie stoi lodem. Do- 
póki mroźno i wietrzno na dworze, nie wyrywaj się, mój Broni- 
sławie, z domu, chociaż nam już bardzo teskno do Ciebie. 


Pozdrawiam i t. p. 
Bohdan. 


Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyères. 
Paryż, 2. kwtetmia 1500 w. 


Mamnueju droga, otóż na dobitkę pod koniec zimy i ja naba- 
wilem się gryppy. Ohorobac niewielka. lecz doknezliwa. Kaszel, 
dreszcze, ociężałość w ciele, oddziaływają | na umysł. Ma się ku 
wiośnie, to i to minie! 

Spółczuję calem sercem niepokoje z powodu kończacego się 
pasportu. Położenie Twoje, Mamcin, arcytradne, calkiem wyjat- 
kowe. Wiek podeszły, opłakany stan zdrowia męża. obiedwie córki 
za granicą, obuch carski, odwyknienie od gospodarstwa, które 
zresztą dziś tak różne od dawniejszego i t. p., slusznia odstrę- 


1) Sierakowskiego. 
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czają od powrotu. Z tem wszystkiem, jeśli nie może być inaczej, 
niech „się święci Wola Boża! W spelnianin tej Woli Świeiej otu- 
cha. rada i sila w różnych kolejach naziemskiego. żywota. Pan 
Sain natchnie Ci mysli, słowa i uczynki w każdym dnin i go- 
dzinie. i 

W ogólności atoli, Mamciu, napędzam wszystkich krajowców. 
a mianowicie młodych do powrotu. Tutaj żyją ladajako, gorszą 
się, duża, a mm rząd i oficyaliści grabią i lupieża po domach. 
Ruina nieochybnie grozi i tem smutniejsza, że poniekąd zasłużona, 
bo na dnie jej stary grzech. Szlachta dobrowolnie wywlaszcza się. 
wynaradawia. ucieka z placu, a Polska leci w toń coraz to glę- 
biej. Kongresowczyków osobliwie napadła dziś mania wyprzedaży 
ziemi. Mnóstwo obywateli sznka kupców na wioski. aby wynieść 
się za granicę. Prawda, że bogatsi dali pierwsi to zgorszenie. 
Państwo A... nieskompromitowani politycznie, ale zadraśnięci 
czewms w rodowitej pysze, wystawili na sprzedaż kolosalne dobra. 

Z upadkiem szlachty i wiara św. idzie w poniewierkę. Du- 
chowieństwo katolickie wedle Krzywickiego w opłakanym stanie, 
Lud obalamucony ciągle jeszcze niedowierza księżom i tem saniem 
dziczeje. Na czem się to wszystko skonczy, Mamciu? Ludzkość 
cala chora wszędzie, a enduśmy Bożego bodaj niegodni. Czasem 
omdlewa mi serce nawet na modlitwie, aż aniol stróż je orzeźwi 
otrehą swoją duchową. 

Uiwałaż Bogu, że Dyzia lepiej na zdrowiu. Wiosna tuż, tuż 
2a pasem, to i Darynsz oswobodzi się od gryppy razem ze mną. 

Ręce Twoje i t. d. 
Józef Bohdan. 


Do księdza Ludwika Jazdżewskiego, w Londynie. 


Paryż, 17. maja 1865 r. 
Szanowny i kochany księże Ludwiku! Stande pede odpisuję, 
bo wiem, żeś w tarapatach z nowymi przybyszami, jakich Ci Pan 
Bóg nasłal. Zaraz po przeczytania Twego listu, udałem się do P. 
Ńwiętorzeckiego, członka Rady i kasyera stowarzyszenia Wzaje- 
mnej Pomocy, na ręce którego złożylem ongi resztę funduszu 
z kwesty na internowanych austryackich. Stangło między naui 
na tem, że jutro, pojutrze wyjedzie ktoś z Paryża do Londynu 
z malym fumdusikiem. co zajmie się losem naszych biedaków. 
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hwiętorzeckiemu i spólce powiodło się najwyborniej we Francyi: 
kilkuset ex-internowanyeh zdołali wyżywić przez jakiś czas i po- 
tem pomieścić przy fabrykach, warsztatach i t. p.. prawda. że 
przy opiece Prolektów i za pomocą Komitetów, które pozawiązy- 
wali wszędzie po miastach i miasteczkach. Zgorszyliśmy się nieco, 
że rodacy w Londynie, nie niworzyh dotąd komitetów, które bv 
miały pieczę i staranie o tułaczach polskich. Mniejszać wprawdzie 
sympałya Anglii, ale i mniej tan "emigrantów naszych. Napisz. 
kochany księże Ludwiku, do ks. Ozartoryskiago i P. Zamojskiego, 
aby wam w tej rzeczy dopomagali, to jest. aby zaagitowali ho- 
gutszych Anglików. Ja z mej strony poszlę do nich księdza Je- 
lowickiego. 

Od kilku dni przybył do nas ks. Kajsiewicz. każe w Assom- 
ption wieczorem % wielkiem, zdaje się, zbudowaniem pobożniej- 
szych. Obaczycie się zapewnie. bo przez Anglię chca jechać do 
Ameryki. 

Ciesze się w sercu, Że wracasz do Polski, bo tam Twoja 
rola i cala dola. Wielkopolska po drodze ku Ukrainie, to kiedyś 
do wioski Twojej, lub na probostwo, zajadę calym dworem po 
staropolsku, aby Ci się tam przypomniały dzisiejsze Twoje kło- 
poty Londyńskie. 

Ściskam Jak najserdeczniej i modlitwom się Twoim polecam 

brat. i stuga 


Ja D. Zaliti: 


Do P. Bronislawa Zaleskiego, w Paryżu. 
Paryż, 20, maja 1063, 


Kochany Bronisławie, onegdaj posłułem do Ciebie sasiada 
Twego z Litwy Domańskiego. Czy Cię znalazł w domnm? Dałem 
mu adres i wnjaszka Konstantego. Dziwnym sposobem zdobi od- 
szukać Mme Sophie — chociaż niewiedzial o naszem nazwisku. 

Może jutro zabiegniesz do nas wieczorem lub w dzień, ale 
przed 3-cią, bo mam sesye w szkole. Pomówimy o nakamiennym 
napisie dla Edwarda %). Wieczór wa przyjść do nas Bolesław *) 


D Zeligowski. 
ż) Swietorzecki. 
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z Różyckim i Wróbiewskim. Bylem przez parę dni w niemałych 
opałąch, Ks. Jażdżewski przysłał mi z Londynn 50 internowanych 
OFfomunieckich, którym Rząd francuski nie pozwolił zostać w Pa- 
ryżu — i wczoraj wyprawił do Belfort nad eranice Szwajcarską. 
Miałem i nowy list od Miłkowskiego — dość ciekawy pod wzglę- 
dem literackim. A czy będziesz w Montmorency pojutrze? Może- 
byśmy mogli razem podróżować. 


Sciskam serdecznie 


Bohdan. 


Do Pana Wladyslawa Mickiewicza !), w Paryżu. 
Paryż, 20. czerwcu 1865. 


Kochany Panie Władysławie! W tej chwili p. Andrzej Pli- 
chta był n mnie z urzędowym listem Ministra Oświecenia, w któ- 
rym zawiadamia ksiecia Władysława Czartoryskiego, że bierze 10 
egzemplarzy Albumu. Bronisława. Może by wypadało nm je posłać 
do Ministeryum? C Onegdaj mialem list od Bronisława. z Drezna. 
Małżeństwo KE spóźniło się o parę dni. Po ślubie mloda 
para wyjedzie do Schw albach, kędy za nią pociągnie i Bronisław. 

Pozdrowienie od nas calemu domowi Waszemu, a razem ży- 
czenia imienin kochanemu P. Władysławowi jak najserdeczniejsze. 


B. Zaleski. 


Do Pani Konstancyi Rzewuskiej, w Hyères. 


Paryż, 29. czerwca 1805. 


„zd 


/ kochana moja Kostusin, „dziękuję za nowiny z kraju 0 ko- 
chanych. Niestety, zawsze sko Na ealą Polskę spadlo bez- 
lole. Alo jest Bóg na Niebie i modlą się doń święci patronowie 
nasi, to i to minie. Przeżyć nam te ciężkie czasy będzie jednak 
kmidnie: osobliwie starcom, jak np. ja. Święć się Wolo Pańska! 
UW wciąż Straszne = 7, Ee; których już nie czytam, 


) Ze Zbiorów P. Aleksandra Jelskiego w Zamościu. 
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ale żegnam krzyżem... Odłaczeni od Narodu i od rodzin, jesteśmy 
jako trędowaci, jako skazani na samotna śmierć. 

Bieda u nas wielka na emieracyi, ale tem większa I rezy- 
onacya. „Bóg da jakoś wyżyć i wychować synów dla Polski“, po- 
wtarzamy Ojcowie rodzin. 

Polecam się Waszym sercom i modlitwom 

Bohdan. 


(Ciąg dalszy nastapi), 


|" AWED 


PALESTRANT WARSZAWSKI 
JEGO MISSYA POLITYCZNA WE FRANCYI 
(1793—1800). 


ZE ŹRÓDEŁ ARCHIWALNYCH 
PRZEZ 


ALEKSANDRA KRAUSHARA. 


WŁADYSŁAWOWI SMOLEŃSKIEMU, 
HISTORYKOWI, 
W PRZYJAZNYM UPOMINRU POŚWIĘCA 
AUTOR. 


O mężach wybitniejszych w dziejach krajowych ze schyłku 
wieka XVIL, o takich zwłaszcza, którzy orężem, lub piórem, spo- 
leczeństwn swemn służyli, posiadany wiadomości dosyć wyczerpu- 
jące w świadectwach i pamiętnikach współczesnych, niejednokro- 
lnie przerastające miarę rzeczywistych tychże osobistości zasług. 

Mniej pod tym względem szczęśliwi są uezestniey przelo- 
mowej epoki upadku Rzplitej. 

Tam, gdzie wszyscy, co myśleli i czuli, wiedzeni poczuciem 
obowiązku obywatelskiego, biegli na ratunek wałącej się od pod- 
staw aż do szczylu bndowy, gdzie w powszechnym zamęcie nie 
bylo czasu i miejsca dla spokojnych i rozważnych widzów, któ- 
rzyby w charakterze historyografów lub biografów notowali skrzę- 
tnie czyny ludzi. biorących udział czynny w wypadkach współ- 
czesnych, tam, niejedna ofiarna jednostka, dla której w Panteonie 
znakomitości krajowych wydatniejsze należałoby zachować siedli- 
sko, przemijała bez sladu, jak zwykly szeregowiee w armii bojo- 
wej, o którego męztwie i zgonie w stoczonej bitwie, ani wspol- 
cześni, ani potomni nie wspominają... 
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Niefortunna dola takiego właśnie szeregowca stała sie po- 
niekąd udzialem pamieci męża, któremu kartki niniejsze sa po- 
święcole. 

Wielkie zasługi i ofiarności patryotyczne Franciszka Barssa. 
współpracownika sejmu wielkiego, przedstawiciela i obrońcy praw 
mieszczaństwa polskiego, polityka statysty i meża czynu, przyja- 
cicla i towarzysza wygnania Kościuszki, do dziś dnia oczekują 
należnego uznania. Wszystko, cokolwiek dotąd wiedziano o roli, 
jaka ów jedyny. urzędowy, przedstawiciel interesów Polski 
powstającej, w obec konwentu, Dyrektoryatn i konsulatu pelnit 
w epoee wielkiej rewolncyi francnzkiej, redukuje się do pobie- 
żnych wzmianek o Barssie, tu i owdzie w pamiętnikach z konca 
wiekn XVI. napotykanych. Materyał Zródłowy natomiast, 
obejmujący zarys działalności Barssa wśród przelonowych wypa- 
dków ówczesnych, jego udział w sprawach pierwszej emioracyi 
polskiej ześrodkowanej po Targowickiaj konfederacyj, w Lipsku, 
jego działalność we Francyi, przed wybuchem i podczas powsta- 
nia Kościnszkowskiego, jego współinicyatywa w powołaniu do ży- 
cia legionów polskich. jego stosunki z konwentem, z kobespie- 
rem, Dantonem, Barrérem, z ministrami wojny i spraw zagrani- 
cznych we Francyi: Dumouriezem, Lebrunom,  Boernonvillem, 
Desforonćm, z agentami politycznymi:  Descorchem, Bonneau, 
Larochem i Parandieren; z bojownikuni oręża i pióra: Kościu- 
szką. Dabrowskim, Kniaziewiczem, Wybiekim, Wielhorskim, Koł- 
lątajem. Stanisławem Malachowskim, Prozorem. Ignacym Poto- 
ckim i wieloma innymi przodownikami ruchu narodowego w epoce 
porozbiorowej, wszystkie owe informacyc, z nielicznemi jedynie 
wyjątkami we fragimentarycznych nrywkach drukowanemi w Kear- 
talmiku historycznym (Tom XII. str. 804 i nast. str. 818 i nast.) 
spoczywały nietknięte w aktach archiwalnych ministerynmn spraw 
zagranicznych w Paryżu. w Archiwum narodowem francnzkiem 
iw papierach Muzeum Rapperswyllskiego. Działalność przedemi- 
gracyjna Barssa w kraju, jakkolwiek znalazla niejakie uwzęlędnie- 
nie w dzielach: Kalinki (Sejm Czteroletni T. I. str. 503 wyd. 1.), 
Korzona (Dzieje wewn. T. I. str. 20, odsyłacz) w artyknłaeh ency- 
klopedyeznych (ez. Biernackiego (Enc. Orgelbr. większa T. IL. 
str, 927), WŁ Śmoleńskiego (Brne. illustr. IL 1010, 1011 i w no- 
tatce biograficznej uzupełnionej w Upominku dla Orzeszkowej str. 
523—525); lecz nie wziniankują o niej, ani Święeki, ani Barto- 
szewicz w regestrze znakomitości krajowych (Pamiątki histor.), 
ani też Kraszewski, w „Polsce, w czasie trzech rozbiorów"... 


| 
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To, co pierwsi wymienieni pisarze i inni badacze dziejów 
porozbiorowych o żywocie Barssa podają, da się z łatwością 
w niewielu streścić wyrazach. 

Męża politycznego, który życie swoje cale oddał wyłącznie 
idei służenia krajowi. który ostatnie tego życia lata spędził na 
wygnaniu, w niedostatku. zaliczono do sfery, która obrotami finan- 
sowemi z pieniędzy robi pieniądz i zamianowano — bankie- 
"emi... 

Jeżeli zgryżliwy wróg polskości, cudzoziemiec, Mehće de la 
Touche (1795) autor znanego pamfietu przeciw Polsce porozbioro- 
wej skierowanego, pisząc do Barrera wyraża się o Barssie w slo- 
wach: „dł dit, qu' il aime, lu liberté et ne dit pas, qu il aime 
l argent... Cet article est pourtant plus vrai, que le premier... 
(Arch. zagr. franc. T. 323 str. 73 Pologne) dziwić się teum, 
z uwagi na charakter pamflecisty, nie należy... 

Jeżeli inni biografowie cudzoziemcy Barssa życzliwem dlań 
owiani nezuciem jak np. antor artykuliku w Mmcyklopedyi La- 
raussea (T. II. str. 272) zamieszczonego. mianują go hrabia 
i zaliczają do towarzyszów broni Kościuszki podczas kam- 
panii 1794 roku (w trakcie. której Barss jnź we Franeyi się znaj- 
dowatł) i przesiedłają go po upadku powstania do Szwajcaryj. gdzie 
jakoby do roku 1814 w otoczenin Kościuszki miał pędzić ostatnie 
lata życia (żona Barssa już w początkach XIN. wieku, jako 
w dowa zamieszkiwała w Warszawie), to tego rodzaju błędnym 
iuformacyomi cudzoziemców również dziwić się nie należy. 

Lecz jeżeli pisarze krajowi: Kalinka. Biernacki, Pilat (Liter. 
polit. sejmu czterol. str. 161) Siemieński Listy Kołłątaja T. 1. 
115), Estrejcher (Bibliogr. T. XIL str. 380) Barssa bankierem 
imianują; jesli Henryk Szmitt (Dzieje porozb. str. 16) nazywa go 
agentem dyplomatycznymkróla i Rzplitej; Morawski 
Teodor (Dzieje T. V. str. 250) sekretarzem królewskim. 
inni zaś tajnym agentem we Francyi, to tego rodzaju nie- 
dokładności, w najlepszej popełnione wierze, przypisać jedynie 
można brakowi należytych informacyj o charakterze męża, którego 
Korzon, bardzo slusznie do „znakomitości epoki“ zalicza. 

Nie ujmowaloby to bynajmniej moralnej wartości Barssa. 
gdyby w rzeczy samej kiedykolwiek interesami bankierskiemi byl 
się tradnil, Wiadomo, że pozytywista Charles Comte n wierzchołka 
trójkąta organizmu społecznego przez siebie wykoncypowanego 
sadowił — bankierów, jako, zdaniem jego. ludzi najmędrszych. 
najlepiej i najtrafniej ovientujących się w splocie stosunków po- 


> 
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tocznega i publicznego życia. W dachu takiej teoryi, jesli Barss 
nigdy bankierem nie był, to przynajmniej według teoryi Conte a 
być nim miał najzupełniejsze prawo. Jako jeden z dzielniejszych 
prawoznawców i ekonomistów swej epoki, jako umysł rozległy, 
nietylko pieknemi nankami, językoznawstwem 1 erudycyą niepospo- 
litą w dziedzinie nauk politycznych zasobnie zaopatrzony, należał 
Barss do wyjątkowo uzdolnionych osobistości, które, w normal- 
nym rozwoju bytu politycznego Polski, moglyby zaszczytnie tekę 
ministeryów spraw, badź wewnętrznych, bądź zewnetrznych, pia- 
stować. 

Katastrofa podziałowa wytrąciwszy bardzo wieln ludzi z or- 
bity normalnego życia uczyniła z nich bądź agitalorów zamasko- 
wanych, lub też błednych rycerzy, którzy, w imię ideału wskrze- 
szenia Polski, biegli walczyć z Francuzami przeciw Włochom, 
Hollendrom, Hiszpanom lub Anglikom, lub też. pod przybranemi 
nazwiskami, budzili współczneie dla losów Polski w pismach pe- 
ryodycznych (rancuzkich. 

Barss nigdy maski nie nosil, tajnych misyj nigdy nie pef- 
nil, słabszych narodów do wspólki z mocniejszymi nie podbijał, 
lecz zawsze, pod własnem imieniem i nazwiskiem, występował 
publicznie; w kraja — jako jeden z prowodyrów i bojowników 
sprawy mieszczaństwa polskiego; za granicą — jako jawny przed- 
stuwiciel Kosciuszki i jako jawny delegat kady najwyż- 
szej narodowej warszawskiej. 

Tem dziwniejszą przedstawia się pomroka tajemnicy, jaka 
pierwsze i ostatnie lata żywota bBarssa, wśród jasnego swiatla 
spraw publicznych i wśród łumy pożarna wszechenropejskiego spe- 
dzonego, okrywa. 

Kiedy się Barss urodził i kiedy umarl? o tem do toj chwili 
dat unatentycznych nie posiadamy. To tylko pewna, że „Lmbelezy- 
kiem”, jakim go zwie Antoni Rolle („Nicdosata legiony“ w Beryi 
LI. Opowiadań str. 294) nie byl, i że w roku 1766, jak przypusz- 
czają niektórzy, z listy mobilizowanych na sejmie przez Repnina 
wykreślonym być nie mógl... 

- Barss był dzieckiem Warszawy civis Varsaviensis, z dziala 
i pradziada, rodził się w Warszawie z rodziny mieszczańskiej 
w kamieniczce na krakowskiem Przedmieścia pod Nr. 581 ongi 
sytnowanej, dopiero po wypadkach Lutowych i roku 1861 r. zró- 
wnanej z ziemia. 

Dzieje owego skromnego domostwa, podają nam klucz do 
odcyfrowania i pochodzenia samej rodziny Darssów i jej nazwisku, 


* 


* 
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na pozór cale nie polskiego. One też nsuwają stanowczo wszelkie 
domysły dotychczasowych biografów Franciszka Barssa, którego. 
jedynie z faktu jego nobilitacyi w roku 1791 na sejmie war- 
szawskim, wyprowadzają wniosek, że prawdopodobnie „musiał być 
mieszezaninemć, 


W taryfach domów miasta Warszawy z czasów Stanisława 


"Augusta, nazwisko Barssa jako possessyonata miejskiego nigdzie nie 


napotykamy. Natomiast figuruje w nich „cn toutes lettres“ nazwi- 
sko.. Barszcz, — przypomnienie owej w Polsce ulubionej zupy, 
która Niemcom i Franenzoni nietylko e. ez gardlo, lecz i przez 
usta przecisnąć się nie może. 

Domek Nr. 881 w Warszawie jeszcze w Ra z roku 1154 

fionruje pod nazwą JMcei Pana Barszeza.. 

Z akt do starej księgi hypotecznej tejże possessyi dolączo- 
nych dowiadujemy się, iż JMć. Pan Pawel, ojciee naszego Fran- 
ciszka, testamentem z dnia 30. marca 1796 zapisał byl wna- 
czkom swoim. Franciszce i Juliannie dzieciom jedynego syna 
Franciszka 24 tysięcy złotych. Już wówczas nielstniało nieszezań- 
skie nazwisko — Barszcz. a natomiast występuje inne, Z Cu- 
dzoziemska brzmiące, nazwisko Bars o jednej literze końcowej 
s, której dopiero później, na emigracyi, Pan Franciszek dodal do 
towarzystwa drugą zgłoskę s i odtąd stale w raportach urzędo- 
wych i listach podpisywał sie jako Franciszek Barss. 


Do rokn 1775 t. j. do czasu ogloszenia przekladu francu- 
skiego: „Mowy za czterema. stanami: kupieckim, rolmiczym, żoł- 
nierskim i ludzi uczonych” o udziale Barssa w sprawach publi- 
cznych nigdzie nie spotykany wzmianki. To także pewna, że 
w roku 1768 nobilitacyą zaszczyconym być nie mógł, gdyż w pra- 
cach delegacyi sejmowej ówczesnej pod przewodem księcia Re- 
pnina prowadzonych żadnego udziału nie miał. Jako młody jeszcze 
pulestrant warszawski bawil się w chwilach wolnych literatura. 
tlómacząc z francuzkiego zdanie „o pojedynkach* i tragedye 
„Bewerley, czyli gracz angielski (1777). Przypisują mu 
udzial czynny w procesie Ponińskiego. Przypuszezenie dosyć za- 
sadne ; jakkolwiek bowiem caly ciężar oskarzenia wziął na siebie 
Wojciech Turski, nigdzie w olbrzymim materyale procesowym, 
który wam pod rei a który dla historyl owych czasów plerwszo- 
rzędnej jest wagi i aia się oddzielnego opracowania i wyda- 
nia, z nazwiskiem Barssa nie spotkałem się to jednak dla tych, 
oiz mieli sposobność zapoznać się bliżej z osobistością i z cha- 
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rakterem moralnym Turskiego, nio może być nieprawdopodobnem. 
iż erudycya prawnicza późniejszego Alberta Sarmaty, osobistości 
dziwacznej, nieszczerej i pozującej na jakobina, dla zbudowania 
tak gruntownego i ścislego aktu oskarżenia przeciw Adamowi Po- 
niniskiemu bynajmniej nie wystarczała... O ile Turski byt tem, co, 
mówiąc językiem nowoczesnym, mianem blagiera polity- 
cznego zwykliśmy nazywać, o tyle, Barss, w każdem slowie 
iw każdym czynie, njawnial naturę i charakter czlowieka szcze- 
rego, poważnego, całą duszą sprawom publicznym oddanego, męża, 
który według trafnej opinii Chodźki, był patryotą „qui cachuit 
sous des dehors froids et dihaus, une ame vraimant republi- 
caine“ (Hist. des legions 1. 100). Taki mąż stanu w istotnem 
tej godności znaczeniu, mógł chętnie zlożyć w ofierze chelpliwość 
„autorską dla sprawy ogólnej i wyrzec się jej na rzecz delatora, 
który z tej ofiary, tym razem wyjątkowo, dobry zrobił użytek, 

Nie mam zamiaru powtarzać tutaj tego, co już poprzednicy 
moi o działalności Barssa w epoce wielkiego sejmu do wiadomo- 
ści ogółu podali. 

Znajdzie czytelnik o tej działalności dostateczne informacye 
w powolanej wyżej notatce biograficznej Sniołeńskiego, ogłoszonej 
w roku 1898 w Upominku dla Orzeszkowej i z nich wytworzy 
sobie pojęcie dokladne o pięknej roli, jaką Barss pełnił w epoce 
podniesienia sprawy emancypacji, mieszczaństwa polskiego, w epi- 
zodzie malowniczym, gdy deputacya miast, z Dekertem na czele, 
w czarnych szatach, ze szpadkami u boku, naśladując wzory pa- 
ryzkie, podniosła głos, domagając się uwzględnienia swych praw. 
Znajdą się w owych notatkach fakta odnoszące się do sprawy 
nobiłlitacyi Barssa, do sporu jego z Jackiem Jezierskiem, do prac 
około reformy sądownietwa miejskiego. 

Koleje żywota Barssa rozpoczynamy od chwili, gdy po zni- 
weczeniu prac wielkiego sejmu przez Targowicę, wszyscy zaslu- 
żeni pracownicy w sprawie odrodzenia narodu, zmuszeni zostali 
siłą konieczności do opuszczenia kraju i rozbicia swoich namio- 
tów tułaczych w Wiedniu i w Lipsku, gdzie właśnie w końcu 
1792 roku zaczął się tworzyć pierwszy zawiązek robót emigracyj- 
nych około wywołania w kraju ruchn powstańczego, 
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a 
Wyjazd Barssa z Warszawy w r. 1792. — Spotkanie z kolłątajem 
W Krakowie. — Pobyt we Wiedniu. — Zniechęcenie. — Rady koth- 
taja. — Wieści z Warszawy. — Bariss w Dreznie. — Powraca w li- 
stopadzie 1793 r. do Warszawy. — List od Kołłątaja. — Wypadki 
we Francy. — Ponowny wyjazd Barssa do Drezna. — Rezygnacya 
X i majatku na rzecz rodziny. 


Zniechęcony widokiem trynmfującej reakeyi w kraju, pespołu 
z innymi patryotami opuścił w Lipen 1792 r, Barss Warszawe, 
pozostawiwszy w niej żonę, (córkę wiee-prezydenta Rafalowicza) 
i dwie nieletnie córki: Framciszkę i Jaliannę i podążył do Lipska 
przez Kraków, gdzie spotkał się z Kołłątajem, z którym podczas 
prac wielkiego sejmn, ścisle przyjaźni i wspólnych celów utrzy- 
mywał stosunki). Z Lipska przeniósł się Barss do Wiednia, 
stale zdecydowany nie powracać wiecej do kraju, gdzie, jak mnie- 
mał, „życie niemożliwem się stało“. O jego stanie moralnego 
zniechęcenia, o materyslnym niedostatku i o walce wewnętrznej 
jaką z sobą w owej chwili staczał, nie mogąc się zdobyć na po- 
stanowienie wyrzeczenia się raz na zawsze ojczyzny, dowiadujemy 
się z listu Kołłątaja pisanego doń z Lipska dnia 6. Października 


17923) „Czegobym komu innemu pisać nie mógł — odzywa wię 
Kolłątaj do Barssa — to śmiało WPanu wyrażam, który codzien- 


nie na mnie spoglądałeś, który widziałeś prace moje i znałeś 
dobrze, że w calem wzędowanin mnej nie miałem pociechy, tylko 
być przystępnym i pożytecznym dla tych, co mojej usługi po- 
trzebowali*. 

Odradził Kołłątaj stanowczo Barssowi zamiaru wyemigrowa- 
nia z kraju. „Jesteś ojeem rodziny — pisze doń — miernego ma- 
jatku, trzeba żebyś się dobrze porachował z niożnością cierpienia. 
Piekna jest rzecz uczynić z siebie heroiezną ofiarę w podobnych 
zdarzeniach, ale ta powinna być dzielem człowieka woli, nie wy- 
mowy i perwazyi. Jeżcli możesz cierpieć, jeżeli masz dość serca 
wystawić na podobny los żonę i dzieci, oto jest pora, lecz do- 
brze się porachuj, czyli wola twoja pogodzi się z wolą nieszczę- 
śliwej żony i losem dzieci*. 


= 


D Listy Kołłątaja (wyd. Siemieńskiego) T. T. str. A 
*) bid, str. 48. 
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«Pytasz mi się WPan czyli w Polsce żyć będzie można? 
Takowe zapytanie przeraża najdotkliwszem czuciem serce do swej 
ojezyzny przywiązane... 

„Wszedzie i zawsze jest kilka ofiar przeznaczonych od 
Opatrzności dla przykładu następnym pokoleniom, lecz biada temu 
narodowi, któregoby wszysey opuścili poczeiwi. Są albowiem 
czasy upadku i powstania, sama tylko Opatrzność wie, któremu 
narodowi kres ostateczny przeznaczyła... 

..Można się usunąć na czas niejaki od zemsty i zawzietości 
ludzkiej. Trzeba nawet. aby poczciwy czlowiek nie wystawiał sie 
na niebezpieczeńsiwo skażenia swego charakteru, lecz cóż mu 
Ojczyzna winna, aby ją na zawsze opnszczał ? kilku złych moglo 
ją przyprawić o nieszczęście, ale trzy miliony nowych oliar ra- 
tunku potrzebujących, ale ta ziemia krwią i potem epotliwych 
skraplana, te groby ojeów. które nam być powinny przykładem 
dla cnót obywatelskich, mogaż być bez czucia, bez żalu opusz- 
czone? Jeżeli przykłady obrońców wolności być powinny dla nas 
silnem .zachęceniem do naśladowania cnót obywatelskich, wy- 
stawmy sobie za wzór Arystydu, wygnanego z swej ojczyzny 
przez wyrok całego ludu dla skrytych Temistoklesa zabiegów, 
przez które potrafil nawet zmierzić Ateńczykom nieprzelumaną 
cnote tego wielkiego n Greków męża. 

„Takie sobie przepisawszy prawidła, jakąż WPanu radę dać 
mogę? Zmając twoje talenta, wnoszę sobie, że możebyś znalazł 
dla siebie miejsce w Wiednin lnb Galicyi. Zaspokoiż to twoje 
serce? Usuniesz się zapewne od widoków zmartwienia, ale ci 
pozostanie smutek, póki tylko wiedzieć będziesz o nieszczęściu 
Twojej ojczyzny. Tyle prace podjętych dla dobra ludu miejskiego. 
który szczęścia swego nie znał, tyle trudów około związku wyż- 
szych i niższych jnstancyj sądowych z Trybunałem Assessoryi. 
oderwanie się od krewnych i przyjaciół, czem nagrodzić 
potrafisz? Niestety! Trudno jest być szczęśliwym  poczei- 
wenn człowiekowi w tym razie, kiedy cała spoleczność jego jesl 
nieszczęśliwą i czyli opuścisz Polskę czyli się do niej wrócisz, 
zawsze (ię jeden los czeka. Lecz jeżeli zdecydujesz się nie wró- 
cić do kraju, przybędzie Ci nowa zgryzota, żeś swą opuścił Ojczy- 
me, dla której dobra tyle pracowałeść. 

Odpowiedzi Kotlątaja 16. listopada 1792 r. na listy Darssa 
z Wiednia w dniach 17. i 20. października datowane świadczą. 
że jakkolwiek Barss bawił jeszcze za krajem, jednak już pod- 
ówczas powziął stale postanowienie powrócić do Warszawy. 

e 
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„Gdybyś mógł wstrzymać jeszcze pośpiech Twego do Polski 
powrotu — pisze doń Kołłątaj 24. Listopada 1792 r. — powró- 
ciłbyś przyjemniej. Gdybyś powracając do Polski mógł obrócić 
Twą podróż na Lipsk, widziałbyś rzeczy jaśniej. Gdybyś widzial 
rzeczy jaśniej, mógłbyś się pożyteczniej w Polsce znajdować, bo 
tego pisać nie podobna, co mówić można.. Cieszę się 
jednak, że niestraciłeś serca do Twej ojczyzny *?3)... 

Pozostał prawdopodobnie Barss jeszcze czas niejaki we Wie- 
dniu, jak świadczy list Kollątaja z dnia 8. grudnia, gdyż z War- 
szawy nadeszły pewne wskazówki, które go do tej zwłoki w po- 
wrocie do kraju skłonily (str. 188), lecz już z listu wcześniej- 
szego Kolłątaja z d. 30. listopada 1793 jest dowód, że Barss 
wyjechawszy do Drezna nie zatrzymał się tam dla rozmowy 
ustnej z przyjacielem i dnia 20. listopada 1798 stanął w War- 
szawie, zkąd napisał do Kolłątaja list, z żądaniem wyjaśnień . 
„w jakim też stopniu są interesa Europy co do Polski i czyli jej 
los teraźniejszy odmieni się kiedy *)? 

W ostatnim znanym liście Kolłątaju do Barssa z 6. Grudnia 
1793 z Drezna do Warszawy przesłanym), znajdujemy szczegółowy 
obraz ówczesnego położenia Francyi i w ogóle calej Europy 
Z2 pomysluemi dla Polski loroskopami. 

We Franevi rozpoczęły się rządy terroryzmu i gilotyny. 
Dziesięcin ludzi składających komisyę ocalenia pnblicznego. 4 ra- 
czej trzech z pomiędzy nich: Robespierre, S. Just i Couthon, 
którym wszyscy inni ulegali. zapanowali nad życiem, wolnością 
i własnością swoich współziomków. Rozesłali wszędzie komisarzy 
konwentu, komitetu ocalenia i podwładnego im komitetu bezpie- 
czeństwa, zagarnęli nie ograniezoną władzę przy pomocy trybu- 

nafn rewolucyjneg 0, który bez procesu, bez apellacyi rozstrzygał 
0 życia i własności oskarżonych. Na teatrze wojny prowadzonej 
ze skoalizowanemi silami Prus. Austryi, Holandyi i Anglii młode 
zastępy ochotników ze zmiennem szezęściem walczyły przez ealy 
"rok 1798. Usunięcie się Prus od koalicy! w zamiarze przerzucenia 
całej siły zbrojnej na Wschód dla dokonania zaboru polskiego, 
dodalo nowego bodźca franenzkim republikanom do zaciętej walki 
2 najezdnikami. 


1) Ibid, str. 128. 
-) dbid. T. M.str. 150. 
5) Ibid. str. 159. 
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W takim stanie rzeczy na Zachodzie emieracya lipska przy- 
gotowując wybuch ruchn narodowego w kraju umyśliła wejść 
w bliższe stosunki z konwenten francnzkim i z komitetem ocale- 
nia publicznego. 

Do takiej misyi powołano Barssa. 

Pobyt jego w Warszawie był niedlugotrwałym. Zaledwie 
parę tygodni nuplyngło od chwili powrotu jego do kraju, a już 
dnia 10. Stycznia 1794, spotykamy go w Dreźnie, gdzie jako 
cwis Varsawiensis dyktuje tamecznemu notarynszowi po łacinie 
akt zrzeczenia się praw swoich do kamieniczki Nr. 881 na kra- 
kowskiem Przedmieścin na rzecz żony Ludwiki i dzieci. 

„ Cupius gratiam referre — czytamy w akcie pomienionym — 
carissimac conjugi suae Ludovicae e domo Rafałowicz, pro con- 
stanti illius erga se amore, fide et bencvolentia, nec non illius ac 
filiarum: Franciscae et Juliannae sorti wolens providere, omnia 
bona sua mobilia et immobilia uxori suue ac filiabus seribct ct 
cedit Y“. 

Jednocześnie, w dni dwa po owym akcie agent dyplomaty- 
czny francuzki Piotr Parandier w liście do ministra spraw zagran. 
Desforgue'a d. 23 Nivose I' au I. (12. Stycznia 1794) pisanym 
zawiadamia o rychlym swym wyjeździe do Paryża. 

„Jai recu tu lettre Cituyen Ministre — pisze Parandier, 
ou tu me mander de me reudre ampres de toi acessitot qw elle 
me sera parvenme. Sam attendre, je me mets em route demain ct 
je ferai la plus grande diligence possible. Le citoyen Bars Polo- 
nais, qui a ia confiance de scs concitayens patriotes et dout je 
tai deja deja parle mi accompagnera **). 

Ażeby zrozumieć powód takiego pośpiechu i cel misyi pa- 
ryskiej Barssa, misyi, która otwiera nowy okres jego Życia 
i trwać miala aż do jego zgonu, należy nan cofnąć się do pocza- 
tków roku 1793 i na podstawie akt archiwalnych muusterynn 
zagranicznego paryzkiego otworzyć obraz działalności emigracyi 
polskiej w Lipsku w owym okresie czasu i wyjaśnić stosunek jej 
i udział czynny w wywolaniu powstaniu kościuszkowskiego w kwie- 
tnin 1794 roku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


1) Dokument zdeponowancj księgi domu N. 881 w archiwum 
hypotecznem miejskiem w Warszawie. 
2) Arch. spr. zagr. frane. (Pologne). Tam 322, str. 9. 


STARE OSADY W ZIEMI KAWIENIECKIEJ 


i dziedziczące na nich rody podolskiej szlachty 
historycznej 


przes 


KAZIMIERZA PUŁASKIEGO. 


W zachodniej części dzisiejszej gubernii podolskiej, trzy do- 
pływy Dniestru: Zbrucz stanowiący granicę od Guliejl, Zwaai- 
czyk i Śmotrycz, — płyną równolegle przez całą dlugość dzisiej- 
szego powiatu kamienieckiego, od pólnocy ku południowi, prze- 
rzynając żyżne i malownicze okolice. Kraj objęty temi rzekami. 
stanowi cząstkę rozległych ziem, zwanych dawniej kresowemi. 
Ziemie te mają za sobą piękną przeszłość dziejową i ciekawe 
wspomnienia, z czasów tych dawnych zostało jeszcze trochę za- 
bytków, które ocalały od „ognia i miecza”. 

Okolica, o której mówimy, roi się obecnie pracowitą a Spo” 
kojną ludnością. Żyżne i urodzajne niwy zajęły miejsce dawnych 
nszcz, wytrzebionych z biegiem wieków, a rozwinięta kultura 
rolna, nie zostawia pięści ziemi bez uprawy. To też dzisiaj na 
Podolu —: jak śpiewa poeta — „Świat kłosami tylko plynie, — 
I w obszarach oko ginie“. 

. Za dawnych czasów inaczej tu bywało. Dużo stepu, jeszcze 
więcej puszcz i zarośli, a w około odwiecznych osad, niewielkie 
niwy sochy rozdzierane. Przez te puszcze i stepy, szły szlaki do 
głównych osad, bronionych przez fortalicye wznoszone bądź 
z drzewa, bądź z kamienia, a obok nich, — pod ich zasloną, lo- 
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kowały sięw kolejnem następstwie. — Iudne i liczne wioski. Szla- 
kami tymi sungły kiedyś zastępy poharców, często zaglądających 
w ie strony, albo hufce pancerne, szukające odwetu, a nie rzadko 
oinące w obronie tych dalekich kresów. Krocie rodów szlache- 
ckich minąły się na przestrzeniach tutejszych, bo każda kolejna 
kolonizacya, hekatombę swoją składać musiala w obronie gniazd 
usłanych. Mnóstwo też rodów, o których i słuch zaginął, odkry- 
wamy w starych aktach, — jakby coraz to nowe pokłady geolo- 
giczne. Jedne rody ginęły, drugie powstawaly; jedne wzbijały się 
na wyżyny społeczne, drugie ostać się nie mogly w obec nienhła- 
ganej sily żywiołowej ciągłych wojen i najazdów. Życie wrzalo 
tn w calej pelni. Ziemia kresowe przyciagaly coraz nowych osa- 
dników. Bój z Tatarszczyzną otwierał drogę do sławy, dostojeństw 
i zaszczytów. Rycerskich ludzi wabił jakiś urok poetyczny. Jakis 
wdzięk tajemniczy przywiązywał ich do tych ziem kresowych. 
choć tak odleglych od serca kraju. od średniska władzy i pani- 
stwa. A bajeczna żyżność gruntu, o której dziwy wypisywano, 
śeciągula ze wszystkich zakątków dawnej Rzeczy pospolitej. — 
całe zastępy pracowników, dorabiających się stopniowo fortuny 
i znaczenia. 

Owe atoli częste najazdy, zmiatały nieraz kwitnące już 
osady, a z niemi ginęły pokolenia całe. I znowu duże przestrze- 
nie, z trudem zaludnione, zmieniały się w step albo pnszezę. Po 
przerwie. mniej lub więcej długiej, nowe kolonizacye, jako wyraz 
niespożytej sily żywotnej naroda, — obejmowały znowu te puste 
przestrzenie, aby ponownie życiem je natelinąć. 

Caly ten szmat ziemi. sięgający na południe do Dniestru, 
a zroszony od zachodu doplywami jego: Zbruczem, Źwanczykiem 
i Smotryczem, zajmujący caly dzisiejszy powiat kamieniecki 
i cześci ploskirowskiego, latyczowskiego i nszyckiego powiatów, 
to dawna, z czasów jagiellońskich ziemia kamieniecka. Pełno tu- 
taj wspomnień wielkich zdarzen dziejowych, głośnych imion 
a głośnych czynów. Ziemia kumieniecka przechodziła najroz- 
maitsze koleje. W odległych epokach zalew Tatarszczyzny zni- 
szezył doszczętnie rozwinięte tu życie, — o którem nawet mało 
eo wiemy. Później ziemia podolska była placem spornych bojów 
z Litwą, ale kultura polska wcześnie tu wnikala, osadnictwo pol- 
skie za pierwszego z Jagiellonów ogromne robilo postępy. To też 
w tym zakątku ziem kresowych rozradzały się w XV. wieku 


gniazdowe rody historycznej szlachty podolskiej. Najazdy Tatarów, 
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Wolochów i Turków w ciągu długich wieków, pustoszyly te 
kraje, później za wojen kozackich nowe spadły klęski; — nie- 
wola turecka po upadku Kamieńca dala się również we znaki 
ziemiom podolskim. Nie zliczeć wojen toczonych na tych prze- 
strzeniach aż do wichury hajdamackiej i rozpaczliwych wysiłków 
rycerzy barskich. To też po dziś dzień jeszcze, wielkie mociły 
wskazują dawne pobojowiska, w ze starych zamków, których tu 
pelno było, gdzieniegdzie załedwie zostaly jeszcze slady, które 
czas i ludzie niszczą do reszty. 


O tej cząstce właśnie starego Podola, - podajemy tu szkic 
pobieżny, dotykając kolejnych dziejów tntejszej ziemi i Indzi, tu- 
tejszych osad, wsi i miasteczek, rozrzuconych nad brzegami rzek 
wymienionych i dalej kn wschodowi, w obrębie granie dawnej 
ziemi kamienieckiej. Przed laty trzystu z okładem, Bartosz Papro- 
cki, pisząc swoją „Panoszę* — to jest „wysławianie panów i pa- 
niat ziem ruskich i podolskich* — mówił: 


„Alem zaraz zrozumiał sprawy ich poczeiwe 
Które godne na wieki, aby były żywe...“ 


I w rzeczy samej, godzi się mieć w sercu 1 pamięci owe 
„sprawy poczciwe*, z należnymi pietyzmem odsłaniając całun pokry- 
wający szczątki minionej sławy i wielkości. Jeżeli wszelki lustr rodów 
żyjących, — i to nierzadko lustr bardzo podejrzanej wartości, tak 
solennie bywa podnoszony, — godzi się „dla pokrzepienia đu- 
BLA = jak się wyraził wielki znawca naszej przeszłości, — za- 
glądać do starych dziejów, do dziejów tych rodów, które słynęły 
w swoim czasie, a których tak wiele poeliłonely kolejne prze- 
Wroly dziejowe. Kreśląe tu wspomnienia przywiązane do różnych 
miejscowości leżących w dawnej ziemi kamienieckiej, nie możemy 
wyczerpać przedmiotu, bo co chwila niedostatek materyałów prze- 
TYWa wątek opowieści. Z nzbieranych atoli zapisek archiwalnych, 
„e wskazówek zaczerpniętych w starych przewilejach i pismach 
ocalalych od zagłady, dadzą sie choć po trochę odszukać nie- 
które rysy charakterystyczne dawnego życia i dawnych urządzeń 
na kresach podolskich 7). 

Wn A 

2 Na tem miejscu składamy podziękowanie osobom, które raczyły 
słać nam materyały archiwalne, odnoszące się do 'historyi miejsco- 
1 rodzin podolskieh — objętych w przedsiewziętej pracy. 


nadegjl: 
wo 
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Szarawka 


za władania Szarawskich i Pretficzów. 


Nieopodal od wierzeliowin Smotrycza, ku zachodowi, w dzi- 
siejszyni powiecie ploskirowskim, leży nad Uszką male miaste- 
czko Szarawka, dzis zamieszkałe przeważnie przez ubogie żydow- 
stwo, a bodąc na uboczu od wielkich traktów handlowych. nie 
mogło sie podnieść w ostatnieh czasach, ani też rozwinąć handlu 
mb przemysłu. Sa tu jednak ślady dawniejszego znaczenia Szi- 
rawki, a pierwsze o niej wzmianki dokumentalne sięgają pierw- 
szej polowy XV. wieku. Tutaj rozradzał się wówczas możny ród 
podolski Szarawskieh, choć uszedł zupełnie baczności heraldy- 
ków. Później władał tutaj na rozległych posiadłościach należą- 
cych do Szarawki. rycerski ród Pretliczów, chlubnie zapisany 
w dziejach ziem kresowych. Wznieśli tn oni zameczek obronny. 
i (nndowali klasztor 00. Dominikanów. Z fundacyi tych zostalo 
zaledwie trochę murów, przypominających świetniejsze czasy tej 
placówki kresowej. 

Pierwotnie wieś Szwawka była królewszczyzną.  Dzierżawcaą 
jej w początkach XV. wieku byl jakiś Żegota. bliżej nam nie- 
znany, a trzymał ją w 30 grzywnach. Atoli w 143] roku, Whi- 
dyslaw Jagiełło wykupił włość te od Żegoty, i nadal ją Domara- 
towi de Sladkow, również w 30 grzywnach. Wówczas należały do 
Szarawki wsie: Zielińcze, Twankowce i Perehinka '). Było ich 
wiącej zapewne, ale te tylko wymienione w streszczenia przywi- 
lejn donacyjnego, z którego korzystamy. Do powyżej wymienionych 
włości, inne przywileje przyznawaly jeszcze temuż Domaratowi 
luh jego synowi wsie: Burbuczytńco (Borbuehy), pustoszę Kopy- 
styn, Miehałkowo Dworzyszcza i Rzemieszowo Dwo- 
rzyszcze, wykupione od Jana de OChomotow za 60 grzywien. Przy- 
wileje te wydawane były w latach 143%, 1455, 1440, 1442 14715. 
1458, 1489 i 1490, z tych przywilej z 1489 r.. na imię Andrzeja 


1) Przywilej powyższy oraz inne dotyczące Szarawki i wsi oko- 
licznych, na rzecz Domarata wydane, przedstawionymi były w 154% r. 
sądowi kamienićckiemu, o czem Michał Kostrzewski. podsędck Kamie- 
niecki, zeznaje i zaprzysiega (Arch. Centr. kijows. Ksi. 3600 
f. 56). 


+ 
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de Balina, syna Jana Doniarata 1). Niejednokrotnie też zaznaczane 
są tutaj zaslugi Domarata, a chociaż donacye powyższe byly wa- 
runkowemi i przy zwrocie sun zapisanych. nadane włości wrócić 
miały do korony, król zobowiązywał jednak Domarata, —co się zwy- 
kle powtarzalo w ówczesnych dyplomach donacyjnych na Podolu, 
aby „śm terris Podoliae residenciam faciat personalem“, i co za- 
tem idzie, aby dostarczał oznaczonej liczby zbrojnych czasu trwogi 
i najazdn. W ten sposób tworzyły się na Podolu ówezesnem 
pewne centra obrony. tą drogą gorliwie popierana kolonizacya, 
dążyła do zabezpieczenia prowincyi, która „propter defectum ho- 
minum“, jak czytamy w wielu przywilejach, — narażoną była na 
wszelkiego rodzaju zamachy i najazdy. 

Że względu na dugi period lat (1481 —1490), w których 
kolejno wydawane były te przywileje donacyjne, przypuszczuny, 
że bylo dwóch Domaratów. ojciec i syn: Domarat de $ladkow. 
który w 1456 r. jest świadkiem na akcie donacyi Tusylowiec pod 
Kamieńcem przez Bartosza Dnczackiego na rzecz Jana Bahawskiego?*) 
i Jan Domarat, syn jego. Nie znając rzeczonych przywilejów 
W calej jeh rozciągłości, z samej tylko wzmianki o nich, watpli- 
Wości tej rozstrzygnąć nie możemy. 

O pochodzeniu owego pierwszego Domarata nie nie wiemy. 
Tyle tylko. że pisał sie de Sladkow, a potomkowie jego, przy- 
brawszy nazwisko Szarawskich. dodawali doń: alias Sladko- 
wski. Jeden z nich w połowie XVI wieku pisal się: Jan Do- 
marathowicz Schliatkowski alias Szarawski. Może 
pochodzili z województwa rawskiego. gdzie żył ród Sladkowskich 
ze Sladkowa, którym Niesiecki przydaje herb Jastrzębiec. A osiadł- 
szy na Podolu, dzierżyli tu przez całych lat sto rozległe posiadło- 
ści, znikają zaś z widowni dziejowej okolo połowy XVI wieku. 

Z przywileju z 1489 r. widzimy, że synem Jana Domarata, 
byl Andrzej, który trzymające drugą rozległą królewszezyzne, Ba- 
linę pod Kunieicem, pisal się de Balina, ale po nad tą 
wzmianką. nie wiecej nie. wysznkaliśmy o nihi w aktach. 

Filip Szarawski alias SŚlyathkowski, który pisał sie 
także Filip Domarat de Balina, otrzymał od Zygmunta I. 
NAOJO przywilej na prawo pobierania na własny użytek mo- 


YJ Dy e. 
) Tamże ksi. 3599 £. 113—117. 
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slowego w Szarawec: od wozu z towarami po Í gr. polskim, a po 
półorosza od wozu kmieciego, pod obowiązkiem utrzywywaniu 
drów w należytym stanie, oraz we wsi Bohucicach i Horylowce”). 
Tenże Filip Szarawski ożenionym był z Barbarą bBronyszówną 
z DBronyszowego dworu, dziedziczką Supruńkowiec oraz wielu 
innych włości, w bliższej i dalszej okolicy Kaumierca 3). Ci zaś 
Broniszowie byla to zapewne galąź znakomitego rodu wielko- 
polskiego Wieniawitów Broniszów, a osiadła na Podolu już w XV 
wieku, bo pod rokiem 1496, Jan Bronisz, sędzia grodzki kamie- 
niecki, podpisywwl jako świadek, dział braci z Nowodweru”). 
Siostra Filipa Szarawskiego (imię nie znane), byla za Podililip- 
skim 4). 

W 1529 r. nie żył już Filip Szarawski, bo wówczas Stani- 
sław ze Sprowy Odrowąż, pozywal pozostale po nim potomstwo: 
Jama, Elżbietę, Annę i Helenę o zbiegłych poddanych ze wsi 
busikowiee do Werbki, wsi Szarawskich *. Po Filipie i jego żo- 
nie pozostały znaczne dobra, bo oprocz Szarawki i rozległych 
obok posiadłości, oraz Baliny pod Kamieńeem, trzymali lub dzie- 
dziezyli: Werbkę, Michałkowce, Supruńkowee, Moxe (Muksza), 
Ostrowczyńce (Ostrowezany), Niemiję, Noefedowce i część Humi- 
niec. A córek Filipa Szwawskiego, Anna byla za Jędrzejem Sie- 
ciecheum z Horodnicy, wojskim kumienieckim, któremu wniosła 
w posagu 200 złotych, oraz trzecia część macierzystych majętino- 
ści: Suprmikowiec, Mukszy, Ostrówczyniec i innych 5), a Helena 


:) Staroż. Polska, Jom Jl. ste, AESI 

3) Arch. Oentu. kijows. ksi. 8600 (. 29. 

>) Oblata tego dziela w Aktach kamienieckich z 1732 r. 

4) W zapisce aktowej z 1548 r. czyłamy: „lomos Sharawski, 
bona sua hereditaria Verbka in distr. Canen., gnsis Michaeli, Marino 
ut Paulo Podphilipskim, heredibus de Fredrowce, fratribus suis patru- 
elis dedit (Arch. Centr. Kijows. ksi. 3508 ( 2889). 

5) Tamże fol. 1l9-a. 

©) Ów Sieciceh poehodził od Szezawińskich 4 ziemi gostyńskiej, 
(Niesiecki Tom IV. str. 61, 75). Byl atoli nie h. Prawdzie ale 
h. Topór, — syn Wojciecha, który „dla sławy rycerskiej" wymiósł się 
na Podole. Tam przybrali nazwisko Sieciech, może na pamiątkę jednego 
z najznakomitszych MToporezyków Jędrzej Sieciech byl w lulach 1550 
i 1551 wojskim kamienieekim (Arch. Centr. Kijows. ksi. 5600 
l. 62, 125), a z zapiski współczesnej w dyaryuszn sejmu piotrkowskiego 
z 1558 r. dowiadujemy się. żę został kasztelanem bieckim (Dzie n- 


niki Sejmów za Zygm. Augus. str. 45). — W 1538 roku po- 
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ża Janem Chocimirskim, w 1565 r. wspominana jako wdowa t). 
Sa jeszcze slady o trzeciej córce Filipa Szarawskiego, Elżbiecie 
za Mikolajem Tskrzyckin de Jagielnica, podkomorzym i starostą 
podolskim (1537—1540), który w 1539 r. zastawia Janowi Sro- 
czyckiemn, „oilam Balyna cum ejusdem vill. Vyssek* °), Byla to 
zapewne cześć owej Baliny, która jak widzieliśmy powyżej, byla 
wę władaniu Szarawskich. I dopiero w 1555 r. Leonard syn Jana 
Ńroczyckiego zwraca te majętność córce Mikolaja Iskrzyckiego, 
Annie de Iskrziczin, wówczas żonie Hieronima Lanckoronskiego, 
starosty skalskiego *). 

Syn zaś Filipa Szarawskiego Jan, na akcie z 1543 r. na- 
zwany Jan Dormurathowiez Śchliatkowski alias Scharawski, pisał 
się Maeres in Balina, Werbka, Michalkowce i t. d. Atoli dobra 


sag Żony Anny Szarawskiej, zabezpiecza na dobrach swych, Części €a- 
stri et oppidi Lyczkowco ı wsiach przyległych, zobowiązując się 
wykupić macierzyste dobra Żony... zastawione Janowi Sroczyckiemu, 
bodstarościemu kamienieckiemu. Wreszcie oboje malżonkowie zapisują, 
Robie dożywocie (Arch. Centr. Kij. ksi. 3508 f. 224—225). 
dj 1567 r. dziedziczkami Snpruńkowiee byly cztery córki Sieciecha : 
Konstancya Kiemliszowa, Hlżbieta Dobromirska, Katarzyna Radecka 
i Zofia wówczas panna (Źród. Dziej. Tom V. str, 21). W aktach 
kamienieckich jest jeszcze wymieniona Anna Sieciechówna za Mikołajem 
Kopyczyńskim (Arch. Ceńtr. Kij. ksi. 3598 f. 47). 
a Źród. Dziej. Fom XTX. str: 191,*T02. 
t) Arch. Centr. Kijows. ksi. 3598 f. 248—249. 

= 3) Pamże ksi. 3610 f. 186. Iskrzycey pisali się de Iskr zi- 
ah Osadę tej nazwy znajdujemy na Szląsku (Słow. Geogr. II, 
505), może więc stamtąd przybyli na Ruś i Podole. Już w drugiej 
połowie XV. wieku dziedziczyli Jagielnicę z przyległościami w powiecie 
czerwonogrodzkim. W 1478 r. Zygmunt z Jagielnicy był sędzią kamie- 
nieckim. Przypisują na fundacye kościoła w Jagielnicy. (Slow. Geogr. 
UI, 364). W 14995 r. Jan de Jagielnica byl chorążym kamienieckim 
(Areh. Cent Kij. ksi. 3602 r. 216—219). Mikolaj Tskrzycki de 
Jagielnica, najpierw stolnik kamieniecki (1519—1528), następnie pod- 
komorzy (od 1532), wreszcie starosta podolski (1537—1540). (A rel. 
Cent, Kij, ksi 3600 f. 204. ksi 3599 f. 120, 208, ksi 3598 L 245, 
260 Zród. wzLEjL Tum W. sik 5). „W J5W r. wiąże Ottonem 
„ (hodeza, wojewodą ruskim wysłany dla omówienia pakt w sprawach 
pogranicznych ze Stefanem, wojewodą moldawskim (Hub e rt, Pamięt. 
I, 268) W 1528 r. jako rotmistra królewski, wraz z Jazlowieckim 
porazit 1000 Tatarów (Bielski str. 1042). Jedyna jego córka Anna 
a Hieronimem Lanckorońskim. starostą skalskim, wniosla Jagielnicę 
| inne posiadłości lskrzyckich w dom Lanckorońskich. 
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powyższe stanowiły królewszczyzny w pewnych sumach nadane 
Szarawskim. Tego rodzaju przywłaszczenie praw dziedzictwa na do- 
brach królewskich, zdarzało się bardzo często, szezególniej w wo- 
jewodztwach kresowych. Wyczerpany zawsze skarb królewski zu 
Jagiellonów, nie byl w stanie wykupywać majerności, na które 
wydane byly przywileje warunkowe, w pewnych oznaczonych 
sumach. Niekiedy w ewaltownych potrzebach skarbu, pobierano 
od donatarynszów pewne sumy. w których szły zapisy kró- 
lewskie na posiadłości ziemskie, ale daleko częściej owe sumy 
onerujące dobra nadane, stanowiły nagrodę, którą obdarzano za- 
służonych. W razie złożenia sumy rzeczonej, lub wpłynięcia doży- 
wocia jednego lnb więcej, posiadłości nadane wracać mialy do 
stołu królewskiego. Tymczasem owi dzierźawcy i czasowi tenuta- 
ryusze, trzymając tego rodzaju posiadłości z pokolenia w pokole- 


nie przez dlugie nieraz lata, — dowolnie rozrządzali się tutaj, 
zastawiając dobra rzeczone, sprzedając por abusam — jak zwykle 
wyrażano się. — rozdzielając na cześci przy familijnych dzialnch 


it d. W ten sposób nzurpowano nieraz praw dziedzieznych. 
a choć Iustratorowie z mozołem doszukiwali się prawdziwej istoty 
rzeczy, często zatracone byly wszelkie ślady pierwotnych dona- 
cyi. ku czemu przyczynialo sie położenie kraju, ciągłe wojny 
i najazdy, brak rozgraniczenia jednych dóbr od drugich i niedo- 
statecznie uregulowany cały porzadek administracyjny. Bywals 
znów częste przykłady, że dobra któlewskie. dzierżawy, przyzna- 
wano dziedziczną własnością dotychczasowych ich dzierżawców. 


W późniejszych aktach, są lużne wzmianki. że Jam Sza- 
rawski byl kasztelanem kamienieckin, z tym bowiem: tytulem 
kilkukrotnie wymieniony.: Żadnej jednak wskazówki niema, w ja- 
kich mianowicie latach mógł trzymać kasztelanię kamieniecką: — 
przypuszczamy z wszelkiem atoli zastrzeżeniem. że w latach 1544 
—1546, bo w 1545 r. kasztelanem był jeszcze Albert Starz- 
chowski, a w 1546 r. już Mikolaj z Buczacza. 

Jan Szarawski ożenionym był z Zofią de Nieteczyńce, córką 
Jaroszowskiego de Jaroszewice. który obszerne mial posiadłości 
ziemskie w powiecie latyczowskim na Podolu. Zdaje się. że Jam 
Szarawski potomstwa nie zostawił, a żona jego wyszła 2-voto za 
Jana Zawisze de Lyssa 1). W 1555 r. występuje jako wdowa 


5 Arch. Centr. Kij. ksi 3600 f. 72—73. 
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i wówczas miało miejsce rozgraniczenie dóbr jej. Nieteczyniec 
i Zeniszkowiec od dóbr okolicznych +). 

W aktach kamienieckieh znajdujemy bardzo wiele tranzakcyi 
sporządzanych przez Jama Szarawskiego, na zastaw licznych jego 
posiadłości podolskich. I tak w 1539 r. zastawia Andrzejowi 
Brzewynowskiemu „villam desertam Barborczyhce, in fluvio Usayca *). 
Fegoż roku w sumie 130 złotych zastawia Wiktorynowi Podfilip- 
skiemu, sędzienn ziemskiemu kamienieckiemu wieś  Werbke%). 
którą w 1542 r. ceduje Michałowi, Marcinowi i Pawłowi Podfi- 
lipskim. synom Wiktoryna, swym braciom ciotecznym *), 080- 
hno zaś Michałowi wieś Michałkowee 5), a później w 1546 roku 
Werbkę i lwankowce ^}. W 1545 r. ceduje Maciejowi Radeckie- 
niu. Bronyszów dwór, przypadły na niego po matce barbarze. 
a w części przez nabycie od siostry Heleny Chocimierskiej ”). 
Tenże Radecki jnż dawniej (1539), nabył byl od Jana Szaraw- 
skiego na lat dwanaście: Baline, Nowosiólkę, część Supruńkowiec, 
trzecią część Ostrowczyniece i Mnukszy, oraz fartalitium ac oppi- 
dum Szarawka i wsie do niej należące 9). Szarawka atoli nie 
ntrzymała się przy Radeckim, lecz wskutek okoliczności bliżej nam 
nieznanych, wrócila do dóbr stołu królewskiego, i tegoż jeszuze 
1559 r. nadaną została Bernardowi Pretficzowi, o czem niżej mó- 
wić będziemy. W 1545 r. tenże Radecki wraz z Andrzejem Sie- 
ciechem, szwagrem Jana Szarawskiego. otrzymują od niego cessyę 
na wsie: Werbkę, Michalkowee, Twankowce, Borburczyńce, Nyżną 
Derażnię, Warduyowce, Wastrowce, Popowce i inne*). Odtąd 
w aktach kamienieekich, żadnych nie znajdujeny zapisek o Janie 
Szarawskim, który jak się zdaje, ostatnim był ze swego rodun. 
Niesiecki wymienia tylko jakiegoś Stanisława Szarawskiego M. 
Radwan na Żnwjdzi pod rokiem 1648, ale trudno dośledzić czy 
pochodził od Szarawskich z Podola. Zresztą heraldycy nie o nich 
nie piszą, a jednak, jak świadczą zapiski aktowe. przez nas przy- 


'JArch. Jna Zap. Ros. Cz. VIII. Tom Il. str. 354—2356. 
Arch, Centr. Kij *kst 3508 £ 262. 

, Tamże f. 403:—254k 

%) Mamże f. 283. 
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5) Tamże ksi. 3600. 

y Famże 1 28. 
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toczone, był to ród możny, władający na licznych posiadłościach. 
Nie możemy jednak dokładnie rozróżnić, które z nich były dzie- 
dzicznemi, a które dzierżawami. Za czasu Szarawskich, Szarawka 
przeistoczoną, została na miasto i placówkę obronną. Gdy bowiem 
powracała do rąk królewskich, byla już fortalitum ac oppidi. 


(Giag dalszy nastapi). 


Z POGLĄDÓW SPOŁECZNYCH 
LWA TOŁSTOJA 


NAPISAŁ 


GY-TFOMLIENPTESSSOWM A. 


R 


Z okien palach swego patrzał przez lat dwadzieścia na sto- 
jaca opodal fabrykę jedwabin. W tej fabryce pracowało i pracuje 
codziennie trzy tysiące robotnie i siedmiuset robotników, przez go- 
dzin dwanaście dziennie. za liche wynagrodzenie. (i robo- 
tniey i robotnice rekrutowali się głównie z ludności wiejskiej. 
napływającej do miasta dla zarobku. Wchodzili do fabryki mlo- 
dzi, czerstwi i weseli. Ale wkrótce róże lic więdły, poliezki zapa- 
daly sie, bladość pokrywala je, nędza i rozpusta znaczyły na nich 
ślady swoje. W ten sposób zmarniało przez lat dwadzieścia ty- 
ślące dziewcząt i mlodych robotników! 

Nie był to jednak jeden fakt. O wielu innych podobnych 
słyszał także od ludzi znajomych. Byly to jednak tak straszne 
i ponure historye, że nieraz nie chcial im wierzyć. Tak też było, 
gdy jeden ze znanych mu magazynierów na kolei M Moskiewsko- 
Kazańskiej opowiadał, iż na dworcu, na którym pelnił służbę, 
wyrobnicy ze wsi okolicznych musieli pracować jednym ciągiem 
56 godzin przy wyładowywaniu i naladowywaniu ciężarów 1na 
wozy kolejowe. Potem spią oni tylko jedną noe, aby znów naza- 
jutrz zbudzić sie do tej samej pracy. 

Za to wszystko zaś zarabiają na dobe około jednego rubla 1). 


t) | rubel = I złr. 25 ct. 
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Nie chcial temu wierzyć i udal się sam nu dworzec, aby 
przekonać się naocznie o prawdzie słów magazyniera. Niestety, 
wszystko było prawdą! Zobaczył tlum ludzi nędznyeh, zdzieza- 
łych pod każdym względem. pracujacych jak maszyny przez go- 
dzin 36 i wyżej jednym ciągiem. Wzięli jego, Tołstoja. za wyso- 
kiego nrzędnika kolejowego, bo byl odziany w futro i wyglądał 
syty. I prosili go, aby im pozwolił nżalić sie eo do jednej rzeczy. 
Sądził, że skarżyć się będą na ilość godzin pracy. Ale stało się 
inaczej! Oni nie mieli już nawet jasnego wyobrażenia o ogromie 
swej nędzy. SŚkarżyli się tylko, że izba, w budynku kolejowym, 
w której przy ogniskn mogli na chwilę ogrzać czlonki skostniałe 
w czasie roboty, lub przespać się maly godzinkę, gdy z sil cal- 
kiem opadli, była za ciasna dla nich.. Wiecej nie pragnęh ni- 
czego! A głębokim bolem w sercu i goryczą odwrócił się od tego 
strasznego widoku i odjechał do domu rozmyślać nad nędzą, którą 
oglądał własnemi oczyma. Uderzyło go, iż Żaden rozsądny wła- 
ściciel konia lnb wołu nie każe zwierzęciu pracować 36 godzin 
bez przerwy, bo wie, że zwierzę nie zniosło by tego i zniszezuło. 
A przecież Indzie każą innym ludziom pracować tak dlngo, ty- 
siące zaś innych ludzi sytych i ogrzanych patrzy na ten obraz 
spokojnie, chłodno, uważając go za coś naturalnego. Skąd poelo- 
dzi ta dziwna obojętność? Wreszcie znalazł odpowiedź! 

Od wieków ludzie, którym los pozwalał żyć wygodnie ko- 
sztem pracy, znoju i życia drugich; wynajdywali poglądy na 
świat, nsprawiedliwiające ten lakt okrutny, iż tysiące innych In- 
dzi musiało ginąć z nadmiaru pracy i nędzy, aby tylko niewielu 
mogło bawić się i próżnować. Naprzód byly to nauki treści reli- 
gijnej. Głosiły one. iż niezgłębiona wola Opatrzności skazała je- 
dnego na pracę i głód — a drugich na używanie. Później mó- 
wiły one, że niewolnicy za nędze doczesną będą mieli nagrodę 
w niebie i w ten sposób krzywda ich się wyrówna. Inne jeszcze 
glosily wreszcie, że Bóg powierzył bogactwa pewnej części ludzi, 
aby używali ich w większej części dla siebie, a w mniejszej dla 
drugich. 

Po tych religijnych poglądach nastąpily inne naukowe. 
Powstała nauka t. z. ekonomii politycznej i znalazla zara for- 
mułki czarodziejskie, na swoją modlę uczynione, dla usprawiedli- 
wienia zlego stanu rzeczy. Oto odkryla one rzekome „prawa“, 
wedłng których rozdział dóbr ziemi ma zależyć od podaży i po- 
pytu tak co do dóbr jak i pracy, od kapituła, rent, wysokich 
płac i t. d. Sypnęła ludziom w oczy szeregiem pojęć abstrakcyj- 
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nych, aby zaćmić im wzrok i nie pozwolić im widzieć jasno nie- 
sprawiedliwość. Tylko sama sobie nie może zdać jasno sprawy 
Z tego, co należy rozumieć przez te pojecia. przez te formniki 
czarodziejskie, o których znaczenie kłócą się ciągle mężowie 
nauki, f warstwy uprzywilejowane społeczeństw dzisiejszych 
nczuly się nspokojone w smmienin co do tyranii, której dopmsz- 
czają sie: wobee innych Indzi, każąc im pracować ciężko dla sie- 
bie. A nspokoily się tem latwiej, iż nauka podaje zarazem rze- 
komo niechybne środki poprawy zlego losn pracujących. Oto ro- 
botnicy potrzebują tylko mrządzać strejki zdobyć dla siebie prawa 
polityczne, wiazać się w różne stowarzyszenia dla ochrony swych 
interesów, a uzyskają w ten sposób zmniejszenie godzin pracy 
i podwyższenie płace, a nawet w końien dojść mogą do tego, ża 
do rąk ich przejdą narzędzia prodnkeyi. W ten sposób los ich 
poprawi się zupelnie będą tak szeześliwi. jak inni uprzywilejo- 
wani tego świata. 

Niestety te rady nanki okazują się zupelnie falszywenu. 
tak jak falszywemi z gruntu są jej teorye, nsprawiedliwiające .na- 
nkowo” dzisiejszy stan rzeczy. 

Być bowiem może, iż robotnicy, idąc drogą. przez nankę 
wskazaną, dojdą do tego, iż uzyskają bardzo daleko idące ulgi 
dla siehie w warunkach i znaczne udziały w owocach swej pracy. 
Ale przeto nie poprawi się wcale ich zla dola. Ona bowiem po- 
lega na tem, iż tysiące Indzi zmuszonych jest. pracując w fabry- 
kach, żyć w sposób nienaturalny, wśród stronnych nieraz warun- 
ków zdrowotnych, prowadzi życie niezdrowe, traeąqce w nich siły 
j niszczące moralność. Cóż wiec może im pomódz zmniejszenie 
godzin pracy i powiększenie placy, jeśli mimo to nie bedą 
mogli odzyskać swego prawdziwego szczęścia enoty i woul- 
ości. 

O, przecież nawet najbardziej postępowi mężowie nauki, 
socyuliści, którzy żądają oddania narzędzi pvodukcyi na własność 
robotnikom, uważają za rzecz zupelnie zrozmniałą, że w ich nto- 
bLijnem państwie będą istniały fabryki i praca fabryczna. Różnica 
tylko od dzisiejszego stanu rzeczy będzie polegala teź na tem. iż 
wtedy nietylko suni uczeni i wykształceni. ale wszyscy zarówno 
będą korzystali rzekomo w równej mierze z wygód życia. Przy 
tem jednak ci myśliciele wyobrażają sobie mileząco, że unii wtem 
także państwie zajmować się bedą nauką, sztnką, a inni ludzie czy- 
szczenieme kloak i innemi podobnemi mniej przyjemnemi pracami. 
pocieszają się oni wprawdzie w tym wzęłędzie tą myślą. iż robót 


56 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


tych będzie się dokonywulo w tak udoskonalony sposób, iż prze- 
staną być wstrętnemi lub niebezpiecznemi, a nadto będą zujmo- 
wały każdemu robotnikowi tylko małą ilość czasu. Ale i ten caly 
pogląd jest z gruntn fulszywy. Dziś już bowiem potrzeba ogrom- 
nego, do ostatnich granic posnniętego wytężeniu sil i kolosalnych 
ofiar Indzkieb, aby zdobyć środki, które wynalazla t. z. cywiliza- 
cya, by przyjemnem uczynić życie garstki budzi. stojących na 
szczytach spoleczeństwa. Gdyby więc środków tych mialo się do- 
starczyć dla wszystkich lndzi, to nawet największy postęp tech- 
niki nie sprostałby temu, lecz potrzebaby jeszeze bylo w tym celu 
bardzo ciężkiej i dlugiej pracy calych mas ludzkich. Któż jednak 
chcialby się podjąć dobrowolnie takiej pracy w woluem, socyali- 
stycznem państwieć Jedynie przymus moglby skłonić do tego 
ludzi i to stokroć gorszy, niź dzisiejszy. Nowa więć niewola i owe 
ofiary Indzkie bylyby konsekwencya tego systemu. 

A więe wszystkie teorye naukowe, odnoszące się naprawy 
dzisiejszego systemu społecznego. sa fałszywe. Skąd to pochodzi? 
Oto stąd. iż ludzie zajmujący się nauka, należą do klas zamożnych 
dzisiejszych społeczeństw, w skntkien tego sy stronniczymi. Po- 
dają oni tylko laki na zlo, które moga mu ulżyć, pozornie, ale 
nie mogą zniszczyć radykalnie. Bo gdyby cheieli zło wykorzenić 
ze szczętem, mmnsieliby zniszczyć calą cywilizucyę, tego zas nie 
śmieliby doradzać lndzkości, ani w interesie własnym, ani klas 
społecznych. do których należa, w które nie chciałyby się wyrzec 
przyjemności życia. przez cywilizacyę dostarczonych. Hasłem dzi- 
siejszego świała jest „fat cultura, pereat justitia!“ ale to hasło 
jest falszywe, brutalne i niegodne chrześcijan! Jeżeli bowiem dla 
korzyści kultury ma 909/100 ludnosci żyć w niewoli, a tysiące 
okupywać życiem zdobycze dóbr cywilizacyi, to lepiej niech {a 
cywilizacya przepadnie! Humanitarnem hasłem świata może być 
jedynie „fiut justitia, percat cultura!“ 

Lecz ta cywilizacya niepotrzebuje zresztą koniecznie ginge. 
Niech tylko ludzie wysilą się na taki postęp techniki, aby pro- 
dnkcya dóbr cywilizacyi nie kosztowała ani jednego życia ludz- 
kiego. a ta sławiona cywilizacya będzie mogła sobie istnieć spo- 
kojnie. Nanka więc zawodzi nas, jeśli chcemy zdać sobie jasno 
sprawę z tego, czem jest dzisiejszy stan społeczny i jakie są jego 
zle strony. 

Musimy więc sami sobie na to odpowiedzieć. Jak więc ten 
stan rzeczy przedstawia sie nienprzedzonemu widzowi? Gdyby do 

waszych społeczeństw przybył człowiek z jakichś odległych świa- 
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tów, nie znający szerzej historyi i naszych urządzeń, uderzyłoby 
go jwzędewszystkiem to, że znacznie mniejsza część ludzi żywi 
się, ubiera. mieszka dobrze i wygodnie, nosi czystą bieliznę i ma 
delikatne rece, przy tem albo nie wcale nie robi albo lekką tylko 
wykonywa praco: natomiast przeważna część ludzi. brudno i nę- 
dznie wyglądająca, z brndnemi, grubemi rękami, pracnje ciężko 
dzień cały, a nawet całe nocy, poto tylko, aby tamta mniejsza 
CzęŚĆ w się oddawać przyjemności nie nie robić. 

Istnieje więe niewolnictwo w lonie dzisiejszych społeczeństw. 
Większa bowiem znacznie część ludzi musi oddawać się pracy 
w ciężkich warunkach. jak widzieliśmy już, przykrych, często 
szkodliwych dla zdrowia, niebezpiecznych dla życia, — pracy nad- 
to, nie dającej żadnego zadowolenia pracującenm, który nie WoT 
przerwać w miarę potrzeby indywidualnej robotnika, bo jest za- 
leżna od maszyny, — pracy przywnnsowej, bo do miej skłania 
robotnika obawa śmierci z głodu. Niewolnikami dui dzisiejszych, 
którzy w takich wlaśnie znajdują się warunkach, są nietylko ro- 
botnicy fabrvezni. popadajacy przez swą prace w znpelną Zawi- 
Slosé od wlasciciela fabryki, ale i ci rolnicy, którzy na obcej mu- 
Sz% pracować ziemi. albo swoją role uprawiać na to, by módz 
opłacać procenta bankom i liehwiarzom: a dalej wszyscy lokaje, 
kucharze, pokojowe, posługacze, woźniee i t. d., którzy życie cate 
pełnie muszą usługi. ludzkiej Komi GTE naturze, u które 
przez to musza być im samym wstrętne. Niewolnictwo istnieje 
dziś w całej pelni. tylko w innej formie niż dawniej. treść jego 
natomiast pozostała ta sama. Ludzie myślą, iż go niema, bo sty- 
SZą ciagle, że niewolnictwo znosi się dzisiaj po wszystkich za- 
kgtkuch ziemi. Ale to są wieści fałszywe! W gruncie rzeczy T0%- 
chodzi się bowiem jedynie o zastępywanie jednej formy niewol- 
nictwa przez drugą. Niewolnietwo dawniejsze „sensu stricta“ 
i poddaństwo zniesiono dopiero wtedy. gdy wymyslano dzisiej ] sze 
formy niewolnictwa. pozwalające tak jak dawniej mniejszej części 
ludzkosci rozporządzać dowolnie pracą i życiem większej częŚCI 
ludzi. 

Jeżeli teraz zastanowimy się nad tem, co popycha tę wic- 
kszą część ludzi w niewolnictwo, to przyjść musiny do przeko- 
nania, że trzy są czynniki, które sprowadzają ten opłakany stan 
rzeczy. Najpierw to, iż większa część ludzi nie ma własnej zieni. 

na której mogłaby żyć i pracować. Dalej daniny (podatki) w szel- 
kiego rodzaju, których ci ludzie nie mogą opłacać bez wykony- 
wania pracy na rzecz i korzyść innych ludzi. Wreszcie fakt. 17 
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ta większa część ludzi, pozbawiona środków materyalnych. nczy 
się od warstw zamożnych potrzeb luksusowych, które zmuszają 
ją do pracy w fabrykach. gdyż mniej nie moglaby zadowolić po- 
trzeb zhytkowych. Najstraszniejszym jest ten czynnik trzeci: na 
pierwsze dwa możnaby znaleść lekarstwo. — na chorobe, pocho- 
dzącą z zakażenia się prostaczków kultury i jej falszywemi zdo- 
hyczami, nie ma żadnego lekn. 

Ale jakie przyczyny pozbawiają czlowieka posiadania ziemi. 
jaka sila zmusza go do niszczania danin, które pozbawiaja go 
wolności i niezawisłości? Niemieccy socyaliści odpowiadaja na 
to, iż są to „żelazne prawa pracy“ — lecz jest to falsz! Spole- 
czne stany są tylko skntkiem pierwszych urządzeń, panujących 
w pewnej epoce, bo prawo normuje każdoczesny ustrój społeczny. 
Prawa zaś, ustawy tworzą ludzie. Przyczyną wiec niewolnietwau 
dzisiejszego nie jest „żelazne prawo placy“, lecz są nią dzisiej- 
sze ustawy, dzisiejsze prawa, które mówią, iż każdy kawalek 
ziemi musi być czyjąś prywatną własnością, która może przejść 
w inne ręce drogą spadkn Inb spuścizny. Dalej prawu, żądające 
od każdego czlowieka, aby pacit podatki, Wreszcie frzeciem ta- 
kiem prawem jest prawo wlasnosci na rachomościuch. 

Jesteśmy tak przyzwyczajeni do tych praw. że uważany Je 
za coś zupelnie naturalnego. A jednak jeśli się im bliżej przypa- 
trzymy, to okazują się nam one jako najniesprawiedliwsze 
w świecie, jako środki wyzyskiwania jednych ludzi przez drugich. 
Prawo własności na ziemi. które rzekomo jest koniecznem dla 
rozwoju rolnictwa, które rolnikom ma zapewniać spokojte nżywa- 
nie ziemi, jest w rzeczywistości tylko środkiem do tego. aby nie- 
wielu możnych mogło posiadać ziemię do uprawy zdatną, który 
muszą uprawiać ludzie, niemający do niej prawa. Bo to prawa 
własności na ziemi. jak to stwierdza historya. nświeciło jedynie 
sankcya swoją stosunki faktyczna, jakie powstaly z podboju, t. j. 
z ujurzmienia słabszych przez mocniejszych, które dalo początek 
indywidualnemu posiadaniu ziemi. Nielepiej ma się rzecz % pra- 
wem opłaty danin (podatków). Niegdyś nakladali je zdobywcy na 
ujarzmionych dla wlasnej korzyści. I dziś w gruncie rzeczy dzieje. 
się tak samo, tylko w nieco innej formie, gdyż daniny, głównie 
dla korzyści wlasnej, nakladająa ci, co mają władzę na tych, co 
sa zależni od nich. Daniny te bowiem obraca się w najzuaczniej- 
szej części na wytwarzanie dóbr. które służą jedynie potrzebom 
klas uprzywilejowanych. Tu należą np. wydatki ua nirzymanie 
armii, klern, wiezień, dworów panujących itd. Tylko bardzo mała 
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część ich zużywa się na dobra. służące całenm ogólowi, i w tem 
tylko leżą wlaściwie nieznaczna różnica wiedzy czasuni dawniej- 
szymi a dzisiejszymi. 

Wreszcie prawo własności na rnehomościach slnży tylko na 
to, aby ci, którzy podstępem lub oszustwem wydarli dobra. nale- 
żące się innym, mogli utwierdzić się w ich posiadaniu. Naprzód 
np. zręczny oszust buduje fabrykę, na którą zebrał fundusz oszu- 
kiwaniem i wyzyskiwanien robotników, a następnie prawo ogla- 
sza tę fabrykę za świętą i nietykalną własność robotnika. Podo- 
bnie tysiące pudów *) zboża przechodzi drogą lichwy do rąk lich- 
wiarzy, którzy: zabierają je rolnikowi jako swoją świętą i niety- 
kalną własność. Zboże zaś, zasiane na roli przez rolnika, jest naj- 
częściej własnością innego. którego przodkowie wydarli rolnikom 
tę ziemię podezas zbrojnego napada. 

Tak więc niewolnictwo dni dzisiejszych jest skutkiem tychtrzech 
braw, i dlatego wszelkie usiłowania reformatorów, chcących wy- 
korzenić zło, kierują się przeciw tym prawom. Ale wszystkie te 
usiłowania muszą niestety pozostać bez skutku. 

Jeżeli bowiem uchyli się jedno z tych praw, to pozostaną, 
zawsze jeszcze dwa inne, a z nimi — niewolnictwo. (tdyby zaś 
zniesione wszystkie trzy szkodliwe prawa, to ustawy. któreby mii- 
sialy wstąpić na icli miejsce, stworzyby nową formę niewolni- 

ctwa. Pierwsze zarysy tej nowej formy niewolnictwa daje się już 
-rozpoznać dzisiaj jako ograniczanie wolności robotnika przepisami 
o ograniczeniu godzin pracy, wieku pracy, o przymusie szkolnym. 
zabezpieczen przymusowem na wypadek choroby. kalectwa ista- 
rości, o nadzorze nad fabrykami itd. Najkrócej wyrażając się: 
w społeczeństwie bez tych trzech praw mmsianoby ustanowić 
Znów prawa o przymusie do pracy. 

Wiara wiec, iż błędy dzisiejszego systemu dałyby się na- 
brawić reformą ustaw, jest wprost złudzeniem. Ustawy nie dadzą 
sie naprawić. Jak długo one istnieją, istnieć będzie niewolnictwo, 
bo” prawo w każdej formie musi je wywołać. Skąd to pochodzi? 

Oto stąd, iż prawo nie jest jak glosi nanka, w sluzbie 
Warstw panujących stojąca, wyrazem woli ogółu. P rzeciwnie: 
Prawo jest zbiorem przepisów. które wydają Indzie, 
rozporządzający zorganizowaną władzą, dla innych 
ludzi im podległych po to, aby ci podlegli pod gro- 
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1) Pud waga rosyjska. 
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żą ruzów, pozbawieni wolności, a nawet śmierci 
czynili to, czeg chcą ich władcy. 

Ale jeżeli tak jest, wtedy wlaściwem źródłem niewolnictwa 
nie jest już prawo, lecz są niem czynniki. które tworzą prawo. 
ustawy. Są wiec nimi rządy czyli systomy zorganizowa- 
nej władzy państwowej. Kto zatem chce znieść rzeczywiście 
i radykalnie niewolnictwo, ten musi obalić rządy w jakiej- 
kolwiek by one byly formie, czy to despotyczne, czy konstytn- 
cyjne, czy nawet republikańskie. Wszelka forma państwa, jako 
organizucya spoleczna, oparta na przymusie, wykonywanym przez 
zorganizowaną mniejszość, musi rmiąć, jeśli niewolnictwo ma 
zniknąć. Taki rezultat zastanowie się nad przyczynami niewo|- 
nietwa może jednak przestraszyć bardzo wielu. nawet takich. 
którzy nie sprzyjają rządom i krytykują ich postępowanie. Bo je- 


steśmy już — niestety — tak przyzwyczajeni do tego, aby nami 
rządzono, i% w pierwszej chwili, gdy usłyszymy propozycyę obi- 


lenia rządów, wyobrażamy OMA że gdyby rządy i puistwa ru- 
nęly, nastąpilby chaos nie do opisania w społeczeństwach ludz- 
kich. A jednak jest to nieprawda! Patrzmy na te setki zawotdo- 
wych organizacyi robotniczych. na te niezliczone stowarzyszeniu 
(Uw różnych celów spolecznych! Jak dobrze pracują one dla ce- 
lów społecznych, jak świetnie spelniają swe zadania bez najmniej- 
szego mioszania się władzy! Ludzie jako istoty rozumne, t. j.” 
przystępne dzialanin ideałów, moga Am organizacyę dobro- 
wolną, któraby byla w stanie zdobyć środki, potrzebne na cele 
wspólne, i wykonywać sprawiedliwość stokroć lepiej niż czynia 
to państwa. W takiej organizacyi nie potrzebaby takiej indywidnal- 
nej wlasności na ziemi, bo uikt nie pragnątby zabierać jej wig- 
cej innym, niżby mu było rzeczywiście potrzebnem dla potrzeb 
jego i jego rodziny. Natomiast mógłby każdy boz przeszkody 
wziąć sobie tę potrzebną mm rzeczywiście cząstkę ziemi, bo star- 
czyłoby jej dla wszystkich. Wszak tak żyja do dziś dnia cale 
ludy na kuli ziemskiej, Tak np. żyją Kozacy uralscy, a przecież 
panuje u nich porządek i zgoda. Rządu, wojska, sądów potrzeba 
tam, gdzie jeden posiada 10 tysięcy dziesięcin lasu. u drugi nie 
ma opału dla swej chaty. Ale watpić należy, czy znalazłby się 
człowiek, który zabralby rolnikowi, żyjącemu rzeczywiście z pracy 
rąk, krowę. która żywi jego dziecko, kosę, która kosi siano. — 
sierp. którym żnie zboże. 

Lecz gdyby sie pawel znalazł taki prawdziwy zbrodniarz 
w idealnem społeczeństwie lndzkiem. to rozbudzilby takie obu- 
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rzenie ogółu na siebie, że z pewiością odechciałoby mu się po- 
pełnić czym taki powtórnie. 

A wiec ludzie, jeśli są rzeczywiście istotami roznmnemi, tj. 
zdolmeni poznać i umiłować ideal, mogliby istnieć bez rządu. 
A ponieważ zaś niemożna przypuścić, aby byli pozbawionymi 
władzy rozumu, mogą tedy istnieć bez rządn, jeśli tylko zechcą 
lego rzeczywiście. 

Przypuściwszy, że ludzie zapragnęliby rzeczywiście dojścia 
do tego stanu idealnego, jaką drogą mieliby zdążać kn niemu? 

Reformatorowie, walczący przeciw rządom proponują do tego 
zwykle droge rowolucyi, a więc także gwaltu przeciw przemocy. 
Ale gwalt może tylko gewalt zrodzić nowy. Inną jest ku tenm 
dr oga, a mianowicie zniszczenia środków, które wladcom służą do 
utrzymania ich wladzy. Srodki te znamy wszyscy dobrze. Są nimi 
SAD i urzędnicy t. j. najemni siepacze, którzy za żołd 

i honory zaprzedali, się władzom na usługi, ANA © sie gne- 

bić poddanych, zmuszać ich do wykonania woli władców. Tn na- 
leży zaliczyć także kościół. stojący w służbie władców. A wre- 
szcie srodkami tymi są podatki, z których rząd czerpie pieniądze, 
Potrzebne na utrzymanie tamtych środków tyranii. 
Te środki więc trzeba wydrzeć z rąk władeom, a drogą do 
Jedynie pewną jest bierny opór, t.j. wzbranianie się czy- 
nienia złego, niezadając nikomu nowego zlego. A więc kto chce 
zniszczyć niew olnietwo, ten powinien wzbraniać się pelnić służbę 
wojskową, wrzedniczą, pełnić fankcye posła do parlamentu. Dalej 
bowinień wzbraniać się płacenia podatków rządowi, a także nie- 
brzyjmywać żadnych pieniędzy, z podatków zebranych. jak pen- 
Sy, — nie używać instylncyi państwowych, za pieniądze z poda- 
tków założonych. Wreszcie żaden człowiek nie powinien uciekac 
się do opieki państwa nad swoją własnością. i aby uniknąć tej 
potrzeby, powinien nabywać dla siebie tylko tę ziemię, te dobra. 
do których nie roszczą sobie pretensyi inni. . 


lego j 


v Bezwzględne przeprowadzenie tych zasad w praktyce wyma- 
galoby, rzecz natnralna, olbrzymich ofiar ze strony jednostki. Bo 
Harażaloby ją na kar y, więzienie, przesladowania ze strony wlad- 
ców, Nie każdy może mieć silę moralną dia zniesienia tych prze- 
ladowan. Dlatego można i trzeba nawet poczynić pewne konce- 
Sye dla słabości woli poszczególnych ludzi, — koncesye, któreby 
umożliwiały jednostkom spelnienie ich idealnego żądania, a nie 
harażaly ich na nadzwyczajne wielkie cierpienia z tego powodu. 
Nie każdy człowiek miałby dość sily oprzeć się przymusowej 
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służbie wojskowej. Ale każdy człowiek może zaniechać dobrowol- 
nego wstępowania do slażby wojskowej Inb rządowej, cywilnej 
i przenieść nad taką służbę, slużbę prywatną. Nie każdy czlowiek 
może znaleść w sobie silę zrezygnowania z wlusności ziemskiej. 
posiadanej już przez siebie. Ale każdy może ją dobrowolnie ograniczyć 
do pewnego zakresu i nie niszczyć jej dalej. Niekiedy noże zrzec się 
calkien pensyi, pobieranej od rządu, ale każdy może zgodzić się na 
zajmowanie przez całe Życie niższego stanowiska w slużbie rządo- 
wej i pobierania uniejszej pensyi. aby wwrządzać mniej złego. 
które slużbą rządową się wyrządza, a które jest tem większe. im 
wyższe jest slanowisko urządowe i t. d. 


H. 


Taka jest treść ostdniej etyczno-spolecznej pracy Lwa Ni- 
kolajewicza Tołstoja, zatytułowanej w oryginale rosyjskim „Rab- 
stwo” (Niewolnietwo). «w noszącej w przekladzie niemieckim. któ- 
rym posłngiwalem się przy niniejszej pracy, tytul: „Die Sklaverei 
unserer Zeit” 2). 

Możnaby ją nazwać testamenten spolecznym Tołstoja. streścil 
w niej bowiem wszelkie poglądy socyologicznej natury, jni 
w innych jego dziełach zawarte, ubierając je tylko w nową, nie- 
zwykłym ogniem i sila przesiąknielą forme. 

Treścią tej pracy jest, jak widzieliśmy. najważniejrzy pro- 
blem dni dzisiejszych t. j. kwestya socywlna. Kwestya sycyalna 
Jest kwestyą udoskonalenia dzisiejszego systemu społecznego. osu- 
nięcia jego wad wedlug norm, dyktowanych przez idealy etyczno- 
spoleczne, zbliżenia tego stanu spolecznego do wymóg idealnych. 
każdy więc, kto się nią zajmuje, musi przedewszystkiem kryty- 
cznie rozebrać dzisiejszy stan spoleczny, następnie wykazać jego 
braki i określić nature tych braków, wynaleść źródla ich, a wre- 
szcie wskazać środki reformy. Czyni to więe i Tolstoj. Analizując. 
braki dzisiejszego systemu spolecznego, nie wygłasza właściwie 
żadnych oryginalnych poglądów. Zbytni podział pracy. zabijający 


indywidualność robotnika fabrycznego, — przymus zajmowania 
się pracą, nie dającej zadowolenia, a często wprost wstrętna nie- 
tylko n robotnika. leez i slngi, — niezdrowe i niekorzystne dla 


1) THłómaeczenie L. A. Hanffa, nakład Ottona Janke w Berlinie. 
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obyczajności warnnki życia warstw robotniczych. icb wielka za- 
wisłość ol maszyn i od pracodawców. są faktami ogólnie zna- 
nymi i niejednokrotnie już podnoszonymi przez krytyków dzisiej- 
szej oreanizacyi spolecznej. 

Uharakterystycznem jest tylko dla Tolstoja silne podkreśla- 
nie momentu etycznego w tej krytyce dzisiejszych spoleczeństw. 
Za główne zło uważa on ograniczenie wolności indywidualnej ro- 
botnika i narażenie go na zepsucie obyczajów. Prócz tego akcen- 
tuje on jeszcze silnie oderwanie od naturalnych warunków życia, 
Za które uważa życie na roli. Moment zadowolenia estetycznej 
nitnry ze stworzenia dziela pracy, stanowiacego dla siebie calość. 
w której twórca może włać indywidualność swoją, tak silnie 
akcentowany np. u Rnskina, u Tołstoja niknie niemal zupelnie. 

Błędnem natomiast choć oryginalaem jest określenie natury 
dzisiejszego systemu spolecznego. W tym kiermkn sądzi bowiem 
Tolstoj. iż dzisiejsze spoleczeństwo zbudowane jest tak samo jak 
dawniejsze na systanie niewolnictwa, które powoduje opła- 
kany stan warstw robotniezych i slng. Niewolnictwo to ma być 
tylko formą różne od starożytnej niewoli Tub sredniowiecznego 
boddaistwa. t treścią zaś niema sie różnić wcale od tamtyeli. 


Taki poglad dowodzi zupelnej nieznajomości socyologii, zu- 
pelnej niejasności pojęć etyczno- METO odnoszących sie do 
kw estyi wzajemnego stosunku warstw społecznych do siebie 
W różnych epokach dziejów. W epoce starożytnego niewolnictwa 
bowiem część wielka ludzi nie jest wprost uważaną za lu- 
dzi, lącz za rzeczy, podobnie jak bydło robocze. Miernik ety- 
emo- -Społeczny, przykładany do ia ieka, nie nia zastosowa- 
nia do niewolnika. Do niewolnika nie stosuje się pojęcie 
czlowieka. Skutkien tego właściciel jest panem życia i śmierci 
niewolnika, a tytulu prawa prywatnego, tak jak każdego 
innego bydlęcia roboczego. Może on WYW a i zupełnie 
wedlug swego swobodnego uznania dla swych celów i zniszczyć 


Op” ` EWA E y ż k > P s 
gott, j. zabić, jeśli mu sie tak podoba 1). Niewolnik nie ma na- 
Wet prawa bronić sie przeciw tenm, każda proba obrony bylahy 


broduią. Stan rzeczy zmienia się już bardzo w czasach cesar- 
S t ` ; ` * SOf 

(de rzy mskiego, zasadnicza zas zmiana następuje w epoce pod- 
Ulstwa średniowiecznego. Jednostka poddana nie jest 


=———— 


2) Biorę: tu pod uwage niewolnictwo w najnowszej znamiennej 
O 
Jego formie u ludzi starożytnych. 
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iu już Lzaczą, lecz czlowiekiem; ale mniójszej wartości 
niż woluy (minderwertig). Przyznaną więć jest już poddaneniu 
godność ludzka, acz w stopnin mniejszym, niż u wolnego. W nie- 
których jednak kierunkach miernik wartości jest jn ten sam dla 
poddanego co dla jego pana. Mam tu mianowicie na myśli sto- 
sunek człowieku do czynników poza ziemskich. W tym względzie 
1. |. wobec Boga pan i poddany są równi. To przeobrażenie po- 
jęć etyczno-spolecznych pociąga za sobą odpowiedne różnice 
w praktyce Życia spolecznego. Nawet tam, gdzie poddnistwo 
przybiera najsnrowszą formę, pan poddanego wyrokuje o jego ŻY- 
cin nie jako jego właściciel prywatny, lecz jako jego sędzia, 
a wiec zeprczentant wladzy publicznej, choć pomieszanej 
z prawem prywainem, bo zależnej od posiadania większej wła- 
sności ziemskiej. Poddany ma przytem już rozliczne uprawnienia, 
na jego korzyść wyłączuie wychodzące 1 może z nich swobodnie 
korzystać, byleby tylko dopełni! swych zobowiązań wobec pana. 
Może nawet prawnie bronić się przeciw niesłnsznym Żądaniom 
swego pana i jedynie nadużycie wladzy ze strony pana može 
uczynić tę obronę ilnzoryczną. 

Znpelnie zaś jn% oddniennem jest stanowisko dzisiejsze ro- 
botnika wobec pracodawcy. Z etyczno-spolecznego bowiem punktu 
widzenia robotnik jako jednostka ludzka jest istoty zupelnie 
równorzędną irównowartą z pracodawcą, której przysln- 
guje znpelnie ta sama godność ludzka co pracodawcy. Tem samen 
może on i powinien nietylko mieć w zasadzie równo prawo pu- 
bliczne i prywatne z pracodawcą, nietylko powinien on mieć 
możność dochodzenia swych słnsznych praw przeciw pracodawcy, 
lecz Go najważniejsza, jako istota wolna, ma on zupelne prawo 
dążyć srodkami etycznie dozwolonymi do polepszenia swego 
stanowiska spoleczneceo wogóle, u więc takze swego 
stanowiska wobec pracodawcy. Takie prawo zaś nie slnżyło 
nigdy ani niewolnikowi ani poddumnenm. W praktyce życia spolecz- 
negy ma więc robotnik i mieć powinen prawo żądania specyalnej 
ochrony prawnopaństwowej przed faktycznymi stosmnkami, które daja 
pracodawcy niżność nszezuplonia słusznych praw robotnika drogą 
nadużyć. Brak bowiem kapituln i połączona z tem konieczność szuka- 
nia pracy znimszw najczęściej robolmika do dobrowolnej rezygnacyi 
z wielu praw wobee pracodawcy, czyni jego położenie przy za- 
wieranin umowy o pracę znacznie gorszem niż kapitalisty. Tak 
więć identylikacya dzisiejszego robotnika lab sługi z niewolnikiem 
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lub poddanym czasów dawniejszych. której znajdujemy n Tolstoja. 
okazuje się zupelnie bezpodstawią. 

Zastanawi iająć się nad przyczynami zawisłości robotnika od 
pracodawcy i opłakamm w wielu kiergnkach dola warstw robo- 
czych, czyli rzekomego „niewolnictwa dzisiejszego“. Tołstoj od- 
rzuca, jak widzieliśmy, poglady nauki, wskazujące na kapitalizm 
i mdywidnalność jako źródła zlego i uważa te poglądy nauki za 
teudencyjnie wymyślane dla usprawiedliwienia wad panującej or- 
ganizacyj społecznej i odwrócenia od nich uwagi ludzi dobrej 
woli. Tego rodzaju mniemanie o wartości nauki jest wprost nie- 
godne czlowicka wyższego i posiadającego bądź co bądź wielki 
zasób wykształcenia jak Tolstoj. Oo prawda, Tolstoj zdradza na 
każdym kroku brak gruntownej wiedzy, ale ma znów jej do tyla, 
aby módz przy dobrej woli ocenić stanowisko, jakie zajmywała 
I zajmuje zawsze nauka w dzisiejszym rozwoju ludzkości wobec 
celów i dążeń człowieka. 

Bo nauka dążyła zawsze i dąży w zakresie poznania teore- 
tycznego, jedynie do prawdy. a w zakresie poznania praktycz- 
nego do idealu. Niezbacza ona niedy z tej drogi, jak gwiazda 
promienna znacząca ścieżki do wrót zbawienia ludzkości. Swiad- 
CZĄ o tem dzieje wielkich przewrotów społecznych, walk o naj- 
sWiętsze prawa ludzkości. które inangnrowala  zawsza nauka, 
I które nieraz krwią swoja znaczyli w pamięci ludzkiej mężowie 
nauki. I dzisiaj nanka prawdziwa calą siłą pracuje dla przekształ- 
cenia dzisiejszej organizacy! spolecznej w myślidealów etyezio- 
spolecznych. 

W miejsce poglądów naukowych Lew Tolstoj stawia orygi- 
nalne wlasne tmnaczenie przyczyn „niewolnictwa spolecznego*, 
które — niestety — jest równie błędne, jako pojęcie tego 
„niewolnietwać. Źródłem wad dzisiejszej organizacyi spolecznej 
mają być dzisiejsze prawa, zamknięte w formy ustaw. Bo każdo- 
czesny stan społeczny jest wynikiem ustawodawstwa. istniejacego 
w danej epoce. Już to zapatrywanie jest z grantn błędne, gdyż 
stany spoleczne nie są wynikiem jedynie dowolnego zupelnie 
Ustawodawstwa, zbudowanego według swobodnych zachcianek Iu- 
dzi, dzierżących prawodawstwo w swem reku, lecz są wynikiem 
stosanków faktycznych, panujących w danej epoce i norm, stwo- 
rzonych przez wole ludzką, kierowaną jednak pewnemi stalemi 
zasadami. Ale o wiele jeszcze hlędniejszem i fatalniejszem w SWIECI 
skutkach jest zapatrywanie Tolstoja na naturę praw. Jak widzie- 
liśmy bowiem. uważa je Tolstoj za czynnik wprost nieetyczn) 
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i niezdolny do przyjęcia w siebie pierwiastów etycznych. Prawo 
bowiem wedig Tolstoja jest tylko srodkiem wyzyskiwania sil 
i pracy większości ludzi przez mniejszość, rozporządzającą zorga- 
nizówaną wiadzą. 

Spotykamy się tu z poglądem socyologicznym, mimowolnie 
przypominającym dawne w socyologii zapatrywanie Gmmplowieza 
i historyków cywilizacyi, wyprowadzających dzieje ludzkiego roz- 
woju z ślepej walki o byt. 

Tymczasem w rzeczywistości prawo jest czynnikiem zupelnie 
innej natury. Normy prawno sa właśnie wynikiem nsilowaa Indzi 
wspólżyjących z sobą do pogodzenia egoistycznych i altrnisty- 
eznych dążoń w każdej epoce w taki sposób, aby calość spole- 
czenska i jej fnukcye mogly się utrzymać i rozwijać pomimo par- 
tykularystycznych prądów. Ten cel, do którego zmierza prawo, 
naznacza mu wola ludzka, kierowana zasadami etycznemi. 
A ponieważ etyczne zasady mają wobec woli Indzkiej moc impe- 


ratywną, przeto też normy prawne — w normalnom t. j. nie 
chorem społeczeństwie — muszą zawsze dążyć w kiernnku wyż 


oznaczonym i z biegiem czasu przechylać coraz bardziej szalę 
zwycięstwa na stronę interesów ogóln w przeciwieństwie do in- 
teresów jednostek i ściślejszych kól społecznych. 

Jakkolwiek w początkach swych prawo nosi na sobie zwy 
kle jeszcze bardzo silne piętno egoistycznych lub klasowych dh- 
żeń, pomięszanych z interesami ogóln, to jednak w miarę postępu 
czasu staje się ono coraz otyczniejszem. "Tem samem zaś stanowi 
ono obok religii i obyczajn najpotężniejszy środek reformy społe- 
cznej. Z faktn, iż prawo w porannej dobie swego istnienia ulega 
wpływowi egoizmu jednostkowego i grupowego, nie wolno wycią- 
eać wniosku. jak to czyni Tolstoj —-iż jest ono nieprzystępnem 
dla etycznych postulatów. Reformy spoleczne, drogą prawodawstwa 
dokonywnjące się, nie mają dla Tolstoja zadnej wartości, nie 
mogą prowadzić do żadnego celu. Inna ma wieść ku temu droga. 
którą on sam wskazuje Indzkości. Jak przedstawia się ona? 

Radykalne lekarstwo na dzisiejsze zlo spoleczne leży wedlug 
Tołstoja w tem, aby Indzie wiedzeni światłem rozumu, czyli mtu- 
ieyjnem przeczuciem idealn, poznali, w czem leży ich prawdziwe” 
szczęście i dobrowolnie zdecydowali się sieenać po to szczęście, 
przechodząc z własnej woli do stanu spolecznego, zasadniczo od- 
miennego od dzisiejszego, który musiałby im dać to szczęście. 

Stanem takim hylby stan społeczny, w którym wszyscy lu- 
dzie żyliby na roli jaką wieśniicy, Z priuey rąk swoi, 
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bez niezdrowych potrzeb eywilizacyi tj. tycl 
które.zaspokoić można tylko niewolniczą pracą ludzką, 
aw dodatknbezsystemu indywidnalnej własności 
na ziemi. 

W takim stanie rzeczy wszyscy lndzie musieliby być szczę- 
sliwymi, bo każdy byłby wolnym ipracowalby dla siebie 
tylko, przytem jednak każdy mógłby zachować czystość obycza- 
jów, enoty miłości, pokoju i wstrzemięźliwości. Obywatele takiego 
idealnego państwa współdzialaliby jednak także dla swoich wspól- 
nych interesów i to bez żadnego przymusu, bo jako slucha- 
Jący tylko najwyższych praw etycznych, rozkazów ideału, musio- 
lihy slnehać także najwyższego prawa etycznego, które Tolstoj 
szczególnie silnie podkreśla w innych dzielach swoich, prawa 
miłości bliźniego, która nakazuje czlowiekowi działać dla 
drugich. Byłaby to więc organizaeya spoleczna wzorowa a mimoto 
nie oparta na przymusie prawnym. ani na umowie, w rozmnuieniu 
dawnych indywidualistów. oglądająca się na interesa egoistyczne, 
lecz ua działaniu z pobudek wyłącznie idealnych. 

Stoimy tm przedewszystkiem wobec jednej trudności, która 
odrazn obala calą utopię społeczną Tolstoja. Mianowicie, aby spo- 
lcezeństwo jego idealne powstać i istnieć mogło, musieliby wszy- 
sev ludzie być idealistami w ścislem tego słowa znaczeniu, t. j. 
musieliby się wyłącznie kierować najwyższem prawem etrcznem, 
mieć na oku ustawicznie najwyższy cel etyczny i tylko dla jego 
ziszczenia dzialać. 

Takie społeczeństwo jest wprost niemożliwem dla nłomności 
natury ludzkiej. Ta ułomność jest właśnie przyczyną, że prawdo- 
podobnie nigdy nie zniknie z pośród ludzkości zupelnie organiza- 
Cya przymusowa spoleczna, jakkolwiek jej zakres niewątpliwie 
zmniejszy się bardzo z czasem. Zawsze jednak dla ludzi złej albo 
slabej woli bedzie musia! istnieć przymus społeczny, zniewalający 
ieh do ograniczania ich egoistyeznych zapędów. 

Powtóre utopia Tolstoja ma drugą niesłychanie słaba stronę. 
Suponnje ona bowiem. iż ogół lndzi mógłby znaleść zadowolenie 
w jednem tylko sposobie życia. t.j. w życiu wieśniaczem na roli. 
To znaczy. iż Tolstoj stawia szablon ogólny dla szczęścia ludz- 
kiego, 

Niczaprzeczenie etyka perfekcyonistyczna t. j. stawiająca za 
cel. doskonały stan spoleczeństwa Indzkiego nie może oglądać się 
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na czysto indywidualne zachcianki Indzkie, od których poszcze- 
sólne jednostki czynią zawisłem swoje szczeście. W ten bowiem 
sposób mie możnaby nigdy dojść do skonkrotowania najwyższego 
celu etycznego. Ale z drugiej strony musi ona tak określać trose 
tego doskonałego stanu, aby uwzględniał on wszelkie dążenia 
i pragnienia, które wypływają 2 ogólno-lndzkiej natury, w danej 
epoce istniejącej. Tylko bowiem wtedy ideal etyczny będzie mógł 
zapewnić zaspokojenie wszelkich pragnień ludzkieh, dopuszczalnych 
w granicacli etyki, i tylko wtedy będzie on mógl stać się idealem 
zycia indywidnalnego pojedynczych ludzi w w ten sposób się uze- 
czyw istniać. 


Ideal etyczno-społoczny Tolstoja nie czyni jednak temu wy- 
maganiu zadość. każe on się bowiem zadawalać ludziom tylko 
praca kolo roli i estytycznem podziwianiem natury, pomijając caly 
szereg pragnień ogólno-ludzkich, istniejących już dziś, które wcale 
nie sprzeciwiają się etyce, jak pragnienie sztuki, wiedzy, uszla- 
chetnienia ohyczajn i form życia i t, d. Jakim prawem twierdzić 
może TPolstoj, iż każdy czlowiek mmnsialby mieć zamilowanie do 
pracy na roli jako wieśniak? 


A gdyby znaleźli się ludzie idealiści także, ale pragnący 
czegoś więcej, co nie wanwalohy zasady troski o dobro blizniego, 
a dla nich bylo koniecznym wymogiem zadowolenia wewnętrznego, 
cóż wtedy stać by sie mialo z czlonkiem tego rodzaju w państwie 
idealnem Tolstoja. Czyż nietrzebaby przymusu, aby znaglić ta- 
kiego czlowieka do pracy okolo roli. A w takim razie z państweni 
idealnem Tolstoja staloby się to samo, co z atopiami socyalisty- 
cznomi, gdy się chee je mzeczywistnić, tj. musiałoby ono upasé 
albo oprzeć się na przymusie. Z przymusem jednak wróciloby fo. 
dla zniszczenia czego Tolstoj chce cały swiat dzisiejszy zburzyć — 
wrócioby... niewolnietwo. 


Ale przypnuściwszy nawet, że chwilowo społeczeństwa ludz- 
kie opanowanehy zostaly tak silnymi porywami idealizmu, iż Iu- 
dzie zgodziliby się dobrowolnie na przejście do systemu spole- 
cznego Tolstoja. Czy móglhy on w takim razie być trwałym? 
Należy wątpić o tem. Wysokie enoty, najwyższe etyczne wlasno- 

ludzkiej natwy, milość pokoju, milość. bliźniego, czystość oby- 
czajn. moglyby na razie otrzymywać sie w tem społeczeństwie. 
jak dlugo istnieliby w mem ludzie, pamiętający z własnego do- 
świadczania lub z tradycyi jeszcze żywej wielką eywilizacyę świata, 
która le cnoty wydala. Lecz w miarę oddalania się od punktu 


s 
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wyjścia tego spoleczeństwa, — w miare jak ci ludzie nowi, ska- 
zaui na surowy walkę z natura, chcieliby pod wpływem tej walki. 
pozbawieni środków zwalczania potęgi natury, jakie daje cywili- 
zacya, musialyby w nieh cnoty te zanikać, a na ich miejsce po- 
Jawiać się dzikie popędy natury, razem z prymitywnym poglądem 
materyalno-religijnym, w któryby predzej czy później znów po- 
paść musieli, a w którym niema miejsca dla enót cehrześciań- 
skich. 

Zauważyć należy nawiasem, iż Tolstoj, nie znający dokla- 
dnie astrojn społecznego cywilizowanej Europy, nie rozumie 
Jasno różnicy, zachodzącej między jego utopiiną organizacyą Spo- 
leczną a organizacyami spolecznemi Europy, opartemi na samo- 
rządzie. i wskazuje na te sumorządne ciala, jako na praktyczne 
przykłady, że jego ntopijne społeczeństwo może istnieć.  Tymcza- 
sem między „oboma rodzajami oreanizacyi istnieje zasadnicza ró- 
nica. W utopii Tolstoja organizacya społeczna przedstawia się jako 
spółdzialanie ludzkie nie obmyślone z góry, nienjęta w żadne 
normy, powstające niejako samo z siebie, jako naturalny skutek 
kierowania się ludzi najwyższą zasadą etyezną wzajemnej miłości 
i wzajemnego wspierania się. Bylby to porządek spoleczny, nie 
mający Żadnej określonej formy, nie strzeżony przez nikogo. Zu- 
pelnie inaczej jest w organizacyach samorządnych, które nadto 
uznają zasadę przymusu społecznego w obrębie organizacyi, a tylko, 
tem się różnią od orgamizacyi państwowych i innych spolecznych, 
nie mających samorządu, iż jednostka w nieh jestzarazem rządzącą 
i rządzoną. 

Co prawda ta etyczna natura ludzi z utopii Tolstoja nie- 
latwo dalaby się pogodzić z warunkami, w którychhy żyli. Mieli- 
by to bowiem, jak wiemy, być sami drobni rolnicy i eo najwię- 
cej rzemieślnicy, a te własmie zasady pozwalają czlowiekowi sto- 
simkowo jeszcze najbardziej izolować się od innych, zaopatrywać 
samemu własne potrzeby, nastręczają malo sposolmości do kon- 
taktn z innymi, a tem samem moga rozwijać popędy raczej cgo- 
istyczne niż altrnistyczne. Jesto jedna z wielkich niekonsekwen- 
cyl Tolstoja. do której wrócę jeszcze. omawiając jego indywidnal- 
ności. Pozostaje mi jeszcze rozebrać krytycznie wartość etyczną 
środka, który "Tolstoj proponuje dla dojścia do jego idealnej 
utopii spolecznej. Środkiem tym jest, jak wiemy, bierny opór 
przeciw istniejącema dzisiaj porządkowi rzeczy: że Tolstoj tylko 
laki środek uznaje za dopmszczalny. to wynika z jego Llędnego 
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pojmowania zasady nauki Chrystusa, iż zła złem odplacać nie na- 
leży. Ponieważ zaś Tołstoj za zlo uważa każdy przymus, każde 
naginanie człowieka do życia wedlug tej lub owej zasady, przeto 
sądzi, iż zwolennicy idealnej utopii nie mogą ani karcie złyeli 
stron dzisiejszego społeczeństwa, ani walczyć przeciw nim czyn- 
nie, bo to bytoby wywieraniem przymusu moralnego lub wprost 
gwałtu na innych ludzi. lecz mogą tylko uchyleniem się od bru- 
nia udziału w zlych stronach dzisiejszego życia  spolecznego 


sprowadzić jego przemianę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Poznanie i kształcenie charakteru, 


WISER DIR 


Podziwiana przez wszystkich wielkość i potega przyrody nie 
na wielkich utworach jej polega, ale na tem się zasadza, że przy- 
roda małymi i prostymi zazwyczaj środkami do olbrzymich nieraz 
dochodzi rezultatów. 

Wielkie rzeki z malych powstają źródełek, a niebotyczne góry 
2 drobnych i zaledwie dostrzegalnych tworzą się kamyczków. 

Podobne zjawisko obserwujemy w dziedzinie ducha. Do osią- 
Snięcia najznakomitszego i najwyższego bezsprzecznie plodu dn- 
cha ludzkiego, czyli od wytworzenia silnego i szlachetnego cha- 
raktern, najprostsze i najpowszedniejsze wystarczają środki. Nie 
masz bowiem nie pospolitszego nad to, z czego najwznioślejsze 
nawet tworzą się charaktery. 

W jaki bo sposób powstaje, rozwija i kształci się charakter 
czlowieka? Ulega on tym samym przyrodzonym prawom, co ręka 
luh głowa nasza; kszatlci się przez pracę, potęguje się przez 
walkę i łamanie przeciwności. Jak ręka lub stopa nasza ntracilaby 
prędko swą siłę, gdybyśmy nie ćwiczyli i nie używali jej usta- 
Wicznie, tak charakter człowieka ani rozwinąć, ani spotęgować się 
nie może bez walki i trudów codziennych. Na pytanie bowiem, 
Ka) charakter jest czemś wrodzonem, czy też nabytem w ciągu 
życia, odpowiadamy, że o ile przez charakter rozumiemy pewne 
mdywidnalne właściwości serca, woli i sumienia, któremi różnimy 
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się między sobą jak kolorem włosów lub oczów, o tyle jest on 
czemś wrodzonem: o ile zaś przez to słowo pojmujemy wytrwała 
i wyrobioną wole czlowieka, o tyle charakter jest wynikiem pracy 
i walki życiowej. 

A więc praca i walka — oto środki do rozwijania i kszlal- 
cenia charaktern. 

Wystarczy nazwać je po imienin, aby przekonać się tem sa- 
mem, że należą one do rzeczy najpospolitszych i najpowszechniej- 
szych zarazem na świecie, 

Cóż bowiem pospolitszego na świecie nad walke i prace?... 
Wszak to nierozlaczne towarzyszki życia naszego, skladowe niemal 
jego pierwiastki. 

A nujprzód walka. Już Job cierpliwy wyrzekł przed laty, 
że hojowaniem jest życie czlowieka na świecie, a praktyka co- 
dzienna aż nadto, niestety, stwierdza nam tę zasadę. 

Od kolebki, aż do grobu borykać się musimy z losem i nie 
masz dnia, godziny jednej nie masz w życiu człowieka, któraby 
wolną była, jeżeli nie od moralnej, lo od czysto fizycznej walki 
o byt i życie. Pominawszy bowiem, że kazdy niemal walczyć dziś 
must ciężko o kawałek chleba, i tak jeszcze wszyscy przecież sto- 
imy ciągle pod pręgierzem prawa, pod grozą obowiązków i powin- 
ności naszych, wobec głosn sumienia i natehnień z góry... Wszak 
każden z nas ma w życiu jakieś zadanie, od spelnienia którego 
zależy spokój i szczęście jego na świecie. 

Aby temu zadośćuczynić, walczyć musimy ciągle z pychą 
i egoizmem naszym z chciwością i pożądliwością, z lenistwem 
i namiętnościami, które jak dzikie zwierzęta uderzają co chwila 
na nas, starając sie opanować nasza wolność i podbić nas w nie- 
wolę złego. Chwilowy nawet wypoczynek w tej walce naraża nas 
ua przegraną i grozi nam moralną, a nawet intelektualna klęską. 

Nawet gdy kto z nas we śnie szuka wypoczynku i sil no- 
wych do walki, w organizmie jego i wtedy jeszcze odbywa się 
walka, innej wprawdzie natury, bo walka fizyologiczna, ale nie 
mniej ważna i konieczna dla życia. Niszczące i wyczerpujące or- 
ganizm nasz żywioły, które otaczają nas w kolo, i wtedy jeszcze 
uderzają zewsząd, zmuszając organizm nasz do walki bezwiednej 
ze zniszczeniem i nieestwen. 


Zycie cale nasze jest tylko jedną. długą, ciągłą walką ze 
śmiercią, walką tem konieczniejszą, że z chwila gdy przestajemy 
walezyć, przestajemy żyć zarazem... 
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tóż przeto pospolitszego na świecie nad walkę? A nie masz 
lepszego sod niej środka do wyrobienia charakteru. Jedna tylko 
praca w porównanie z nią iść może pod tym wzęlędem. 

Praca? Ależ jeżeli życie nazwaliśniy walką, to tem bardziej 
nazwać je musiiny pracą. 

Lamia sobie dotąd głowę filozofowie nad określeniem, czem 
Jest życie, ale jeżeli zaniechamy subtelnych dociekui i spojrzymy 
ha życie ze strony praktycznej, to zgodzić się musimy na to, że 
życie jest pewnym objawem pracy wewnętrznej, wynikającej 
4 drobnych i nienchwytnych wysiłków danego organizmu, lnb ko- 
Inórki 

Żywi nazywamy istotę, która się suna porusza, ruch przeto 
A wewnątrz płynący, czyli praca, jest ceclią istot żyjących na 
świecie, Weźmy dla przykładn porę roku. w której życie objawia 
siu w calej pelni: spojrzyjmy na wiosnę lub lato. Co spostrze- 
samy tam charakierystycznego? Oto olbrzymią ilość pracy, którą 
ziemia w tym czasie w postaci ciepla otrzymuje od słońca i za 
pomocą której dokonywa cudownego niemal przeobrażenia, okry- 
wając się kwiatem i owocem. 

Dopóki praca ta nie ustanie, dopóty trwa życie na ziemi. 
Ż chwilą zaś, gdy ustaje praca, ustaje życie, a nastaje zima i sen 
w przyrodzie. 

A zresztą w co — pytam — obrócilby się nasz ogród, gdy- 
byśmy zaniechali pracy kolo niego, nasz dom, gdybyśmy przestali 
codziennie robić tam porządek? 


izy rola nasza zakwitlaby sama zbożem i owocem, które 
podtrzymuje nasze życie, gdybyśmy przestali uprawiać ją staran- 
Nie i należycie ?... 

A cialo nasze, czy innym podlega prawom? ktoż zliczy ilość 
braey, jaką w «iągn Życia wydają nasze mięśnie i muszkuły, na- 
sze ręce i nasze nogi, ba nawet to nasze serce, które pozornie 
zdaje się tak bezczynne?... 

Praca, jaką w ciągu Życia wykonywa serce jednego tylko 
czlowieka, równa się sile lokoniotywy, która zaprowadziłaby ze 
Lwowa do Wiednia wielki pociąg towarowy. Bagatela! A cóż do- 
piero mówić o władzach duszy, które więcej przecież pracują, niż 
organy ciała naszego. Najleniwszy nawet człowiek pracuje jeszcze 
Hmysłowo, bo się nudzi, bo włóczy się z kąta w kąt, myśląc o tem. 
Jakby czas zabić i skrócić sobie nudy dnia calego. 
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Przeciętny człowiek pracuje od © do 8 godzin dziennie. 
wyższe zaś umysly pracują po 12 i więcej godzin na dobę. 

Cóż to za obfite i bogate środki do ksztaleenia charakteru! 
Co za latwość postępn, co za sposobność do rozwojn!... Natura 
sama tak nas uposażyla, że każden z nas naobfciej zaopatrzony 
jest w najważniejsze środki do wyrobienia i nkształcenia chara- 
ktern. Życie samo wychowuje nas na ludzi w najszezytniejszem 
tego slowa znaczenin i wyrabia u nas hart i silę ducha, byleśmy 
z niego chcieli korzystać. Cokolwiek bowiem powiedzą o tem sce- 
ptycy faktem jest, że człowiek może się ciągle doskonalić, że za- 
wsze jeszcze nmioże się poprawić i pomimo największych nawe 
przeszkód, ustawicznie postępować może naprzód na drodze do 
cnoty i światła. Idea podbić może iopanować maleryę — 
oto zasadnicze prawo natury, którego obalić nie zdoła żaden nic- 
dowiarek |... 

Należycie wykształcona i zahartowana wola nosi w sobie 
najwidoczniejsze cechy swej wyższości duchowej: nie ziemskiego 
złamać jej i zniewolić nie może. Nie pokona jej sila. nie zlamie 
jej cierpienie, nie zniechęcą ją trudy, nie osłabią jej tortury, nie 
przekupi jej pieniądz, nie skrępują ja więzy, nie zgnębi jej na- 
wet głód i ubóstwo. bo nad tem wszystkiem tryumf odnieść ona 
potrafi i niejedną z tych przeciwności na swoja korzyść obrócić 
jeszcze zdola. 

Do rozwoju i ksztalcenia swego wola nasza nie zna brakn 
środków, gdyż z każdej rzeczy może ona skorzystać i ze wszy- 
stkiego wynieść potrafi pożytek. Nie ma stanowiska lub zajęcia, 
nie ma okoliczności ani zawodn, nie ma położenia lnb zajęcia, 
w którem nie moglibyśmy uszlachetnić swej duszy i uksztalcić 
swego Charakteru... Wszystko tn jest dobre i wszystko pomocnem 
być może. Przy należytem napięciu wola nasza staje się niezwy- 
ciężoną i nad każdą przeciwnością trynmf odnieść potrafi. 

Panuje ona nad przeszkodami, bo przez nie staje sie silniej- 
szą, panuje nad czasem, bo wiecznie jest czynną i nie zna, co 
wypoczynek, panuje nad jednostajnością i monotonnośecią zajęć, 
bo przez nie staje się systematyczną, panuje wreszcie nad ich 
różnorodnością, ho przez nie staje się wszechstronną, panuje na- 
wet nad błędami naszymi, bo przez nie staje sie ostrożniejszą 
i bardziej uważna. | 

Zaiste, jest coś niezienskiego w ten wszystkiem... I slusznie, 
bo wola nasza to najszlachetniejszy objaw dnszy ludzkiej, stwo- 
rzonej na obraz i podobieństwo samego Stwórcy. 


‘ 
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Obdarzony nią czlowiek posiada w sobie jakoby zaród sily 
twórczej na* wzór samego Boga. Jak On jest Stwórcą swiata, tak 
każden z nas jest twórcą swego charakteru. za który sam prze- 
dewszystkiem odpowiada. ' 

Jedno jego „Clee“ wystarcza, aby popchnąć go do zlego 
lub dobrego czynu, który powtarzany stale i systematycznie, za- 
Mienia wo w anioła lub szatana. 

Słowem tem budzi on dusze swą z uśpienia, słowem tem 
kształci ją 1 zbogaca, slowem tem umacnia ją i hartuje, krystali- 
Znjąe w sobie powoli charakter. Slowo to dźwignąć może z upadku 
nietylko jednostkę, ale i naród caly, bo jak mówi Krasiński: 


„Żądza serc wielu może pod mogiłę 


„Zstąpić jak Aniol — i anielską silę 
„Wlać w kość i popiól — nazad stworzyć naród; 


„Bóg w wolę ludzi rzucił cudów zaród*. 


(„Dzień dzisiejszy”). 


IL. 


Jezeli jednak nosimy w swem lonie ten twórczy niemal pier- 
Wiastek, wolną wole, jeżeli tuż pod ręką znajdujemy nagromadzone 
obficie środki do jej kształcenia tak, że byleśmy tylko ehcieli się- 
Sliąć po te dary, jukie w ofierze niesie nam życie codzienne, cha- 
rakter nasz sam skrystaliznje się i ustali zwolna jak ten kwiat 
lub muszla podwodna, — to dlaczegoż na świecie tak malo ludzi 
z charakterem? 

Dlaczego tak powszechnie dziś narzekają na upadek i zanik 
charakterów w społeczeństwach europejskich 2... 

(zy może zarzut to niesluszny, lub wyrok nieuzasadniony 
l przedwczesny? Bynajmniej. I zarzut jest sluszny i wyrok uza- 
sadniony. 

Pomimo całego tego olbrzymiego postępn technicznego w na- 
szym wiekn. pomimo tej aż nazbyt nieraz przechwałanej kultury 
europejskiej, ludziom dzisiejszym brak nieraz rzeczy najważniej- 
Szej, brak im charakteru, czyli należycie wyćwiezonej i wykształ- 
conej woli. 

Przewyższając przodków naszych o całe niebo pod względem 
technicznym i zewnętrznym. niżej znacznie stoimy od nich pod 
Wzęlędem prostoty. hartu 1 samodzielności ducha! 
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Ogół! naszej inteligencyi choruje na brak woli — czyli na 
t. z. hamletyzm. Pelno dziś mamy geninszów bez teki & ła. Plo- 
szowski. Ludzie ci nie umieją wyzyskuć należycie tkwiącej w nich 
potęgi ducha, nie mnieją użyć swej woli. Przy polowie tej inteli- 
gencyi, jaką posiadaja, cudów mogliby dokazać, gdyby chcieli... 

Niestety, albo nie chen, albo nie umieją wziąć się należycie 
do rzeczy. Jedni wcale nie używają swej woli, poddając sie apa- 
tycznie okolicznościom i zachowując się biernie wobee przeciwno- 
ści. Drudzy pragną niby walczyć ze swym losem, ale nie nżywaja 
swej woli tak, jak wymaga tego rozw. jak nakazuje ihu wlasny 
ich interes. I ci przeto. po mniej lub więcej długiem szamotaniu 
się z przeciwnościami, ulegają temu samemu losowi, co pierwsi. 
I jedni i drudzy nie umieją chcieć należycie: oto żródlo zlego! 

Samo bowiem niezrozumienie, czego przedewszystkiem chcieć 
i pragnąć należy, spowodować może katastrofe. Wydać się to może 
niejednemu paradoksem, a jednak pewną jest rzeczą, że zanim 
czegokolwiek pragnąć zaczniemy, trzeba najprzód nanczyć się 
chcieć, t. j. stać się poniekąd niezależnym w swych pragnieniach. 

Ponieważ charakter jest rzeczą najważniejszą i najcenniejszą 
dla czlowieka, przeto w pierwszym rzędzie winniśmy wszyscy 
pragnąć najprzód charakteru, a potem dopiero wolno nam żądać 
i dobijać się innych rzeczy na świecie. 

Tak mówi nam sam rozum, tak postępować nakazuje własny 
nasz interes. 

Ludzie dzisiejsi postępują jednak wręcz przeciwnie: najprzód 
pragną szczęścia, sławy, wiedzy. majątku, znaczenia, powagi. roz- 


koszy, a potem dopiero — na szarym końcu — pragnę. mieć cha- 
raktur...... w dodatkn do tego wszystkiego. 


Nasyciwszy się już wszystkiem po uszy, sięgają wreszcie po 
ten najdroższy i najświętszy zarazem skarb na świecie: pragną 
zdobyć charakter. 

(zy nie jest to śmieszne i naiwne zarazem? Ludzie ci z góry 
już skazani są na przegraną pod względem charakteru. który zbyt 
mało cenią, aby mogli go zdobyć kiedykolwiek. 

Pragnąc raczej slawy, majątku, znaczenia, karyery, wiedzy. 
roskoszy i szezęścia, niż charaktern, nie tylko nie posiądą oni 
nigdy należytego hartu i szlachetności charakteru, ale nie otrzy- 
mają ani sławy, ani znaczenia, ani szcześcia, ani powagi prawdzi- 
wej w świecie. 

Za mało pragna.. 
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Zbyt niskie, zbyt poziome mają pragnienia: oto co zabija 
tych ludzi !.$ 

Nie umiejąc pragnąć rzeczy wyższych i szlachetnych, stają 
SIĘ z czasem oliarami najniższych i najbardziej plugawych po- 
zadan. 


Dusza nasza — jak slusznie zauważył Mieklewicz — musi 
być czemś porńszonau — jeżeli nie poruszy jej idea, to pornsza 


J4 wrażeniu zmysłowe, a wtedy biada człowiekowi owejmn. 

À Charakter jego topnieje wtedy jak wosk pod wpływem ognia. 
rzyczyną jedyną jest brak metody i umiejętnego stopniowania 

śwych pragnień, o co dzisiaj nikt się nie troszczy i w czem je- 

dynie nikt prawie nie żąda informacji. 

Lata całe poświęcamy nieraz najdziwaczniejszym nawet stu- 
dyom, tylko o to, jak kształcić charakter, nikt się dzis nie pyta. 

Idziemy w tem zresztą za duchem czasu. Umiejętność dzi- 
siejsza wylacznie niemal zasklepiła się w ksztalcenin rozumu, oraz 
w badanin przyrody, której sily odkryć i wyzyskać stara się 
W pierwszym rzędzie. O kształceniu zaś woli, o uszlachetnianiu 
Serca, o rozwijaniu i wzmacnianiu charakteru, o poskramianin 
swych namiętności i panowaniu nad sobą zapomniano dziś niemal 
zupelnie. 

A przecież sun rozum nie stanowi jeszcze czlowieka. Ro- 
zuni, wola i serce — to dopiero caly człowiek. Nie dość jest od- 
kryć i opanować sily przyrody, ale potrzeba nadto ujarzmić 
1 okiełznać swe żądze. Tymczasem w tym kierunku nauka dzisiej- 
NZą nie, albo mie wiele co robi. Wsród formalnej powodzi dziel 
naukowych i literackich, jakie zalewają nas niemal z dniem ka- 
żdym, brak nam najzwyklejszego podręcznika do ksztalcenia woli 
I serca! 

Oto dlaczego wiek nasz, ujaurzmiwszy siły przyrody, sam stał 
śię niewolnikiem niskich i poziomych żądz, które pastwią się nad 
him, jak owe sępy paslwiły się niegdyś nad Prometenszem. 
Ksztalcąćc wyłącznie tylko rozum, a zaniedbując serce 
t wolę — pomimo calej naszej intellektnalnej wyższości — pod 
wzgledem charakteru niżej stanęliśmy od niejednego prostaczka. 
który nie wiele wprawdzie umie, ale silnie za to pożąda i wy- 
trwale dąży do prawdy. 

Dzięki Bogu wszyscy zwolna zaczynamy już odczuwać te cho- 
tobe wiekn naszego. Spoleczeństwo coraz glośniej domaga się re- 
formy szkól i zmiany dotychczasowego systemu demowego i pu- 
blicznego wychowania. Wymaganiom tym autor odpowiedzieć pra- 
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onie w niniejszej pracy, o ile naturalnie pozwolą mu na to sily 


i zdolności jego. 
UL. 

W końcu słówko jeszcze o metodzie i zasadach autora. 

Do upadku charakterów śród inteligencyi najbardziej przy- 
czynił się bezsprzecznie racyonulizm i liberalizm nubieglego stu- 
lecia. Zamfuwszy zbytnio rozumowi, racyonalizm śmiać się począł 
najprzód z powagi, uważając ja za uiańkę starą i nudną, któza 
dziś. wobec nadzwyczajnego postępn umiejętności i wiedzy, stała 
się eo najmniej niepotrzebną, jeżeli już nie wprost szkodliwą za- 
wadą. Jakoż pod wplywem tych poglądów strzępy tylko zostaly 
już dziś z powagi, a i te jeszcze przechowują wyłacznie tylko 
t. z. zacofuicy i wstecznicy śród dzisiejszych społeczeństw. 

Racyonalistom jednak nie dość było na tem. Usnnąwszy tę 
pierwszą przeszkodę (jak mówili) postępu, wzięli się do drugiej. 
nie mniej niebezpiecznej w ich oczach. uderzyli na dogmat. 

Wiadomo, że w zasadniczych kwestyach początku, konca 
i przeznaczenia czlowieka, które tak wielki mają wpływ na cha- 
rakter jego, nauka nie stanowczego powiedzieć nie może, pozosta- 
wiająć wierze rozwiązanie tych kwestyi, jako jedynie kompeten- 
tnemu w tym względzie sędziemu. 

Czem dla nrobienia charakteru są tego rodzaju apodykty- 
czne twierdzenia wiary. niech powie naim sam H. Taine, kory- 
[eusz francuskiego racyonalizinu. 

„Każda teorya“ — mówi on — „wtedy dopiero nabiera sily 
czynnej, gdy się stanie slepem przeświadczeniem. Ażeby przejść 
do rzędu czynników życia praktycznego, ażeby objąć rządy nad 
duszami Indzkiemi, ażeby przeistoczyć się w pobudkę do czynn, musi 
ona w mnyśle ludzkim przejść w stan wierzenia, nałogu, sklon- 
ności, tradycyi rodzinnej, musi z wyżyn żywej, rozumującej inte- 
ligencyi zejść do tych głębin, gdzie spoczywają nieruchome pod- 
stawy woli — i tam wrosnąć w grunt; wtedy dopiero stanie się 
częścią charakteru i sila społeczną. 

„Ale jednocześnie utraci charakter krytyczny i wyraźne uza- 
sadnienie; przestaje wtedy znosić wszelką opozycycę, wszelkie po- 
wątpiewanie, nie pozwala na żadną zmianę, na żadne nstępstwo, 
słowem staje się dogmatem“. (Les origins de lu France conten- 
poraine). 

Tym to wlaśnie językiem przemawia do nas wiara. Nie tilo- 
zofuje ona, nie rozprawia, ale na każde zasadnicze pytanie go- 
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tową już ma odpowiedź, którą podaje nam w formie slanowczej 
i apodyktycznej. 
Wedle niego bowiem odrzucić wprost należy każdą zasadę, każden 
dogmat, każdą teoryę, której rozum uzasadnić i ndowodnić nie 
potrali należycie. 


Tego jednak właśnie nie mógł darować jej racyonalizn. 


Poczęto przeto uderzać taranem krytyki oraz miażdżącego 
wszystko sceptycyzmu w dogmata i zasady katolickie, poczęto bu- 
rzyć dotychczasowe podstawy wierzeń i pojęć etycznych  zakwe- 
styonowano nawet. możliwość jakiejś pewności w tym wzęlędzie. 
Wedle najgłośmejszego apostola racyonaliznu, Renana, każda de- 
finicya absolutu zawiera w sobie sprzeczność, ulbowiem wiedzieć 
nie możemy, czy Bóg istnieje sam w sobie i jest czemś realnem, 
czy też jest najwyższym ideałem, wytworzonym przez nas samych 
i po za umystem naszym nie mającym racyl bytiu! 

Padna teorya! Idąc tą drogą z konieczności dojdziemy 
w korea do skrajnego nihilizmu i ateizmu... 

Oto jak trafnie opisuje Sienkiewicz robotę tego rodzaju kry- 
tyka — maniuka: 

„Mnie w głowie się nie mieści, jak można każdej zasady. 
choćby od wieków nie wiem jak uświęconej, nie obejrzeć z oby- 
dwu stron, nie rozłożyć jej na części i cząsteczki atomy, slo- 
wem, póty rozkładać, póki się nie rozsypie w proch i nie da się 
jaż złożyć z powrotem*. („Bez dogmatn* Część IV. Str. 13). 

W ten to sposób racyonalizn odebral ludziom to, eo daje 
im wiara i tradycya, a w zamian za to nie potrafńł im dać nic 
pozytywnego. Każden po swojemu rozwiązywał zasadnicze kwe- 
siye życia, a więc każden rozsądzał je inaczej, aż znieelięcony 
tem ogól czytelników wpadl w końcu w sceptycyzm. 

Pewnem zostało lo tylko, że nie ma już dogmatów między 
ludźmi, czyli że nie ma nie pewnego i stalego na świecie. 

Tmdzie zostali bez dogmatu, a tem samem bez idealu 
hez programu, hez celu i myśli przewodniej, która przyświecalaby 
im życiu i górowalła nad innemi pragnieniami człowieka. Zabrakło 
tego. dla czego ludzie poświęcać się zwykli na świecie. 

W ślad za racyonalizmem przyszedł liberalizm, jako reakcya 
przeciwko nciskowi wolności i sumienia. 

Pokładano w nim wielkie nadzieje, upatrywano zapowiedź 
jakiejs lepszej, szczęśliwszej ery. 
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Nadzieje te jednak wkrótce się rozwialy. Racyonalizm smial 
się z powagi, wyszydzal dogmat. Liberalizm sniać się począł 
z praw i przywilejów nieslusznych. a skończył na wyśmiewaniu 
powinności i obowiązków czlowieku względem Boga i kościoła ka- 
tolickiewo. Wziął on sobie za zadanie wyzwolenie czlowieka 
z wszelkich więzów, chciał mu dać wolność większą, niż sama 
natura mu przyznaje. Opublikowano więc wolność przekonań re- 
ligijnych. wolność słowa, wolność prasy, wolność sumienia, wol- 
ność głosu. wolność handlu i przemysle, wolność konknrenevi. — 
zapomniano tylko o wolności wewnętrznej, duchowej, o panowa- 
niu nad żądzami i namiętnościami swemi. 

Zapomniano, że na nie się nie zda ludziom wolność zewnę- 
tzna, jeżeli staną się niewolnikami swych namiętności. Tymceza- 
sem liberalizm z konieczności doprowadzić mnsiul ludzi do tej 
niewoli wewnętrznej, gdyż znosząc obowiązki i podsycając instyn- 
kta, osłabia w nas ducha i wytrąca nam broń do walki z cialem. 

Moralność uważa on za sumę pewnych, bezmyślnych przy- 
zwyczajen, które dla „światlego krytyka“ są tylko pro- 
stym przesądem, nie pozostawiającym żadnych skropulów w su- 
mieniu. 

Jak więc dzięki racyonulistom z umysłów zniknęły zasady, 
tak dzięki liberalom z sumień, zniknęło poczucie obowiązków i po- 
winności względem Boga i bliźniego. 

W ten sposób charakter pozbawiony został swej naturalnej 
podstawy, a ludziom grant z pod nóg usuwać się począjl. 

Nagle zabraklo im sprężyny życiowej, zakrakło bodżea 


i chęci do walki, Praca i walka — te ożywcze czynniki ducha 
ludzkiego — pozbawione zostaly swej dźwieni. 

„Kto jest sceptykiem względem wiary, sceptykiem względem 
wiedzy, konserwatyzm. postępn, ete, — {tenm istotnie trudno 
cos robić" — mówi slusznie Sienkiewicz (Bez dogmatu cz. III). 


„Krytyka wszystkiego wyżarla w nim sily dodatnie, bral 
mu podstaw, brak punktu wyjścia, brak wiary w życie“... (Ibi- 
dem). ; 

Nie zabrakło natomiast zlych i gorszacych przylkladów. Zle 
zrozumiiana wolność prasy otworzyła szeroko ujście starannie ukry- 
wanym dotąd skandalom. Zepsucie bystrem korytem, rozluło się 
teraz po świecie, zachęcając do zlego przyczajone dotąd instynkta. 

Wobec tej zachęty z wewnątrz i z wewuąliz do zlego, wo- 
bec tego powszechnego wylamania się społeczeństwa z pod zasad 
i obowiązków swoich, mafo kto tylko uchronić mógł charakter 


POZNANIE I KSZTAŁCENIE CHARAKTERU 81 


swój od skażenia. Jakoż brak charakterów stał się chorobą po- 
wszechną ińteligentniejszych warstw społeczeństwa.  Przedstawi- 
ciele ich zaczęli się powoli zsuwać w przepaść zepsucia i zgnili- 
zny. Niejeden samobójczą ręką przeciął nawet pasmo swego Zy- 
wota. 

Zło górę brać zaczelo nad samozachowawczym instynktem 
czlowieka. 

Tego bylo ludziom za wiele. Przypomniano sobie istnienie 
praw i zasad odwiecznych. o których zapomniano już w praktyce. 
i poczęto wracać do wyśmiewanych niedawno jeszcze tradycji 
i wierzeń przodków. 

Obecnie świadkami jesteśmy tej „powracającej fali" 
i tego odwrotu z drogi. po której ludzkość z dziecięcą brawurą 
kroczyla dotąd. 

Łatwiej jest jednak burzyć. niż budować. latwiej było wy- 
śmiewać i niszezyć dawne tradycye i zasady, niż wyrobić i wpoić 
nowe przekonania w społeczeństwo. 

Pozbawiwszy nas dogmatów i wierzeń naszych. nietylko wy: 
trącono nam broń z ręki, ale nuiemożliwiono nam dostęp do na- 
gromadzonych przez wieki skarbów duchowych w dzielach myśli- 
cieli i filozofów chrześcijańskich, które dla dzisiejszych sceptyków 

i dyletantów staly się wprost czemś niezrozwnialem. 

Chcąc wiec pracować nad odrodzeniem ducha, nie posiadamy 
niezbędnych do tego wskazówek nie mamy dzieł. któreby odpo- 
wiadały dzisiejszym wymaganiom myślącego ogóln. Cala prześli- 
czna i bogatu literatura dziel ascetycznych w rodzaju nieocenio- 
nego Tomasza a Kempis jest dla niejednego z nas stracona pod 
blalym pozorem, że jest za malo krytycznie pisaną. 

Przyzwyczajeni od młodości do krytycyzmu i niedowierza- 
nia, od natehnionych nawet pisarzy rządamy metody naukowej 
i ścisłych argumentów w dowodzenia. 

Wobec tego nie pozostaje nam nie innego jak za pomoca 
starannej pracy cegielka po cegiełee odbudować to wszystko, co 
zbnrzył racyonalizm i liberalizm wieku przeszłego. uwzględniając 
naukowe i filozoliczne zdobycze naszych czasów. Ciężka to wpra- 
wdzie 1 mozolna droga, ale jedyna, gdyż w ten tylko sposób tra- 
fić dziś można do przekonania inteligencyi i stworzyć trwale pod- 
stawy do ksztalcenia charakterów. 

Tem trudniejsze zaś nasze zadanie, że nie mając wzorów w tym 
względzie, pierwsze niemal kroki stawiać musimy na tej drodze. 

6 
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Pojawiło się wprawdzie przed kilkoma laty fachowe dzieło 
w tym wzęlędziec we Francyi p. J. Payotfa p. t. „education de 
la volonté“, ale nie odpowiada ono ani duchowi, ani potrzebom 
naszego narodu. Każden naród odrębną ma naturę i odrebny cha- 
rakter, każden też swoicli posiada mistrzów i na nich przeważnie 
kształcić się i wzorować powinien. Nie cudzoziemskich przeto 
wzorów nam potrzeba, ale samodzielnej pracy, opartej na majo- 
mości nalnry polaka i przystosowanej do jego rodzimych stosun- 
ków i potrze). 

Nie brak nam zresztą cennych wzorów. począwszy od Adama 
Mickiewicza, a skończywszy na Sienkiewiczu, za nimi też pój- 
dziemy nieraz w tej pracy. 

Słowami też nieśmiertelnego wieszeza odzywam się zaraz na 
wstępie: „O ile powiększycie i polepszycie duszę wa- 
szą, o lyle powiekszycie prawa wasze i powiększy- 
cie granice“ — a jako komentarz do nieh przytaczam na- 
stępującą uwagę nie mniej szlachetnego, choć mniej szczęśliwego. 
niestety, szermierza idei narodowej : 

„W tem leży nieśmiertelna wielkość Mickiewicza, jako prze- 
wodnika narodu, że on pierwszy pojął i uarodowi powiedział, że 
zbawienie Ojczyzny leży nie w kombinacyach politycznych, pro- 
sranach konserwatywnych lub demokratycznych, knowaniach lub 
koteryach. ule w odrodzeniu moralnem narodu. które musi się za- 
cząć ad odrodzenia jednostek, skupiających się w coraz liczniejsze 
i coraz gorętsze ogniska, dopóki ich żarem 1 płomieniem nie 
przejmie się caly naród. 

„Chwila zmartwychwstania Ojczyzny ukryta jest w wyrokach 
Opatrzności. Tyle atoli możemy wiedzieć, że nie wybije ona prę- 
dzej. za nim na nią zasłużymy, zanim wszyscy potomkowie Polski 
npadlej nie staną się już w duchu obywatelami Polski odrodzo- 
nej: („Idea polska wobec prądów kosmopolitycznych* 6t. Szcze- 
panowskiego. Lwów. 1901, str. 151). 

Wskazaną mamy przeto drogę do wskrzeszenia Ojczyzny 
Zaczyna się ona od przeobrażenia serga i odrodzenia ducha każdego 
4 nas, a kończy się na przeobrażeniu i odrodzeniu się calego spo- 
leczeństwa. Najprostsza i najpewniejsza to droga do lepszej 
i szezęśliwszej przyszłości dla narodu, a ten łatwiejsza. że nikt 
w miej przeszkodzić nam nie może i Żadna ziemska potęga 
oprzeć sią jej nie potrafi. 

Ona też była mi gwiazda przewodnią w tej dlugiej i mozol- 
nej pracy. 


POZNANIE I KSZTAŁCENIE CHARAKTERU 53 


Pomimo bowiem ściśle nankowej metody, praca niniejsza nie 
jest bynajmniej suchym tylko zbiorem dociekań filozoficznych lub 
zinmych*spekulatywnych refleksyi. Przeznaczona do, calej i niepo- 
dzielnej duszy człowieka, a w szczególności Polaka, płynie ona 
nietylko z glowy, ale I z serca. przemawiająćc do rozumu i woli 
Zarazem. ; 

Do czynu wzywa nas ona i czyn wywołać w nas pragnie, 
bo szalę zwycięstwa czyny tylko na naszą stronę przychylić 
mog. 

W przyrodzie wszystko, co żyje, — dziala. A więc życie — 
to czyn, nie jest niem zaś ani myśl, ani uczucie samo. 

Ktokolwiek przeto nie chce być zepchniętym na szary ko- 
niec w wszechświecie, ktokolwiek wyjść pragnie zwycięsko z po- 
wszechnej walki o byt i chce się utrzymać przy życiu, ten nie 
może poprzestać na kształceniu nezncia i myśli swoich, ale roz- 
wijać powinien swą wolę i to w tym stopniu, aby myśl i uem- 
cie o tyle tylko uwzględnione były w jego pracy, o ile prowadzą 
one do udoskonalenia 1 uksztalcenia woli. 

Celem przeto naszym czynna, czyli wykształcona wola, śro- 
dkiem zaś — myśl i uczucie. oraz praktyka codzienna życia. 

Oto program i plan niniejszej pracy. 


(Ciąg dalszy nastapi) 


Ks. DR. JAN CIEMNIEWSKI. 
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CZEŚĆ CZWARTA 


Sejm walny koronny, rozpisany do Piotrkowa na 22. kwie- 
tnia 1555 rokn ukonstytuowul się dopiero 28. t. m.'). Sejm ten 
zupowiaduł się świetnie, ciekawie i oryginalnie. Wszystkich, bio- 
rących w nim udzial i króla i panów i posłów a nawet bisku- 
pów samych opanowuje. dziwna gorączka religijna, która podnieca 
ich umysly i rozsierdza ku sobie. Wszysey nzbrajają się do dy- 
skusyi na temat reform kościelnych a nawet kwestył wiary, ma- 
Jacych slużyć za. pomost do ogólnej reformy państwa. Posłowi: 


„ 2) Dzienniki sejmów wal. kor. 1555 i 1558 r. w Piotrkowie zło- 
żonych, wyd. Lubomirski, s. 1. Opracowania o sejmie 1555 r. znajdują 
się w dzielach: Zakrzewski, Powst. i wzrost Ref. w P. s. 74—95: 
Linbowicz, Istorya Ref. w P. s. 156—152; Bukowski, Dzieje Ref. w P. 
T. H. s. 290—319. Niemal wszędzie opowiedziano tylko pierwszy pe- 
rvod sejmu, na którym rozgrywała się kwesłya religii i Kościoła; opu- 
Szczono zaś. a raczej naszkicowano tylko drugi peryod tego sejmu uie- 
mniej ważny, nazwany w Dzienniku „aktem drugim”, vel „o egzekucyi 
praw*. — Król przyjechał do Piotrkowa w piątek 19. kwietnia. Dzień 
22. kwietnia, to byl poniedziałek po Niedzieli Przewodniej, pierwszej 
po Niedzieli Wielkanocnej. Opóźnienia sejm na przeciąg całego tygodnia 
aż do drugiego poniedzialka byli powodem posłowie, bo ich w tym ty- 
godniu wielu „jeszcze nie dostawało”, jak pisze autor Dzienników 
Hier. Ossoliński, poseł ziemi krakowskiej. 
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wybierają marszałkiem sejmu zagorzałego akatolika i orędownika 
egzekucyi Mik, Sienickiego, znanego nam posła ziemi chelmskiej» 
którega imię zapisało się chlubnie w ostatniej kampanii sejmowej, 
stoczonej przed dwoma laty w krakowie). Przygotowują memo- 
ryaly sejmowe, liczne interpelacye w sprawie zasadzonych przez 
biskupów za herezyg księży upostatów, Krowicekiego, Lutomirskiego 
i innych, osłaniają nawet swoją opieka pobyt w Piotrkowie sa- 
mego Tntomirskiego, który zanosi przed tron królewski apelacyę 
od wyroków klątwy i banievi, rznconych na niego przez prymasa 
i biskupa przemyskiego, przedkłada też powtórnie do oceny sta- 
nów swoje wyznanie wiary, potępione przez biskupów *). A owe 
zamiary posłów, zdążające do przeobrażenia sejmu na forum spraw 
religijnych, nie odstraszają wcale prałatów Kosciola od rozpoczę- 
cia walki, której głównym motywem miała być wiara. Żalują oni. 
między nimi szezególniej Dzierzgęowski i Zebrzydowski, że nie 
udalo im się ściągnąć do Piotrkowa Hozyusza. twórcy konfesyi 
katolickiej, zapominając, że ten twardy ortodoxa bylby z góry za- 
protestował przeciwko wszelkiej dyskusyi religijnej na sejmie. 
Porwani jednak ogólnym prądem religijnym, bedac poniekąd sami 
moralnymi sprawcami tego faktu, że król w zwolaniu niniejszego 
sejmu pod hasłem religii kierował się przedewszystkiem znanemi 
uchwalami ich synodu listopadowego z ubieglego roku, przyspo- 
sabiują się teraz jak umieją, zwlaszcza Zebrzydowski%), do walki 
z różnowierczą szlachtą, studyując zapewne kanony kościelne 
i przywileje duchowieństwa, najwięcej na sejmikach powiatowych 
atakowane. Ma się więc rozpocząć bój na sejmie pod hasłem wiary 
v kardynalne podstawy religijno-społecznego ustroju Rzptej. Wy- 
stąpią na jaw wielkie różnice w zapatrywaniach świeckich i du- 
chownych na owe podstawy, zaostrzą się sprzeczne interesa ma- 
teryalne jednych i dragich, wzrośnie zamęt pojęć tak religijnych 
Jak spolecznych, który rozdzielając sejmujące stany na wrogie s0- 


, 
1) Dyaryusz tego sejnu w Ścriptores Rer. Pol. M. 1. s. 1—88, 

wyzyskany przez nas w rozdziale XIV. naszej pracy. O Sienieckim, ride: 

AL 5 "r . n 

Serip. t. I. s. 77—79, ustęp pióra Szujskiego. 

*) List Tmtomirskiego z 17. sierpnia 1556 do Albrechta, księcia 
pruskiego w. Appeudix w Liubowiezu; Istoria s. IX. nr. 5. 

3) Hos. Ep. nr. 1412. Pisze Zebrzydowski; praesidia compara- 
Yaramas, quibus „elieionis causam optima niti arbitrabamur. W tym li- 
cie znajduje się takż* wiadomość, że Zebrzydowski wzywał Hozynsza 
na sejm. aby pomagał biskupom bronić religii. 
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bie obozy zaprzepaści pożądane dzieło reformy państwowej w roz- 
bujalym fanatyzmie religijnym i rozgorzalej na nowo nienawiści 
stanów, 

Ze względu na zapowiedziana przez króla w uniwersalach 
sejmowych dysknsyę na temat waśni religijnych, jako głównego 
zródła niepokojów i nieporządków w RBzptej, przewidzieć latwo 
można bylo, że pierwsze starcie ua sejmie nastąpi między inno- 
wiercuni a biskupami, a drugie w sprawie egzekucyi między izbą 
poselska a senatem, tembardziej, że do tego drugiego poslowie 
nie przysposabiali się z takim zapalem, jakiego wymagała rzecz 
sama, jakby przez to chcieli dać do poznania, ża czynili je zi- 
wisłem od wyniku dysknsyr nad religią i zwiążmym z nią ustro- 
jem prawno-spolecznem przyszłego Kościoła polskiego... Bez wal- 
pienia też posłowie tacy. jak Leszczyński, Ostroróg lub Ossoliński 
i Sienicki, świadomi sytuacyi sejmowej i owych kolei, jakie już 
nieraz przechodziła sprawa reformy, rozumieli dobrze, jak ciężki 
ich czekała przeprawa tak z biskupani jak z panami. Bedac pe- 
wnymi zwyciestwa w walce z biskupami przy pomocy panów. 
nienawidzących równie gorąco jak oni jurysdykcyi księżej. nie 
Indzili się wcale fatwa wygraną w sprawie egzekncyi. której pi- 
nowie nie sprzyjali, podobnie jak biskupi bo podkopywała ich 
materyalne, spóleczne i państwowe stanowisko, jako przedstawi- 
cieli klasy magnackiej, tworzącej zastępy „przedniewo” stann 
w Koronie czyli senatu. 

Sejm rozpoczął się powitalna mową Sienickiego, wygłoszomi 
w imieniu izby poselskiej do króla. Mowa ta, będąca wyrazem 
pewnej finczyi ze strony posłów, użytej przeciwko biskupom. za- 
powiada w nauaszezonym chrześciańskii tonie, że zbliża sie kró- 
lestwo Boże i pokój, bo król chce sprawy religijne „z urzędu 
swego królewskiego a chrześciańskiego. jako jest wola i rozkaza- 
nie milego pana Boga“ rozstrzygnąć a znajdzie w swoich szla- 
chetnych nusiłowaniach zupelne poparcie ze strony wdzięcznych 
swoich „poddanych 1). 

Na to powitanie otrzymali posłowie od króla przez usta kan- 
clerza „laskawą* odpowiedź. Ocieski, „ezlowiek wielkiej glowy 
i wymowy” wedlug słów Ossolińskiego. antora dyaryusza sejnio- 


1) Dzienniki s. 1—83. Mowy podawane będą w streszczeniu z no- 
wożytną ortografią i imierpnmkcyą a z zachowaniem oryginalnych wy- 
rażeń i zwrotów. 
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wego '), wyraził w niej w imienin króla wdzięczność za „to po- 
wolenstwo* ôd „rycerstwa i zapewniał posłów o najlepszych 
jego checiach dla Korony, czego dowodem, że odjeclial teraz Li- 
twę, chociaż grozi jej wojną książę moskiewski, a przybył tn, aby 
„obmyśleć sprawiedliwość i „pokój pospolity“. Ponieważ zaś wie, 
że pokój ten mącą „zawaśnienia* pomiędzy stanami z powodu 
różnego „rozumienia wiary ehrześciańskiej*, chciałby na tyn sej- 
mie wspólnie „z radami swemi i z wiadomością poslów rycerstwa 
swego“ tym waśniom koniec polożyć, zwlaszcza zaś „poszukać ta- 
kowych sposobów*. żeby się pod niebytność jego w krajach ko- 
ronnych „sprawiedliwość ludzka nie omieszkiwala*, aby sie „te 
wszystkie wnętrzne rozterki zahmnowałyć, w koren, aby „te wszy- 
stkie sprawy, które jeszcze od ojea J. K. M. zawisiy. były odpra- 
wione” i odsądzone *). Zaprowadzić ten pokój, lad i porządek po- 
trzeba tem bardziej, że „cesarz turecki sąsiadem Koronie polskiej 
został tak bliskim, iż w malym poczcie ludzi basza jego budziński, 
napatrzyć się może miasta krakowskiego. glowy Korony polskiej. 
i acz jeszcze tak jawnego nie nie pokazuje za tem przymierzem, 
które z J. K. Mcią ma, jednak to każdy baczyć może, iż to czyni 
więcej foloując potrzeboni swym. które zinąd ma od nieprzyjaciól 
swych. niż „dobrej chnci ku nam“. Król obawia się okazyi do 
wojny. o którą nie trudno na granicy. Słychać, że już teraz Turcy 


1) Scriptores T. I. s. 111. s. 54—87: Szujski o Ossolińskim. 

2) O odsadzeniu tych spraw zaleglych byla mowa także na sej- 
mie krakowskim. Wniósł je wówczas także król, proponując utworzenie 
nadzwyczajnych sądów apelacyjnych — vide instrukcye na sejmiki z 15. 
października 155% r. (Scriptores T. T. s. 8038) i dyaryusz sejmu kra- 
kowskiego 1553 r. (Scriptores M. T. s. 1—3). — Wniósł je zaś dla- 
tego, bo niedoszły były w r. 1552 z powodu grasującej wówczas za- 
razy proponowane na sejmie piotrkowskim owego roku sejmiki gene- 
ralnec, które miały owe sądy uchwalić. Czytamy w instrukcyach 
z 1852 v»: practeritis Comitiis actum est in Senatu et cum Nuntiis 
ordinibusqne, ut nonnullis Consiliariis hace provincia delegarctur — 
mowa in o władzy sądowniczej — ut ii ad certum tempns loenmque 
convenientes, lites omnes a quibusvis I[udiciis per appellationem ad 
Suam Mtem devolutas, cognoscerent et definirent, quo liberius eius 
Mtas in posteris Tudiciis vacare, omnesque controversias ipsa per se in 
Comitiis cognosecre et indicare, sicuti cupit et debet, possit: eum autem 
ob rem Conventus novi particulares et generales automno praeterita 
iudici a Mte eius debuerunt... Quoniam autem ii Conventus automno 
praeterito propter pastem in multis locis grassantem peragi non potu- 
erunt, nune id Mtas R. cupit ad effectum. 
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„wolno jeżdżą po Spiżu* i „barany biją. Również dzieją się 
„wielkie szkody, najazdy i pobierania“ na wschodzie ze strony 
Wolochów i Tatarów a przyczyną tego to, że „Indu slużebnego 
na pograniczn nie masz“. Własnie król chciałby także w poczuciu 
swego obowiazku te granice zaopatrzyć wojskiem i prosi. aby 
i nad tem zeclicial sejm sie naradzić. Sam niebawem wrócić musi 
na Litwę, aby zabezpieczyć ja przed wielkim ksieciem meskiew- 
skim, trzeba więć aby krainy koronne pod uiebytność jego byly 
zaopatrzone obroną pogramiczną, któraby nie dozwolila im „cier- 
pieć od nieprzyjaciół przyleglych* +). 

Po tej odpowiedzi kanclerskiej, będącej zarazem propozycyą 
tronową, wychodzącą wprawdzie od religii, ale kończącą się na 
sądach i obronie pogranicznej, na które potrzeba było naturalnie 
uchwaly nowego podatku, zrzeduiały miny posłów, spodziewają 
cych się czego innego po królu. To też panowie świeccy, wspól- 
nym interesem w sprawach religijnych związani z szlachta. chege 
ratować sytuacyę, poczęli utyskiwać tak samo jak kanclerz szcze- 
gólniej na wewnętrzne „dolegliwości* koronne, a pominęli mil- 
czeniem dalszą część propozycył i żadnych: pozytywnych wnio- 
sków i życzeń ze swej strony nie postawili. Natomiast biskupi. 
których zapewne w swych wotach dotknęli panowie. jako spraw- 
ców zamieszania w Koronie, zniecierpliwieni i zirytowani uderzyli 
owaltownie na cały stan rycerski, w nim szukając winy wszel- 
kiego złego. Mówili więc, Że „stan rycerski targa się na jurys- 
tykeyę duchową, dziesięciny a dochody hamuje, kaplany wypę- 
dza” — i surowie tego, jak pisze dyaryarz, dotykali, uponinając 
króla, aby się w tem czul, gdy się na ich jnrysdykcyę targują, 
bo będą potem i na zwierzelmość królewską. A tlmmacząc mu — 
„iż to jest urząd Jego królewski, hamować te różnice wiary, na- 
zywali go jedni Piotren, drudzy zwierzehnim pasterzeni wszech“ 2). 

* Posłowie sprowokowani przez biskupów zawiązali ściślejsze 
kolo rycerskie, gdzie zwykle omawiano syłnacyę sejmowa i ukla- 
dano projekta i wnioski, i otworzyli dyskusyę na temat bezprawii, 
jakich się dopuszczali na szlachcie wlaśnie biskupi. Mówili więc 
o księdzn Lutomirskim, którego pozwał „o naukę luterską* i „wy- 
wołał z ziemi“ arcybiskup Dzierżgowski „czlowiek ani dowcipem 
ani urodą, ani obyczajami ozdobny“, o mieszczanach poznańskich 


1) Dzienniki s. 8—5. 
2) Dz. s. 5—6. 


+ 
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wygnanych przez biskupa Czwrnkowskiego, o kapľanach prześla- 
dowanych przez biskupa Dziaduskiego, o ksiedzn Krowickim, poj- 
manym nidgodziwie 1 podstępnie przez Zebrzydowskiego. Żalili się. 
že „księża prawem swem papieskiem jurysdykcyę swa wyciągać 
chcieli na szlachtę, któraby ich nank papieskich posluszną być 
nie chciala*, że także uadnżywali swej godności kaplańskiej, bo 
zachodzili do domów szlacheckich, skąd „żony albo dziewki ku 
sobie zabierali. jakoby nauczać wiary“, a właściwie namawiać je 
„niewstydliwie ku lubusci” ; że również „po dzierzawach swych 
dziewki poddanym swym gwaltem brali“, a czynili to nawet 
„niepośledniejszego stanu duchownego“. Byliby, powiadają posto- 
wie, „ia takowe ich zbytki jawnie sio nie uskarżali*, gdyby nie 
10, Że Salla propozycya sejmowa żąda — „aby te różnice stanu 
duchownego i rycerskiego byly stanowione*, jak niemniej i to, 
że „duchowni panowie wotując wszystkie winy. na stan rycerski 
kladli *)*: Z dyskusyi nad bezprawiami księży przeszli poslowie 
do dyskasyi nad samą religią. Zachętą do niej byla znana zapo- 
wiedź królewska, ża na tym sejmie ma być coś postanowionem 
„okolo zahamowania różnego rozmuienia wiary*. Nie podaje 
wprawdzie dyaryusz toku tej dysknsyi, domyślać się jednak mo- 
Żna. że chociaż posłowie nie byli jednakowych zapatrywań reli- 
gijnych, jednak zgodnie dążyli do tego, aby wystąpić wobee króla 
i senatu jako skonsolidowane stronnictwo religijne. Zgodzili się 
bowiem na to. że zewnętrznym wyrazem ich solidarności religij- 
nej, mialo być jedno wspólne wyznanie wiary, które postanowili 
teraz ułożyć i przedlożyć na pierwszej sesyi sejmowej. Korzysta- 
jac z obecności na sejmie Lmtomirskiego, którego konfesya byla 
wówczas aktualną kwestyą, wszystkim znaną, zdecydowali się na 
to, aby on zredagował to wyznanie w imieniu kola rycerskiego. * 
Imtomirski podjął się bezwątpienia chetnie żądanej a zaszczytnej 
dla siebie redakcyi, licząc się zaś z chwilą niecierpiącą zwłoki. 
streścił tylko swoją własną konfesyg, powyjmował z niej artykuły 
w przeważnej części wprost i doslownie, a tak sporządzone po- 
spieszne, krótkie i zwięzle streszczenie jego wyznania, zamknięte 
w 24 artykułach wiary, uznali poslowie jako konfesyę kola ry- 
cerskiego**). Rzecz prosta, że ulożona w ten sposób konfesya, ogra- 


1) Dzienniki s. 6—8. 

2) Finkel, Konfesya na sejmie piotrkowskim 1555 r, w Kwart. 
hist. R. X. 1696, s. 257—3285. Na stronie 268 dowodzi Finkel, że 
redaktorem Kkontesyi poselskiej był Lutomirski. Przy artykule zawiera- 
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niczona tylko do niektórych symbolów wiary. w głównych zasa- 
dach polegająca podobnie jak konfesya samego Lulomirskieso na 
unosburskiem lub wirtemberskiem wyznaniu wiary, nie obejmo- 
wala tem samem obszernie i wyczerpująco wszystkich tajemnie 
wiary i zagadnien religijnych, nie mogła też uchodzić za rzeczy- 
wiste wyznanie wiary calej szlachty. Niektóre artykuly, na które 
z pewnością nawet w kole rycerskiem nie osiągnięto by zgody. 
pominięte zostały w niej po prostu milczeniem, na niektóre znowu 
w niej zamieszczone nie zwrócono w pośpiechu należytej uwagi. 
niejednych wreszcie nie rozumiano wcale 1). W ten sposób udalo 
się Lutomirskiemu wpleść w konfesyę skrajną zasadę stanka- 
ryańska — „iż tylko samemu Bogu Ojcu. a nikomu iunenm mio- 
dły czynić mamy... a do tego Boga przystępu jednacza, prokima- 
tora żadnego innego nie mamy, jedno tylko samego Chrysta 
Pana“ 3) — czyli, że Chrystns nie jest Bogiem, ale tylko posre- 
dnikiem, medyatorem, między Bogiem a ludźmi. Pomimo jednak 
pospiechu, z jakien zredagowano artykuly konfesyr. nie zapon- 
niano w jednym z nich zaznaczyć; że „ewangelia ma być każdemu 
czlowiekowi jezykiem jego własnym  oznajmowana* *), czem 
chciano publicznie zaprotestować przeciw uniwersalności Kościola 
rzymskiego i dać do poznania przesądnym pralatom katoliekimi. 
że mylą się, twierdząc, jakoby język polski. nieslusznie gardzony 
przez nich, mial pospolitować obrządki kościelne i nia zasługiwać 
na te samo, jeśli niena wieksze względy, eo używany dotychczas 
jezyk łaciński #4). Pomijając więe dogmatyczną stronę konfesyi, 


jącym egzegezę tej Konfesyi podaje autor przedruk rękopisu z tek (to- 
lębiowskiego, znajdujących się w bibliotece hr. Dzieduszyckich we Lwo- 
wie, którego tytuł: Confessio mmciorum cum responso episcoporum. 
Responsum die 23, Mai 1555 ferebatur; tekst rękopisu polski, w któ- 
rym po krótkim wstępie idą na przemian po sobie ustępy zatytułowane 
„Confessio“ i „odmowa“ czyli refutacya artykulów poselskich, napisana 
zdaniem szanownego autora przez Mare. Kromera, kanonika krak., który 
nie wahał się używać w pismach religijnych języka polskiego i w tym 
jezyku napisal w tym czasie broszurkę: Rozmowy dworzanina z mmni- 
chem, na która się sam powołuje, zresztą vide: Hos. Kp. ur. 1410. 

J Finkel, jak wyżej 8. 276, 262 i 285, niżej obszerniej. 

3) Finkel, str. 280 d 261. 

A aE wyżej, str. 279. 

+) Wierzbowski, Uchańsciana T. ©. R. VIL s. 284. — Hozyusz 
w liscie do Uchańskiego wyraźnie oświadeza: Ae aeqgunm quidem func- 
rat, ut catholicus Episcopus catholica hoc est latina lingua seriberet ad 
catholicum. Hos. Ep. nr. 1508. 

a 
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która wiele pozostawiała do życzenia, byla ona przecież aktem 
wielkiej doniosłości pod wzgledem spolecznym i politycznym, bo 
jednoczyla pod jednym sztandarem zebranych na sejmie wy- 
znawców różnorodnych, krzyżujących się ze sobą, sekt w Polsce. 

Rzecznikiem tego zjednoczenia religijnego  osiągnietego 
chwilowo w kole rycerskiem miał hyć stosownie do uchwały kola 
Marszewski, posel ziemi kaliskiej, który odczytał na najbliższej 
sesyi sejmowej odpowiedni piśmienny memoryal, a potem przed- 
lożył do oceny stanów konfesyę posłów. 

W memoryale swynt oświadczył na samym wstępie Mar- 
szewski. że poslowie stosując się do propozycyi króla, wot panów 
i „rozkazania pilnego braci swej starszej po powiatowyci sej- 
miech* postanowili radzić przed wszystkiemi innemi sprawami 
naprzód: de religione et vero cultu divino, jako „o rzeczy przed- 
niejszej, wielkiej i ważnej*. Bo toż — tlwnaczył Marszewski — 
„naslyszały się nszy W. K. M. i uszy też nasze od ich mości pa- 
nów duchownych i niektórych świeckich. żeby między stanem ry- 
eerskim namnożyć się mialo niepohożnych, nieprzystojnych, no- 
wych, niezgodnych, albo różnych i szkodliwych.. postępków 
a spraw, z którychby naprzód przeciw p. Bogn zuchwalstwa, po- 
tem przeciw ich m. p. duchownych zwierzchności... na ostatek na 
zwierzchność W. K. M.. już ostatnie wzgardzenie pochodzić 
miało”. Tymczasem zarzut to niesluszny, bo nieprawdą jest, ja- 
koby rycerstwo buntowało się przeciw Bogu, przeciw panom dn- 
chownym. albo przeciw królowi. Ostatni zarznt tem cięższy, że — 
ani kroniki żadne, ani pamięć najdalsza tego nie okaże, żeby. ry- 
cersiwo kiedy co nieprzystojnego przeciw panu swemu czynić, 
albo i myśleć mialo, i owszem zawżdy, też w największych nie- 
bezpieczeństwach, wiarę, cnote i stateczność panom swym cho- 
walo, aż też do garla-i ostatniego krwi przelania swego“. Jeśli 
zaś rycerstwo to protestuje przeciw sądom duchownych, to czyni 
to dlatego, że — „oniów sądy własne W. K. Mei, a nie w swe, 
iw urząd. sobie, ami boskiem, ani koronnem prawem zwierzony 
i owszem zakazany, upornie a nieszłnsznie mocą a gwalty wiel- 
kimi się wdawają. Świadkami tych nadużyć ich „kilkanaście 
osób zaenych z zaszczytnych domów“ przez nich pokrzywdzo- 
nych. Wszak to bezprawie. nie wiecej, gdy — „oni o cześć. ma- 
jętność, garta... bez wszelakiej sprawy dopnszezenia... endzoziem- 
skim obyczajem, dowodów słyszeć nie chcac, z przyprawami pra- 
wie pogańskiemi, z hakownieami, zbrojnych dzi poczty wiel- 
kimi. sami tylko z doktorów kilkiem...* sadzą, skazanych nawet 
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„morzy glodem“ 1). A przecież zabrania im tego naprzód „Boskie 
prawo“, boć powinni raczej przykładem „przodków ich mości apo- 
stołów“ nanczać „spiriiu lenitatis"... „na wszystek świat ewange- 
linm kazać“... wojować „krzyżem nie mieczen*, bledy wykorze- 
niaś „słowem Bożem nie gwaltem*... który im weale „nie przy- 
stoi“. „Broni też tego mościom prawo koronne, bo tylko sam 
W. K M. i to na selmie walnym z radami ich. m. o takie do- 
tkliwe rzeczy sądzić nas możesz”... „A tak nie stan świecki Naj- 
jasn. a Miłościwy królu“, dowodzi Marszewski „znieważył sobie 
juwysdykcyę duchowna, skądby w podejrzenie o jurysdykcyą W. 
K. M. miał przyjść, ale ich m. panowie znieważyli sobie stan 
świecki naprzód gwałtem, a moca wielką, dociskająć się jurys- 
dykcyi nad nim tej. która ich mościom nie należy, potem i W. 
K. Mci samego iurysdykeya na strone odmiatając i wdawając sie 
mocą w (o, co W. K. Mei jest wlasna i sąd, a nie ich mości, 
kczemu się sami w wociech swych jawnie przyznali, niektórzy 
W. K. M. Piotrem, niektórzy zwierzchnim pasterzem zowiące?... 
Tak samo nie prawdą jest, jakoby tylko stan rycerski dopnszczal 
się „znchwalstwa przeciw Bogu“, aby profanowal sakramenty, ra- 
bowal kościoły i przywłaszczal sobie dochody kościelne, jak po- 
wiadają panowie duchowni, chociaż nikogo wyraźnie „uie mianują”. 
ho przecież każdemu wiadomo, jak i oni grzeszą „przeciw panu 
Boga i przeciw prawom koronnym“. Wszak -„„najeżdżaja gwałtem 
domy szlacheckie, nasylają slugi“. nie należących do ich jurys- 
dykcył „w więzieniu dzierżą* $), „cudze zony“ uwodzą... „to są 
większe zuchwalstwa, którchy W. K. Mci wyliczać mogli poslo- 
wie zosobna i długo“ 5). Ale mimo to przeciw zwierzchności ich 


1) ..bo skazał... (rozumie się Zebrzydowski) księdza Kurowskiego 
ua “fames i na umorzenie głodem... str. 12 Dzienników. 

2) Mówiąc o tem, miał Marchewski na myśli pojmanie Krowie- 
kiego w Pinczowie u Oleśnickiego przez sługi Zebrzydowskiego. 

*) Ze posłowie mówili prawdę, świadczy o tem także list Uchań- 
skiego do błozynsza, znany nam z odpowiedzi tegoż z A. listopada b. r., 
Hos. Ep. mr. 1508. Uchański widział wlaśnie w upadku moralnym 
samego duchowieństwa upadek jurysdykcyi kościelnej; in pronuntiandis 
hacreticis alind quaeri videbatur, quam uf errores ćxtieparentur... a da- 
lej: quibus est de haereticis iudicandum, non sunt Petri et Pauli simi- 
les, sed multis et ipsi facinoribus cooperti. Owe uboczne cole w sadze- 
niu spraw o herezyę byly zwrócone przeđewszystkiem ku mająłkom 
zasądzonych, które rozdrapywali ich sędziowie. Mimo to broni Hozynsz 
jurysdykcyi księźej, tlómaczy jednak Uchańskiemu, że do duchownych 

+ 
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nie powstają... i owszem. gdy karać będą. uczyć prawdziwie, żyć 
podlug pisma świętego. będzie rad stan rycerski cześć im wyrzą- 
dzać. którą i na ten czas każdy wyrządza i wyrządzać chce, jako 
Radzie W. K. Mei, i dochodów ich mościom żadnych bronić nie 
będzie i nie zadzierżawiać.. ped rygorem istniejących ustaw. Co 
więcej, ponieważ „bez anilości chrześcijańskiej żadne insze stano- 


wienia Rzptej dobrzeby me szlyś — nie żądają poslowie „pom- 
sty* na panach duchownych a nawet proszą, aby WW. KAI. 


pomsty zaniechał, ale natomiast „utwierdzić raczył aż do posta- 
nowienia concilii generalis interim religijne“, któreby zapewniało 
„Wolność słowu Bożemu* a panów duchownych zobowiązywało do 
zaniechania jurysdykeyi, — „która się im nie należy“, pozosta- 
wiając im ją tylko w tyeh sprawach. w których nie chodzi 
„0 cześć garło lub mienie“; w końcu aby „autoritate praesentis 
conventus“ skasowal sądy i dekrety, które o którychżekolwiek 
osobach w tej mierze ich mości już uczynili”... A ponieważ także 
oni oczerniają stan świeeki, jakoby wolności słowa Bożego żądał 
wiecej — „dla licencyi ciała niżli dla chwaly Bożej“. przeto — 
„abyś W. K. M. wyrozunieć raczył, acz tak jest albo nie... chce- 
my“. — powiada Marszawski, — „podać W.K. Mei wyznanie wiary na- 
szej, ..i nie wątpimy, że W. K. M. nas przy niem a przy tych 
wszystkich prożbach pokornych naszych a słusznych zostawić mi- 
łościwie będziesz raczył. a to nam z kameelaryi W. K. M. raczysz 
rozkazać antentice wydać“... — „uczynisz tem W. K. M. rzecz 
chwale boskiej. rzecz... godną chrześcijmiskiego pana.. i tu na 
tym świecie W. K. M. dłngowieczną i na onym nigdy nieustalą 
sławę otrzymać bedziesz raczył, a u poddanych swych blogosia- 
wierstwo ustawiczne“ — bo wtedy, insze sprawy koronne wszyst- 
kie dobry koniec da pan Bóg na tym sejmie wezmą“ ')... 

Odezwa Marszewskiego zakończona olicyalna  proklalnacya 
odszczepieństwa kola rycerskiego od Kościoła katolickiego prze- 
niosła odrazu narady sejmowe na grunt religijny i kościelny. Na- 
rady te tak z powodu swego charakteru religijnego. jak z powodu 
zbyt wielkiej przepaści, jaka niespodziewanie otworzyła się mię: 


Powinien należeć jedynie sam sąd w rzeczach wiary, a kary za herczyę. 
nfamia lnb konfiskata majątku. powinny być wymierzane przez organa 
wieckie : sunt leges imperatorum, sunt constitutiones patriae, secundum 
quos principibus in *eos, sel. haereticos, animadvertere licet. Protest 
Wiw szlachty byl sluszny i legalny. 

1) Dzienniki s. 8—14. 
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dzy posłami a biskupami. reprentującymi dwa światy. nowy 
i stary, toczone byly z początku oddzielne w dwóch obozach. 
świeckim i duchownym, w nieobecności króla, który czuwal tylko 
zdala nad ich przebiegiem i wynikiem. Stało się to za sprawa 
senatorów świeckich, którzy z początku podszywali się politycznie 
pod nazwę przyjaciół! pokoju, pragnących „hamować podlug zwy- 
czaje” rzekomo „per modum concordiae“, — „różnice miedzy 
stanem duchownym a rycerskim“. Obóz świeeki złożony z kilkn- 
nastu wydelegowanych z tona izby posłów i z senatorów świe- 
ckich, obradował pod prezydentnrą pierwszego senatora Korony, 
Jana Tarnowskiego, hetmana w. k. i kasztelana krakowskiego. 
Obóz duchowny złożony z biskupów, doktorów i pralatów, prze- 
bywających na sejmie, celem niesienia pierwszym pomocy wspra- 
wach kościelnych, skupial się „na dworze areybiskupim pod 
egidą sędziwego prymasa Kosciola, Mik. Dzierzgowskiego* 1). O po- 
lnbownem zalatwienin spraw pornszonych w sejmie nie bylo 
mowy. Obydwa obozy pomimo pośrednictwa panów, nieszczerze 
propagujących zgodę, stanęły wobec siebie na wojennej stopie. 
W obozie pierwszym raz w raz podnosily się glosy, że — „po- 
słowie niczego inego od panów duchownych nie potrzebują, jeno 
nauki słowa bożego* w tych rzeczach, w których według twier- 
dzenia biskupów oni są źle pouczeni „od swych kapłanów“, trzy- 
imanych „nie z puapiezkiego postanowienia”, ale z „woli 
im wyboru prawowiernych chrześcian*. W obozie drugim wrzało 
i gotowało się w wzbnrzonych umysłach dygnitarzy hośeiwła, 
którzy wedlug słów dyvaryusza „warując się ojca swego papieża” — 
wręcz oświadczyli, że z posłami „nie chcą się wdawać w roz- 
mowę i w nauke“. Posłowie zwolna ale statecznie dażyli do tego, 
aby wywalczyć państwu zupełną wolność siumienia. żądając — 
„aby, wolno bylo szlachcie i każdemu innemu celować kapłany 
sobie, które chcą, a księża biskupi, aby ich nie nagabały ani lra- 
mowałly szczere słowo boże powiedzieć i wedlug niego sakramenta 
rozdawać”. Widać w tych dążeniach przedstawieteli szlachty 
wpływ prac Modrzewskiego, czuć w nieh obecność jego wlasnej 
osoby. Bo też był podówczas w Piotrkowie ten szlachetny obrońca 
wolności sumienia i praw człowieka >)... Bisknpi natomiast radzili 

1) Dzienniki, s. 14 i 15. 

2) Ossoliński, Wiadomości hist. kryt. W. IV. s. 68—136, przy- 
pis: 63 s. 15%, wyjątek z A. Fricii Modrevii narratio simplex, Pin- 
czoviae 1861. Tam też zawiera się wiadomość o pogróżkach ze strony 
(tuchowieństwą: Atque ita tam (1555) Petricovia discessisac, ut cala- 
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przez ten czas«nad tem, jakby obalić przedłożoną ua sejmie kon- 
fesyę kola rycerskiego, ową główną twierdzę, w której murach 
ukryte zastepy posłów zwycięzko mogly utrzymać plae boju. Za- 
palczywy a wymowny, pelen wojowniczego ducha, Zebrzydowski 
byl w swoim żywiole. On, bezwątpienia jeden z pierwszych, nie 
lndził się wcale, że każdy przewrot religijny groził zamachem na 
dotychczasową hierarchie kościelną. Trzymał więc wysoko sztan- 
dur bezwzględnej opozycyi przeciw posłom i przypuszczał ataki 
i szumy, które miały zrobić wyłom w owej na pozór niezdoby- 
tej ich twierdzy. Rezultatem tej roboty i usiłowań jego bylo to, 
że biskupi postanowili ułożyć przeciw konfesyi kola rycerskiego 
„odmowę* czyli „konfutacye* i przedlożyć ją jeszcze w czasie 
sejmu królowi i panom celem rozerwania sojuszu, doko- 
uywającego się wlasnie między nimi a posłann. Redakeye owej 
odmowy poruczyli uczonemu prałatowi kapituły krakowskiej, Dr. 
Marc, Kronierowi 7). Niebezpieczeństwo groziło wielkie. Wszystko 
zależało od pospiechu i energii w działaniu. „Namowom* bowiem 
poglów, którzy nieustannie „koe solum urgebant“, aby „szczere 
słowo boże“ było opowiadane, u „wszystkie ustawy“, które na to 
nie pozwalały, były zniesione, ulegli tak panowie, pośredniczący 
zgodę, jak wygladający jej niecierpliwie — król. Sojusz między 
posłami. panuni u królem stal się wreszcie faktem, nrzędownie 
później biskupom przez delegatów senatn świeckiego obwieszczo- 
nym, który musiał uderzyć w nich jak grom. Zwycięstwo idei 
Modrzewskiego. mającego zwolenników nawet między dnchowień- 
stwem, bo i Drohojowski i Uchanski i wieln innych liczyło się 
do jego przyjaciół, zdawało się być zapewnionem. Przeciwko 
niemu i jego pismom, jako dzialom zbyt wielkiego kalibern, 


mum mihi minitaretur. quo me meaque scripta impugnaret. Cudzoziemcy 
liczyli Modrzewskiego „da obrońców praw człowieka s. 91. Natomiast 
sławny jezuita Piotr Canisius, zamieszkały w Wiedniu podobnie jak 
St. Hozyusz — w liście swoim z 6. listopada 1554 podanym do Kro- 
Mera utyskując, że kraków zarzucał Wiedeń luterskimi pismami a na 
obronę katolicyzmu ani jednego nie dostarczał, — Żalil się na Mo- 
drzewskiego i twierdził, że księga o Kościele. z dzieła jego o poprawie 
kzptej, z przyłączonemi apologiami w oczach wszystkich prawowiernie 
myślących hańbila i króla i naród cały, bo wystawiał M. w niej na 
sztych papieża, biskupów. synod i brał na siebie obronę błędów reli- 
£ijnych dawno potępionych, s. 106 i 183. — Patrz także przypisy do 
listu Hozyusza do prymasa: Hos. Ep. nr, 1355. 
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walczyć mogli na razie biskupi tylko czczemi  pogróżkani +). 
anoninnuni itp. Wobec tego rozum stanu, którym pomiędzy nimi 
celował Zebrzydowski, nakazywał im zwrócić calą uwage na 
króla i panów, układających właśnie z posłami zasady równo- 
uprawnienia wyznaniowego pod nazwą „artykułów*. mających 
być przedmiotem dysknsvi senatu i sejnin. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


DR. TADEUSZ [ROSKOLAŃSKI. 


1) Ossoliński, jak wyżej. Teraz pojawić się mial tylko jakiś ano- 
nimowy dyalog przeciw jego broszurze o komunii pod dwiema posta- 
ciami: editus est anonymus dyalogus contra meum scriptum de atraque 
parte counae dominieac, Ossoliński str. 154, wyjątek z pisma A. Fricii 
Modrevii Oriehovius, wyd. w Piotrkowie 1562. pod nr. 64 — W liście 
Hozynsza podanym w „Ilosci Kpistolae* nr. L410 czytamy wzmiankę: 
Fricii libellum legi, quod licet Cracoviae quidvis typis exendere, pro- 
bare non possum. W tym czasie ułożył Modrzewski w Piotrkowie dya- 
log trzeci de utraquae specie cucharistiae, wydany później przy trze- 
ciem wydaniu dziela De Emendanda Republica, Basilvae 1559. Czy dya- 
log ten trzeci byl już znany wówczas biskupom, nie wiadomo, gle mii- 
siał być znany dyalog pierwszy i drugi, wydane obydwa w r. 1549. 
Może więe wiadomość o tem, że Modrzewski zajmował się wówczas 
układem trzeciego, wywołała ów anonim, o którym sam wspomina. 
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